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W Margoninie wręczono wyróżnienia laureatom
konkursu „Gmina Mistrz Gospodarności"

W Margoninie 
wręczono w pią 
tek nagrody i 

wyróżnienia 
laureatom ogól 
nopolskiego kon 
kursu „Gmina 
Mistrz Gospo­

darności”. Na uroczystość przy 
byli — sekretarz Ogólnopol­
skiego Komitetu Frontu Jed­
ności Narodu Witold Jarosiń­
ski, I sekretarz KW PZPR w 
pile Alfred Kowalski i woje­
woda pilski Andrzej Śliwiń­
ski

Gmina Margonin w _ tegoro­
cznej edycji zajęła — jak wia 
domo — pierwsze miejsce w

Inauguracja Święta Odrodzenia w Kaliskiem

Wysokie odznaczenia
dla działaczy FJN

Spotkaniem władz politycz­
no-administracyjnych oraz Wo 
jewódzkiego Komitetu Frontu 
Jedności Narodu w Kaliszu z 
zasłużonymi działaczami FJN 
z regionu kaliskiego zainaugu­
rowano wczoraj obchody Swię 
ta Odrodzenia w tym woje­
wództwie. W spotkaniu ucze­
stniczyli również: I sekretarz 
KW PZPR w Kaliszu Jerzy 
Kusiak, wojewoda kaliski Zbi­
gniew7 Chodyla, przewodniczą­
cy WK ZSL Edmund Jamro- 
zy oraz sekretarz WK SD An­
drzej Grudziński.

Przewodniczący WK FJN, 
Edward Graliński, podczas 
okolicznościowego przemówie­
nia złożył serdeczne podzięko­
wania uczestniczącym w spot­
kaniu działaczom społeczno- 
politycznym oraz — za ich po 
średnictwem — wszystkim ro 
botnikom, rolnikom i ludziom

Plenum KW PZPR w Lesznie

Kierownicza rola partii
Piątkowe posiedzenie plenar 

ne Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR w Lesznie poświęcone 
było sprawom umocnienia kie 
rolniczej roli partii w woje- 
wództwie leszczyńskim. Obra- 
dom przewodniczył I sekre­
tarz KW PZPR w Lesznie, Sta 
nisław Kulesza, a wśród gości 
obecny był kierownik Wydzia

Organizacyjnego KC PZPR, 
Krystyn Dąbrowa.

Plenum poprzedzone zastało 
dyskusjami na temat kierow­
niczej roli partii, przeprowa­
dzony,m.i w większości organi 
^cji Pzpp w zakładach, .pra- 
D’, w gminach i miastach Lesz 
czyńskiego. Podnoszono tam 
S7-er&g spraw ważnych dla po- 
Sz‘Czegółnych środowisk, spraw 
w których załatwieniu miej- 
soowę organizacje PZPR 
1 ich poszczególni członkowie

Ogrywają istotne znacze- 
Od postaw partyjnych 

pionków załóg robotniczych 
^częściej zależy tempo i ja- 
Osc wprowadzania postępu 
€chtucznego i wzrostu wyda j- 
°&ci pracy. Ich przykład, in- 
ywidualne postawy wobec 

zuH 2adań decydują o re 
_ latach ogólnospołecznego 
wysiłku.
tv«T dysktisji na plenum z sa­
ri podawano przykła-

■■ dobrych i bardzo dobrych 
ą:p.?!’K®w P^acy fabryk, przed- 
shr< ''^tw rolnych i innych in 

gdzie aktywne posta- 
j członków partii w decydu 

kraju. Laureat otrzymał sze­
reg nagród, m. im. Ministra Ad 
ministracji, Gospodarki Tere­
nami i Ochrony Środowiska, 
prezesa Centralnego Zarządu 
Kółek Rolniczych, nagrodę wo 
jewódzką. 1 Natomiast gmina 
Wysoka, która zajęła w woje­
wództwie pilskim drugą loka­
tę otrzymała nagrodę w wyso­
kości 1 nilu złotych. Wręczo­
no też nagrody i wyróżnienia 
gminie Ryczywół i Krajenka, 
które w towarowości produk­
cji zbóż, żywca i mięsa upla­
sowały się w ścisłej czołówce 
krajowej. Przyznano tym gmi 
nom po 500 000 złotych.

Wyróżniono także — Krzy- 

pracy za wkład w pomnaża­
nie dorobku narodowego i 
ofiarność w rozbudowie spo­
łeczno - gospodarczej regionu. 
Przypomniał m. in. czołową 
pozycję w kraju województwa 
kaliskiego pod względem wy­
konanych w ubiegłym roku 
czynów społecznych, których 
wartość osiągnęła 350 min. zł. 
W ten sposób zbudowano wie­
le obiektów społecznej uży­
teczności, dróg i urządzeń ko­
munalnych.

Podczas spotkania w sali 
recepcyjnej Urzędu Wojewódz 
kiego wojewoda kaliski wraz 
z I sekretarzem KW PZPR i 
przewodniczącym WK FJN u- 
dekorowali 39 zasłużonych 
działaczy FJN wysokimi od­
znaczeniami państwowymi. 
Krzyże' Kawalerskie Orderu 

Dokończenie na str. 2

jącym stopniu przyczyniły się 
do sukcesów. Świadczą o tym 
czołowe miejsca, które w ogól 
nopolsk im ws pó łza wodnic twie 
zajęły w minionym roku: Dy­
rekcja Rejonowa PKP w Lesz 
nie, Spółdzielnia Inwalidów 
„Kopernik”, Gminna Spół­
dzielnia Samopomocy Chłop­
skiej w Święeiechowej, Pań­
stwowe Ośrodki Hodowli Za­
rodowej w Garzyniie i Osowej 
Sieni, Stadniny Koni w Pępo­
wie i Żołędnicy, Stacje Hodo­
wli Roślin w Rogaczewie i Sze 
lejewie, Państwowe Gospodar­
stwa Rolne w Goli i Pudlisz- 
kach, Zootechniczny Zakład 
Doświadczalny w Pawłowi­
cach i Centrala Nasienna w 
Gostyniu.

Zasadniczym mirtem dysku­
sji na plenum były jednak za­
dania stojące 
stwem tego 
przed pairtią.

Najbliższe 
wa pogłowia 

przed społeczeń- 
woj ewództwa i

cele to odbudo- 
trzody chlewnej

i dalszy dynamiczny rozwój 
hodowli oraz przygotowania 
do Centralnych Dożynek 1977.

Aby zamierzenia te były po­
myślnie realizowane, potrzeb­
na jest powszechna świado­
mość, że tempo postępu i wzro 
stu jakości życia zależne jest 
od sumy wysiłków wszystkich 
ludzi pracy. Tę prawdę posiąść 
powinni wszyscy Polacy, ale 
członkowie PZPR w pierwszej 
kolejności, aby swą codzienną 
pracą dawać przykład innym.

----------- (tt)

żami Kawalerskimi Orderu Od
Olgierdarodzenia Polski

S z y manowsk iag o, Miecz y s ława 
Wyrwę i Zygmunta Piechoc­
kiego. 9 społecznych aktywi­
stów gmin udekorowano od­
znakami „Zasłużony Działacz 
FJN”, a 15 osobom wiręczono 
honorowe odznaki „Za zasługi 
w rozwoju województwa pil­
skiego”.

W czasie spotkania z akty­
wem społeczno — gospodar­
czym wymienionych gmin za­
poznano zebranych z metoda­
mi i formami pracy oraz o- 
siągnięciami, które były pod­
stawą do uzyskania wysokich 
wyróżnień pilskich gmin, (ryk)

Dyrektor generalny
UNESCO w Polsce

W piątek przybył dio Polski 
dyrektor generalny UNESCO. 
— Amadou — Mahtar M’ Bov.

PAP

Pohko-wietnamska
sesja gospodarcza

15 bm. rozpoczęła się w War 
szacie VI sesja polsko-wiet- 
namskiej komisji współpracy 
gospodarczej i naukowo-Jtech- 
nicznej.

Z ramienia rządu PRL obra 
dom sesji przewodniczy wice­
prezes Rady Ministrów Kazi­
mierz Secomski. Na czele de- 
’egacji wietnamskiej stoi wi­
cepremier rządu Socjalistycz­
nej Republiki Wietnamu Vo 
Chi Cong. (PAP)

Francuscy
parlamentarzyści

w Warszawie
Na zaproszenie Sejmu PRL 

przybyła 15 bm. do Polski de 
legacja Prezydium Zgromadzę 
ni a Narodowego Republiki 
Francuskiej na czele z zastęp 
cą przewodniczącego Zgroma­
dzenia Narodowego, posłem z 
ramienia Partii Socjalistycznej 
i Rućhu Lewicowych Radyka 
łów z okręgu Val de Marne 
— Josephem Framceschn..

Na warszawskim lotnisku 
Okęcie gości francuskich wita 
li: wicemarszałek Sejmu An­
drzej Werblan, przewodniczą­
cy polsko-francuskiej grupy 
międzyparlamentarnej Jarema 
Ma Ciszewski oraz grupa pos­
łów. (PAP)
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Obrady parlamentu Kuby

W Hawanie zakończyła obrady 
pierwsza sesja Zgromadzenia Na­
rodowego. Zatwierdziła ona usta­
wy o Zgromadzeniu Narodowym 
i terenowych organach władzy, 
przyjęła ustawy o organizacji są­
downictwa i procedury sądowej 
oraz o ochronie skarbów kultury 
i zabytków historycznych, a tak­
że o organizacji i działalności rad 
d.s. pracy. Deputowani wybrali 20 
stałych roboczych komisji Zgro­
madzenia.

Nadal kryzys gabinetowy
J. den Uyl. pełniący obowiązki 

premiera Holandii złożył w pią-

TE

Podsumowanie kampanii „Na wsi działanie"

Medale za inicjatywę
dla rolników Poznańskiego

Dobiegł końca pierwszy e- 
tap wspólnej kampanii praso­
wej „GŁOSU WIELKOPOL­
SKIEGO” i „GAZETY ZA­
CHODNIEJ” pod nazwą 
„Na wsi działanie”. Celem jej 
jest upowszechnianie inicja­
tyw, służących intensyfikowa­
niu produkcji w rolnictwie. W 
wyniku oceny wszystkich 
zgłoszonych do konkursu ini­
cjatyw, przedstawionych na ła 
mach obu dzienników jury 
przyznało 22 medale dla u- 
czestników z województw ka­
liskiego, konińskiego, leszczyń­
skiego, pilskiego i poznańskie­
go-

W piątek odbyło się w Po­
znaniu spotkanie, w czasie któ 
rego w obecności sekretarza 
KW PZPR w Poznaniu Czesia do spraw melioracji i łąkar-
wa Gałgana, redaktorzy na­
czelni „Gazety Zachodniej” — 
Zbigniew Mika i „Głosu Wiel
kopolskiego’ Wiesław Po-
rzycki wręczyli symboliczne 
„Medale za inicjatywę” laurea

W Konińskiem początek dużych żniw
W kilku wsiach województ­

wa konińskiego trwają od 
trzech dni duże żniwa. Lek­
kie gleby i słoneczna pogoda 

ostatnichprzyspieszyły
dniach dojrzewanie zbóż.
Pierwsi diuże żniwa roapo-

tek na ręce królowej Juliany re­
zygnację z dalszych prób sformo­
wania rządu koalicyjnego po wy­
borach do parlamentu z 25 maja. 
Rozmowy J. den Uyla z przywód­
cami partii politycznych, które 
miały by wejść do gaibinetu, zakoń 
czyły się niepowodzeniem.

Akty agresji RPA

Angolskie ministerstwo obrony 
poinformowało w czwartek o no­
wych aktach agresji, jakich dotpuś 
ciły się ostatnio władze rasistow- 
skie RPA wobec Angoli. 13 bm. 
artyleria RPA ostrzelała angolsiką 
wioskę w prowincji Cu-
nene, g:-<*niczącej z Namibią. 12 lip 
ca wojska południowoafrykańskie 

tom z województwa poznań­
skiego.

Przyznano je: @ Kombinat© 
wj Ogrodniczemu PGR w 
Owińskach — za intensyfika­
cję produkcji z trwałych u- 
żytków zielonych; @ Przedsię 
biorstwu PGR Rybno i Stani­
sławowi Guzikowi, rolnikowi 

indywidualnemu — za podjęcie ' my i korzyści wynikające z je
kooperacji w produkcji trzo­
dy; © Kombinatowi Rolniczych 
Spółdzielni Produkcyjnych Dę 
bina-Buszewko — za aktywi­
zację hodowli; © Spółdzielni 
Kółek Rolniczych w Mirosła- 
wiu — za zorganizowanie sta­
łej i sezonowej hodowli trzody; 
® Stanisławowi Jędrzejczak© 
wi, gminnemu instruktorowi 

stwa w gminie Lwówek — za 
zagospodarowywanie rezerw 
paszowych u rolników indy­
widualnych; $ Edmundowi 
Fryderowi, emerytowanemu 
pracownikowi Zakładu Do- 

częli w tym roku w Ko­
nińskiem rolnicy indywidu­
alni w gminie Turek. 14 lip­
ca na ich poła wyjechały 
maszyny miejscowego SKR-u 
kosząc 40 hektarów zboża. Żni 
wa zaczęły się także w jednost

zestrzeliły amgolski samolot trans­
portowy, odbywający lot na połud 
niu Angoli, w pobliżu granicy z 
Namibią. Ministerstwo poinformo­
wało również o licznych wypad­
kach naruszenia przez rasistów po 
łudniowoafrykańskich granicy an- 
golskiej i przestrzeni powietrznej 
tego kraju.

Rząd Dżibuti
Jak donosi AFP, w piątek został 

utworzony i zatwierdzony przez 
prezydenta H. Gouleda pierwszy 
rząd Republiki Dżibuti, która uzy 
skała niepodległość 27 czerwca br.

Zamachy na Korsyce
W nocy z czwartku na piątek 

świadczalnego Instytutu Ho­
dowli i Aklimatyzacji w Bo- 
rowie- (gmina Czempiń) — za 
udany eksperyment w wyho­
dowaniu prawoślazu — nowej 
rośliny paszowej.

W czasie spotkania Edmund 
Fryder zaprezentował prawo­
ślaz z tegorocznych zbiorów i 
przedstawił niektóre proble- 

go uprawy. Rośliną tą zaintere 
sował się dyrektor Kombinatu 
Ogrodniczego PGR w Owiń­
skach Kazimierz Kafarski, 
który zdeklarował pomoc dla 
hodowcy z Borowa i zobowią­
zał się do podpisania z nim 
umowy na przeprowadzenie 
doświadczeń i uprawę prawo­
ślazu na polach PGR Owiń- 
ska. Liczymy, że ta pożytecz­
na inicjatywa, która narodziła 
się w czasie spotkania przy­
czyni się do szerszego spopu­
laryzowania tej oryginalnej i 
bardzo wydajnej rośliny pa­
szowej. (map) 

kach zaplecza technicznego — 
w pogotowiach technicznych.

W najbliższych dniach rolni 
cy przewidują początek żniw 
w większości gmin regionu.

(woj)

na Korsyce dokonano 15 zamachów 
bombowych, które wywołały po­
ważne straty materialne. Jak do­
tychczas nikt nie przyznał się do 
autorstwa tej akcji, ale zdaniem 
policji została ona najprawdopo­
dobniej zorganizowana przez scpo 
ratystyczne ugrupewamia „Front 
Wyzwolenia Narodowego 
ki”.

Kara śmierci za wyznanie?

Kairski dziennik „Al Ahra.m” 
poinformował, że Rada Państwa 
Egiptu złożyła projekt ustawy 
przewidujący karę śmierci dla każ 
dego muzułmanina i muzułmanki 
w wieku powyżej 18 lat, którzy 
przejdą na inne wyznania.



Str. 2 GŁOS WIELKOPOLSKI Soboła/nledziela, 16/17 VII 1977

pąGEDSy
tt7 angielskim filmie, wy 
= » świetlanym niedawno 

w naszej telewizji, genial­
ne dzieci (narodzone w wy­
niku interwencji kosmicz­
nej) zagroziły światu doros 
łych. Zupełna fantastyka. 
Czy rzeczywiście?

Nazwę tego miejsca zna 
już cały świat: Soweto. 
Dzielnica Johannesburga, sy 
mbol walki większości mu­
rzyńskiej o równe prawa 
w rządzonej przez białą 
mniejszość Republice Połud 
niowej Afryki. Najnowsza 
faza tej walki polega na 
tym, że jej przywództwo 
objęły DZIECI. Oczywiście 
dzieci murzyńskie, przeważ 
nie uczniowie szkół śred­
nich. Powód? Rozczarowanie 
wysiłkami rodziców, któ­
rym nie udało się dopro­
wadzić do pokojowych 
zmian i uzyskania ustępstw 
ze strony rządu.

Nie jest to bynajmniej 
nowy rodzaj zabaw dzieci 
Soweto. Metody zastosowa 
ne przez kilkunastolatków 
są niekiedy brutalne. Dzie 
■'i wydają starszym bez- 
wzg^dne instrukcje — na 
przykład nakaz strajku — 
i rodzice słuchają. Częścio­
wo z obawy przed dziecię­
cymi represjami („W razie 
sprzeciwu będziemy was 
bić” oświadczył zwięźle 
Przedstawicielowi rodziców 
jeden z 19-letnich przywód 
o>w), również jednak dla­
tego. że akcja młodych la­
torośli przynosi konkretne 
rezultaty. Jednym z nich 
jest np: przyznanie przez 
konsorcjum prywatnych ban 
ków kredytu na zęlektry- 
fiłowanie Soweto.

Czy w dzisiejszych cza­
sach można jeszcze wymyś 
lić film fantastyczny z dzieć 
mi w rolach głównych?

KM

Więcej młodych małżeństw uprawnionych
do pomocy 1 funduszu socjalnego

Rząd podjął decyzję, która wprowadza ko­
rzystne zmiany w przepisach o udzielaniu 
młodym małżeństwom pemocy ze środków 
zakładowego funduszu socjalnego. Oto szcze­
gółowe informacje w tej sprawie.

Podniesiona została do 2.500 zł miesięcznie 
górna granica dochodu upoważniającego do 
ubiegania się o pomoc z tego funduszu. Cho­
dzi tu, rzecz jasna, o dochód przypadający na 
jednego członka rodziny. Dotychczas obowią­
zywała granica 1.800 zł miesięcznie, co zmniej­
szało możliwości udzielenia dodatkowej po­
mocy młodym pracownikom w pierwszym 
okresie życia rodzinnego i samodzielnego gos­
podarowania. W ubiegłym roku zakłady prze­
znaczyły na ten cel 100 min złotych, a wydat­
kowały zaledwie 28 min zł, głównie z powo­
du ograniczeń wynikających z poprzedniego 
pułapu dochodów.

Wiąże się z tym druga zmiana w przepisach 
— podniesienie górnej granicy dochodów, któ­
rej przekroczenie powoduje zawieszenie po­
mocy z funduszu socjalnego. Dotychczas gra­

nica ta wynosiła 2.500 zł, a obecnie — 3.000 zł.
Wprowadzenie podyktowało zrozumienie' 

niełatwej sytuacji finansowej wielu młodych 
małżeństw, obciążonych znacznymi wydatka­

mi na zagospodarowanie się. Ma to szczegól­
ne znaczenie obecnie, w okresie „wyżu” mał­
żeńskiego” i oczekującego nas znacznego 
przyspieszenia budownictwa mieszkaniowego. 
Druga przesłanka tej decyzji, to konieczność 
uwzględnienia stale rosnących zarobków, któ­
re jednak nie zawsze wystarczają na zaspoko­
jenie potrzeb młodych rodzin. Młodzież przy­
chodzi do zakładów pracy z coraz wyższymi 
i odpowiednio opłacanymi kwalifikacjami.

W związku z roszerzeniem kręgu młodych 
ludzi uprawnionych do pomocy finansowej 
zakładów warto przypomnieć ogólne jej zasa­
dy. Pomoc ta przysługuje pracownikowi, któ­
rego rodzina korzysta z bezgotówkowego kre­
dytu PKO lub SOP na wyposażenie mieszka­
nia. udzielanego młodym małżeństwom. Jest 
to bezzwrotna pomoc pieniężna, a ogólna jej 
kwota może wynosić do 40 procent zaciągnię­
tego kredytu. Udziela się jej w ratach mie­
sięcznych, stosownie do terminów spłaty rat 
kredytu.

Uchwała Rady Ministrów, podnosząca gra­
nicę dochodów, które uprawniają do tej po­
mocy, została podjęta w porozumieniu z 
CR.ZZ, na wniosek Rady Głównej Federacji 
SZMP. (PAP)

Rokowania wiedeńskie

Zachód zamierza jednostronnie 
zmienić cele negocjacji ।

j W wiedeńskim pałacu Hof- 
I burg odbyło się w czwartek 144 
8 posiedzenie plenarne delegacji 

państw uczestniczących w ro­
kowaniach w sprawie wzajem 
nej redukcji sił zbrojnych 1 
zbrojeń w Europie środkowej. 
Jedynym mówcą był szef de­
legacji NRD, ambasador Ingo 
Oeser.

Rzecznik delegacji NRD po­
informował, że I. Oeser wska­
zał w swym wystąpieniu na 
fakt, że mimo upływu przeszło 
półtora roku od chwili przed­
stawienia przez państwa socja 
listyczne (w lutym 1976 r.) 
kompromisowej propozycji, 
przedstawiciele państw zachód 

I nich dotychczas nie udzielili 
na nią konstruktywnej odpo- 
wiedizi. Co więcej, państwa 
NATO podjęły w rzeczywisto­

ści próbę zrewidowania 
nionych celów i zasad rokt. 
wań. Odmawiają przyjęcia 
siebie zobowiązań odnośnie 
równorzędnych redukcji nat 
dowych sił zbrojnych, doma^ 
ją się natomiast tzw. redukcji 
asymetrycznych, z uszcacrb. 
kiem dla państw socjalistycz­
nych. Przeczy to zasadzie 
jemności i nieprzynoszeni; 
uszczerbku interesom bezpic. 
czeństwa żadnej ze stron. Za. 
jąwszy podczas rokowań twj 
de stanowisko, zachodni uczest 
nicy nie przyczyniają się 
zbliżenia punktów widzenia ; 
do osiągnięcia postępu.

Wbrew obiektywnym fak­
tom, Zachód nie chce uznać 
istniejącej w Europie średko. 
wej przybliżonej równowagi 
liczebności sił zbrojnych (PAP)

USA dostawcą plutonu 
dla 17 krajów

Handel materiałem rozszczepial­
nym, a w szczególności plutonem, 
z którego można produkować broń 
jądrową, jest problemem, do któ­
rego administracja J. Cartera przy 
wiązuje ogromną wagę. Sam pre- 
zydent ogłosił, że Stany Zjedno­
czone nie będą dostarczały niko­
mu plutonu i będą wywierały 
wpływ na swoich sojuszników, aby 
poszli w ich ślady i także ogra­
niczyli produkcję i wstrzymali 
wszelki zagraniczny handel matę 
ciałami rozszczepialnymi.

Tymczasem dziennik „Christian 
Science Monitor” zamieścił publi­
kację, z której wynika, że to wła 
śnie USA były do tej pory naj- 
większym handlarzem i dostawcą 
plutonu. Umowy na dostawę tego 
towaru do 17 krajów świata mają 
wartość dziesiątków milionów do­
larów. (PAP)

Na budowie gazociągu orenburskiego

Zakończenie Festiwalu

RUMUŃSKA DELEGACJA W POZNANSKIEM
Do Poznania przybyła 4-osobowa delegacja Krajowego Komitetu 

Frontu Ojczyźnianego Rumunii na czele z Enache Vasile. Podczas 
dwutygodniowej wizyty, odbywanej na zaproszenie Ogólnopolskiego 
Komitetu F.IN, rumuńscy goście zapoznają się w Poznańskiem z for­
mami działalności i doświadczeniami ogniw samorządowych, od­
wiedzą liczne zakłady i spotkają się z aktywem FJN kilku miast 
i gmin. Zwiedzą też niektóre miejscowości wczasowe, zapoznając się 
z organizacją wypoczynku w województwie, (bop)

Przyjaźni
W Iwa-no - Frainkowsku na 

Podkarpaciu, gdzie przebiega 
ostatni, budowany przez Wę­
grów odcinek gazociągu Oren- 
buirg — zachodnia granica 
ZSRR, zakończył się Festiwal 
Przyjaźni budowniczych tej 
wielkiej magistrali. Uczestni­
ków festiwalu i budow­
niczych gazociągu serdecz­
nie pozdrowił minister bu­
dowy przedsiębiorstw prze­
mysłu naftowego i gazo­
wego ZSRR — Borys Szczer­
bina, przekazując im w 'imieniu 
KC KPZR i Rady Ministrów 
ZSRR oraz osobiście sekreta­
rza generalnego KC KPZR i 
przewodniczącego Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR —• 
Leonida Breżniewa życzenia dal 
szych sukcesów. \

Na wiecu podjęto .zobowią­
zania dla uczczenia 60 roczni-

Narodów
cy Rewolucji Październikowej. 
Postanowiono przed terminem, 
do 7 listopada, wykonać tego­
roczny plan robót budowlano- 
montażowych.

Uczestnicy festiwalu prze­
słali list do Leonida Breżnie­
wa. Zapewniają w nim przy­
wódcę radzieckiego, że kolek­
tyw budowniczych poświęci 
wszystkie swe siły dla termin0 
wego oddania do użytku ga­
zociągu Orenburg — zachodnia 
granica ZSRR, będącego sym­
bolem niewzruszonej przyjaź­
ni i braterstwa krajów wspólno 
ty socjalistycznej. W liście pod 
kreślą się, że .wspólna praca 
robotników i specjalistów z 
Bułgarii, CSRS, NRD, Polski, 
Węgier i ZSRR stanowi kon­
kretną realizację uchwał XXV 
Zjazdu KPZR i zjazdów brat­
nich partii. (PAP)

E. Bablach
i T. Wrzaszczyk 

spotkali się z B.Beitzem
Zastępca członka Biura Poli 

tycznego KC PZPR, wicepre­
zes Rady Ministrów, przewod­
niczący Komisji Planowania — 
Tadeusz Wrzaszczyk przyjął 
przebywającego w Polsce prze 
wodniczącego Rady Nadzorczej 
firmy Krupp — Bertholda 
Beitza. W trakcie spotkania o- 
mówiono aktualne i perspek­
tywiczne problemy związane 
ze współpracą polskiego prze­
mysłu z firmą Krupp.

W tym samym dniu B. Beitza 
przyjął członek Biura Politycz 
nego, sekretarz KC PZPR — 
Edward Babiuch. (PAP)

List J. Cartera
do L. Breżniewa I

Prezydent USA — Jim-my 
Carter przesłał Leonido^ 
Breżniewowi list, w którym w 
imieniu narodu amerykańskie 
go podziękował za życzenia z 
okazji rocznicy niepodległość; 
Stanów Zjednoczonych. .

J. Carter pisze, iż podziela 
wyrażoną w liście L. Breżnie­
wa nadzieję co do przyszłości 
stosunków radziecko — ame-l 
rykańskich. „Jesteśmy gotowi 
z wami współdziałać na rzecz 
rozwijania i rozszerzania na- 
szego wspólnego zamteresowa 
nia wzajemnymi stosunkami 
współpracy oraz umacnia­
niem pokoju na całym świe­
cie” — czytamy w liście pre­
zydenta USA. (PAP)

MIĘDZYNARODOWE OBRADY METALOWCÓW
Związek Zawodowy Metalowców był gospodarzem i organizatorem 

posiedzenia Komitetu Przygotowawczego Międzynarodowej Konfe­
rencji Metalowców. Konferencja ta planowana na koniec 1377 r., 
poświęcona będzie działalności zakładowych organizacji związkowych 
w przemyśle samochodowym w dziedzinie poprawy organizacji i wa­
runków pracy oraz podnoszenia kwalifikacji robotników fabryk mo­
toryzacyjnych. W posiedzeniu komitetu uczestniczyły delegacje 
związków zawodowych metalowców? Czechosłowacji, Finlandii, 
Francji, NRD, Polski, Wielkiej Brytanii, Włoch i ZSRR, a także de­
legacja Japonii w charakterze obserwatora.

Goście mieli okazję zapoznania się z warunkami pracy i socjalny­
mi załóg polskiego przemysłu samochodowego. (PAP)

10 LAT KOPALNI „JEZIÓRKO”
Załoga podiziemnego wytopu siarki „Jeziórko” podsumowała w pią­

tek wyniki 10-letniej pracy. Wydobyła ona i dostarczyła dla kraju 
i na eksport w pierwszej dekadzie lat swojego istnienia 16,5 min ton 
siarki. „Jeziórk.o” jest dziś największą na świecie kopalnią siark:, 
w której ten cenny minerał wydobywa się oryginalną metodą bez­
pośredniego wytapiania w podziemnych złożach. Z tej okazji odbyło 
się spotkanie załogi, podczas którego przodującym górnikom wrę­
czone zostały pamiątkowe dyplomy oraiz nagrody. (PAP)

M/S „HUTA LENIN" W ŚWINOUJŚCIU

Posiedzenie Rady Ochrony
Pomników Walki i Męczeństwa

Ważne miejsce w całokształ­
cie dorobku Rady Ochrony 
Pomników Walki i Męczeń­
stwa, która w br. obchodzi 
30-lecie swego istnienia, zajmu 
je działalność edytorską, przy­
czyniającą się do upowszech­
nienia wśród społeczeństwa 
wiedzy o walce i męczeństwie 
narodu polskiego w latach II 
wojny światowej i jego wkła­
dzie w zwycięstwo nad faszyz 
mem.

Z inicjatywy Rady wkatnało się 
dotychczas porbad 390 pozycji po­
święconych walce narodowo-wy­
zwoleńczej toczonej na ziemiach 
polskich i poza granicami kraju o-

raz martyrologii Polaków w latach 
hitlerowskiej okupacji. Obok Lite­
ratury pięknej, książek historycz­
nych, prac popularno-naukowych, 
wspomnień j relacji kombatantów 
i więźniów hitlerowskich obozów 
zagłady, są to także albumy-folde 
ry, przewodniki po miejscach wal 
ki i męczeństwa, mapy oraz serie 
pocztówkowe.

Zagadnienia związane z dzia 
łalnością wydawniczą w latach 
1976—1980 były tematem poste 
dzenia Rady Ochrony Pomni­
ków Walki i Męczeństwa, któ­
re pod przewodnictwem mini­
stra Janusza Wieczorka odby­
ło się w czwartek w Warsza­
wie. (PAP)

Zakończył się międzynarodowy 
plener malarski w Jankowicach

24 artystów reprezentujących środowiska twórcze Warsza­
wy, Gdańska, Olsztyna, Wrocławia i Poznania a także zagra­
nicznych — z NRD, Czechosłowacji, Bułgarii i Jugosławii 
uczestniczyło w zakończonym w piątek w Jankowicach koło 
Tarnowa Podgórnego — IV Międzynarodowym Plenerze Ma­
larskim pod nazwą „Zielone Zagłębie — 77”. Finałem trzy­
tygodniowego zgrupowania plastyków — zarówno młodych, 
niedawnych absolwentów uczelni plastycznych jak choćby 
poznanianka Ewa Kuklińska, jak też w pełni dojrzałych, cie­
szących się uznaniem w wielu krajach Europy np. Georgi 
Michaiłów czy Aleksander Baudew z PJowdiw albo Edmund 
Łubowski — był roboczy pokaz kilkudziesięciu powstałych 
w Jankowicach obrazów.

Wszyscy biorący udział w tegorocznym plenerze bardzo 
chwalili jego przygotowanie i doskonałe warunki stworzone 
przez organizatorów: oddział poznański Związku Polskich 
Artystów Plastików, Ministerstwo Kultury i Sztuki, Urząd 
Wojewódzki, Wojewódzką Radę Związków Zawodowych 
w Poznaniu, Urząd Miasta Poznania, (wig)

© Na trasie Czacz — Po»n4ec w 
woj. leszczy ńslkim zginął w pią­
tek 57-1 etnl mężczyzna, który zo­
stał przejechany przez autobus.

© Inny tragiczny wypadek zda­
rzył się wczoraj w Gostyniu (Lesz­
czyńskie). Został tam potrącony

przez ciężarówkę rowerzysta, W* 
ry odniósł tak ciężkie obrażeni!' 
że po przewiezieniu do miejsce^ 
go szpitala zmarł.

0 W Picrunowie w woj. kęnifr 
stkiTn odniosła obrażenia CO-letr.U 
kobieta, oczekująca na przystanki 
autobusowym. Została ona 
eona przez samochód „Syrena" 1 
dący z nadmierną szybkością: k 
rowca stracił w pewnym mone­
cie panowanie nad kierownicą ■ 
skręcił na pobocze, (b)

W Świnoujściu zacumował 15 bm. z ładunkiem 50 0(10 ton rudy 
z Brazylii jeden z największych masowców Polskiej Żeglugi Mor­
skiej — 64-tysięczmik „Huta Lenina”. Statek ten zostanie w Świno­
ujściu całkowicie rozładowany, a następnie zabiorze stąd około 
60 000 ton węgla, z którym uda się do Antwerpii, po czym popłynie 
po ładunek rudy również do Brazylii. (PAP)

Fiat 126 p wygrany w Poznaniu

Wielka loteria fantowa „Święta Prasy77“
W tych dniach podła w Pozna­

niu następna z głównych wygra­
nych Wielkiej LoterH Fantowej 
„Święta Prasy 77". Tym razem 
„Fiat" 126p przypadł w udziale 
mieszkańcowi Osiedla Jagielloń­
skiego w Poznaniu — Piotrowi 
Ciechanowi.

Przypominamy, że do wygrania

zostało jeszcze klika samcchc 
dów i bony premiowe PKO o wa 
tości od 750 -i 10 000 zł.

Losy są do nabycia we wszy­
stkich placówkach „Ruchu" na tc 
renie województw: poznańskiegb 
pilskiego, kaliskiego, konińskie­
go i leszczyńskiego. Cena jedne- 
gó losu — tylko 5 zł!

Wysokie odznaczenia
Dokończenie ze str. 1)

Odrodzenia Polski otrzymali: 
Wiktor Florczak, Alfons Dy- 
malski, Walenty Hartwig, Pa­
weł Kupczyk, Halina Świtała 
i Stefan Wichrzycki. Oprócz 
tego wręczono Złote, Srebrne 
i Brązowe Krzyże Zasługi oraz 
odznaki honorowych „Zasłu- 
iony Działacz FJN”.

Serdeczne gratulacje i po­
dziękowania za aktywną, peł­
ną poświęcenia pracę na ni­
wie społecznej i zawodowej, 
dożył wszystkii/i odznaczonym 
I sekretarz KW PZPR, Jerzy 
Kusiak. (par)
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Synoptycy zapowiadają
stopniowe

W ostattnich dniach pogoda jest 
dość kapryśna. Na -terenie Polski 
występują oporę różnice tempera­
tur. Najchłodniej było na Wybrze­
żu — około 15—16 stopni, w śred-L 
ko-wej Polsce temperatury utrźy- l 
mu ją się w granicach 17—20 stop­
ni, jedynie na południowym wschoj 
dzie -kraju termometry wskazują' 
25 stopni. Jednocześnie pojawiały 
się fale ulewnego deszczu — naj­
większe opady notowano w Kato-

ocieplenie
wicach — 25 mm i w Raciborzu 
— 22 mm.

Instytut Meteorpłogid i Gospodar 
ki Wodnej zapowiada w okresiie 
cd 16 do 20 bm. stopniową popra­
wę pogody. Spodziewane jest za­
chmurzenie umiarkowane, okresa 
mi duże/ z opadami, ale powinno 
być już trochę cieplej. Przewidu­
je się temperatury maksymalne w 
granicach 20—25 stopni. (PAP)
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ĄZKA — RUCH":
Prenumerata:

Poznańskie Biuro Prognoz.1*^ 
tutu Meteorologii i Gospodarki 
nej przewiduje w Wielkopolscy 
chmurzenie zmienne, w dzień pi"' 
lotne opa-dy deszczu. ;

Temperatura minimalna — 8 s”’ 
ni, maksjsmalna — 17 stopni. 
try słab-e i umiarkowane, ckr^' 
mi dość silne z kierunków pól^1 
no-za-chcdnich i zachodnich.

W -piątek o godz. 17 notov•'^^, 
następujące temperatury: w 
nart i u — 15 stopni, w Kaliszu " 
stopni, w Leśznie — 12 stop"1. ’ 
Pile — 16 stopni; ciśnie?-.*3 — 
mm.

Dzisiejszy serwis Informacyj^ 
opracował Wojciech Nentwig

POZNAN, UL. GRUNWALDZKA 19 
wpłaty przyjmują oddziały RSW

„Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy pocztowe i doręczy­
ciele do dnia 10 każdego miesigco (z wyjątkiem grud­
nia) poprzedzającego okres prenumeraty: na miesiąc 

(26 zł), kwartał (78 zł), półrocze (156 zł).
Indeks nr 1.5028 U-9
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j przedstawienie teatralne. Na scenie — 
e M sprawy życia, śmierci. Ostateczne zagro- 
i * żenie ojczyzny. Miłość, gwałtowna mi- 
j jość młodych.
' Sztuka, spektakl — bardzo współczesne.
' Mówiące o wszystkim — językiem niedosłow 

nym, poprzez poetyckie metafory.
Na widowni — starsze, z wiejska ubrane 

■ kobiety. Dużo z nich — w pięknych, wielkich 
■ chustach na głowie. Pewnie jakieś koło gos­

podyń zorganizowało wycieczkę do wojewódz- 
kiej metropolii, zakupiło bilety na przedsta- 

1 wienie.
Spektakl teatralny jest poruszający, pięk­

ny, głęboki. Mówi o sprawach obowiązków 
człowieka, o sprawach Polski. Ale czy dla tej 
tu publiczności — nie jest za trudny? Czy 
nie potrzebuje ona — odpowiedniego przygo­
towania? . I

Cisza, absolutna cisza na widowni. Cąłe 
półtorej godzinv — ta cisza trwa nadal. Pło­
tem — nieśmiałe oklaski. I dopiero, gdy 
aktorzy kłaniaja się zwykle, prywatnie nie­
mal _ brawa narastają, narastają... Siedzące 
obok mrie dwie stare kobiecy — ocierała łzy. 
Słyszę iak jedna z nich mówi: „Jak od nas 
na wojnę szli, to też...”.

&
Sztuka, kultura. Jaką -funkcję społeczną 

winna spełniać? Czym jest, czym powinna 
być dla Polaków lat siedemdziesiątych?

*
Jest kultura, sztuka — przypomnieniem. 

Nazwaniem. Losów, narodu, historii ojczyzny.
Stoję w Wielkim Refektarzu malborskiego 

zamku. Chciałoby się rzec — przywróconego 
dawnej świetności. Świetności? Toż to zamek 
krzyżacki! Ale przecież właśnie łeraz wysił­
kiem polskich konserwatorów, budowlanych 
— odzyskał dawne piękno architektonicznej 
urody.

W tymże refektarzu wisi ogromne płótno. 
„Bitwa pod Grunwaldem” Jana Matejki. 
Przed obrazem — szkolna wycieczka. Prze­
wodniczka mówi: ..Ten obraz w czasie ostat­
niej wojny miał być zniszczony. Ci rycerze na 
obrazie to.. ” Dzieciaki zadarły wysoko głowy. 
Patrzą. Chłoną oniemiałe.

W jakim to innym miejscu, jakimi innymi 
przekazami o tym fragmencie polskiej histo­
rii dowiedzą się więcej?

Tworzy kultura, sztuka — ludzką wspólno­
tę...

Siedzę w sali koncertowej we ■'Frankfurcie 
nad Odrą. W potężnej, gotyckiej budowli jak­
że cudownie brzmi wielki „Koncert na orkie­
strę” Witolda Lutosławskiego. Obok mnie — 
grupa Polaków z drugiej strony "ranicznego 
mostu, ze Słubic. Przede mną, za mną — 
mieszkańcy Frankfurtu. Słuchamy tej wiel­
kiej muzyki polskiego kompozytora wszyscy 
równie wzruszeni, poruszeni.

Kultura, sztuka — znak szczególny. Tłu­
maczący wszystko...

Pokazuję gościowi z Węgier — Katowice. 
Pomnik Powstańców Śląskich. Nie znamy 
dobrze z mym gościem żadnego tego samego 
Języka. A chciałbym mu o historii tej ziemi 
tyle powiedzieć. W pewnym momencie widzę 
jednak, że Węgier zapatrzył się w trzy 
Potężne. kamienne skrzydła nomnika — rzeź-

by Gustawa Zepąły... Tragizm i bohaterstwo 
tamtych czasów żadnych, najlepszych nawet 
słów tłumaczeń już nie potrzebują.

V

Nowoczesne społeczeństwo istnieje, reali­
zuje się poprzez cały złożony wysiłek naro­
du. Poprzez codzienny trud robotników, rol­
ników, inteligencji. Poprzez rozwój nauki, 
działalność polityków. I sprawą najbardziej 
elementarną, dotykalną jest byt codzienny 
ludzi. Mieszkania, płace, troska o chleb pow­
szedni.

Jednakże — nie sposób wyobrazić sobie 
ludzkiego istnienia — bez momentu refleksu. 
Bez oglądu siebie. Bez nazwania, odczucia 
sensu spraw jednostki, ogółu.

Szczególna forma ludzkiej aktywności — 
kultura i sztuka. Zapis radości i niepokojów, 
klęsk i nadziei, marzeń i uniesień. Nawet w 
pojęciach ogólnych trudno to w pełni dobrze 
nazwać. Jakże trudno dawać realny wyraz 
czemuś tak nieuchwytnemu, jak stany ludz­
kiego ducha...

A przecież przez całe trzydzieści trzy la­
ta istnienia Polski Ludowej kultura, sztuka 
wiernie służyły, towarzyszyły, wyrażały los 
narodu. Wielkie pisarstwo Leona Kruczkow­
skiego, Jarosława Iwaszkiewicza, Tadeusza 
Różewicza; plastyka Xawerego Dunikowskie­
go, Andrzeja Wróblewskiego, Tadeusza Brzo­
zowskiego, muzyka Witolda Lutosławskiego, 
Tadeusza Bairda, Krzysztofa Pendereckiego: 
wielkie dokonania teatralne Leona Schillera, 
Jana Kreczmara, Konrada Swinarskie?o,* Ta­
deusza Łomnickiego: bezimienny wysiłek na 
rzecz upowszechniania kultury i sztuki — ty­
sięcy bibliotekarzy, nauczycieli.

Tych przykładów, tych dziedzin sztuki — 
ileż by można było przytaczać więcej...

☆

Między Bugiem a Odrą, między Bałtykiem 
a Tatrami 35-milionowy naród Polski socja­
listycznej. Po raz pierwszy w swej historii 
stojący przed największą szansą społeczną — 
że razem osiągnie pełen duchowy i mate­
rialny rozwój.

Te wspólne nadzieję i marzenia, to budo­
wanie jedności duchowej Polaków, przywoły­
wanie wspólnych przeżyć i przemyśleń — to 
najwspanialsze, ogromne zadanie dla polskiej 
kultury i sztuki.

Na majowym kiermaszu książkowym w 
Poznaniu, pod pomnikiem Adama Mickiewi­
cza siedziała jakaś dziewczyna. Zaczytana, 
nie zwracała uwagi na przechodniów.

Znałem te czytane przez nią wiersze wybit­
nej polskiej poetki:

O czym jest sztuka, 
zgadywać muszę wprost na scenie. 
(...) Gdyby choć jedną środę przećwiczyć 

zawczasu, 
albo choć jeden czwartek raz jeszcze 

powtórzyć'.
A tu już piątek nadchodzi z nie znanym mi 

scenariuszem. 
(...) Och, nie mam wątpliwości, że to premiera. 
I cokolwiek uczynię.
zamieni się na zawsze w to, co uczyniłam.

☆

Sztuka jako świadectwo swego czasu. Jako 
probierz moralny naszego istnienia.

WŁODZIMIERZ BRANIECKI

Kalisz — miasto wojewódzkie nad Prosną, zbliżające się do liczby 100 000 mieszkańców. Od- 
młodniato w ostatnich latach jego śródmieście, głównie dzięki prowadzonym tu remontom 
i renowacjom starych domów mieszkalnych. Nowych budynków przybywa zaś stale na budo- 

wanych osiedlach. Na zdjęciu jedno z nich — Widok.
Fot. — H. Kamza

R.dny Miejskiej .Rady Na­
rodowej w Poznaniu — 
Czesław S. pod koniec 

ubiegłego roku zgłosił wniosek 
by Urząd Pocztowy nr 21 przy 
ul. Naramowickiej czynny był 
w godzinach od 9 do 17. Odpo 
wiedź Wojewódzkiego Urzędu 
Poczty br zmiata:

„Godziny urzędowania UPT Poz 
nań 21 od 9-tej do 16-tej, zabezpie 
czają potrzeby mieszkańców Na­
ramowic. Natomiast od stycznia 
1977 zostanie uruchomiony na 
Osiedlu Przyjaźni UPT Poznań 50 
(odległy od Naramowic o kilka ki 
lometrów — przyp red.), który 
czynny będzie od godziny 8 do 21”.

W przeciwieństwie do whios 
ku, Czesława S. uznanego za 
nieuiza&adniony, postulat radnej 
MRN — Barbary M. nie wy­
wołał czyichkolwiek zastrze­
żeń. Radna w styczniu tego ro 
ku domagała się, by usunąć 
— pozostałe po wykopkach — 
wgłębienia na drodze dojązdó 
wej do stacji benzynowej przy 
ul. Obornickiej, ponieważ mo­
gły być przyczyną uszkodzeń, 
a nawet wypadków samocho­
dowych. W odpowiedzi wnios 
kodawczyni otrzymała kopię 
pisma, w którym •Poznańskie 
Przedsiębiorstwo Obrotu Ptó- 
duktami Naftowymi CPN wzy 
wało Poznańskie Przedsiębiors 
two Budowlane nr 3 do „naty 
chmiastowego (...) usunięcia za 
padnięć jezdni na wjeźdżie do 
stacji”. W rejestrze wniosków 
•radnych przy oostulacie Bar­
bary M. pobawił się tedy dooi- 
sek „załatwiony pozytywnie” 
Dojazd do stacji jest wszakże 
obecnie tak samo zły jak w 
styczniu 1977 roku.

Podobnych przykładói^lck- 
ceważącego traktowania wnio­
sków mandatariuszy można by 
przytoczyć więcej. I chyba w 
tym należy upatrywać jedną 
z przyczyn dysproporcji: w 1976 
roku radni MRN w Poznaniu 
(łącznie było ich 361) zgłosili 
33 wnioski. Wytworzyła się 
więc sytuacja, którą zwykłe 
się określać ogólną niemożno­
ścią. Część radnych nie potrą 
fila składać wniosków lub zre 
sygnowała z tej formy działa­
nia, uznając ją za nieskutecz­
ną, natomiast część instytucji 
— adresatów nielicznych wnio 
sków (mandatariuszy) nie sta­
rała się wyzbyć nawyku trak 
towania ich w sposób formali 
styczny. Publicznie zaprotesto­
wał przeciwko temu radny 
Andrzej P. Pod koniec stycz­
nia tego roku na sesji MRN

Radny składa wniosek

złożył on wniosek, by wydziały 
Urzędu Miejskiego terminowo 
i bardziej wnikliwie niż do­
tychczas odpowiadały radnym 
na interpelacje i wnioski, a 
przede wszystkim by te ostat­
nie — oczywiście jeśli słuszne 
— były sprawnie realizowane.

Odpowiedzi udzielił prezy­
dent Poznania:

„Przyjęto jako zasadę, iż odpo­
wiedzi na interpelacje i wnioski 
zgłoszone na sesji MRN są udzie­
lane przez prezydenta miasta w 
czasie obrad sesji. Natomiast te, 
które wymagają przeprowadzenia 
postępowania wyjaśniającego są 
załatwiane w ustawowym termi­
nie 2 tygodni (chodzi o interpela­
cje — przyp. red) i jednego mie­
siąca (termin ten dotyczy wnios­
ków — przyp. red)

Zobowiązałem dyrektorów 
wszystkich wydziałów Urzędu 
Miejskiego do wnikliwego i 
terminowego rozpatrywania 
tych spraw i przedkładania 
odpowiedzi do mego podpisu”.

Umiejętne korzystanie przez 
radnych z przysługujących im 
uprawnień, jak również rzeczo 
wy stosunek administracji do 
działań wynikających z owych 
uprawnień to problemy, któ­
rych nie da się rozwiązać jed 
nym wystąpieniem, choćby by 
ło tak trafne jak radnego An­
drzeja P. i odniosło tak pozy­
tywny skutek jak zalecenia 
prezydenta Poznania.

Inaczej mówiąc, fakty te nie 
rpogły spowodować przełomu 
w omawianej tu dziedzinie. Za 
sygnalizowały jednak możli­
wość takiego przełomu. Przy- 
pomnijmy, że w 1976 roku radni 
MRN zgłosili 33 wnioski. Tym 
czasem od wystąpienia radnego 
Andrzeja P. (22 stycznia br) 
do końca czerwca złożono 41 
wniosków. Chociaż różny był 
ciężar gatunkowy, to jednak 
dotyczyły spraw nader istot­
nych dla mieszkańców. Radni 
wnioskowali m. in. o naprawę 
nawierzchni szeregu ulic, us­

prawnienie komunikacji miej­
skiej, przyspieszenie budowy 
szpitala na poznańskim No­
wym Mieście, remont sali wi­
dowiskowej przy ul. Masz ta­
tarskiej, likwidację opóźnień 
na budowie zakładu garmaże­
ryjnego przy ul. Wilczak. Je­
den z włosków dotyezył wręcz 
karygodnego zaniedbania w 
postaci zwłoki w naprawie 
urządzenia do czerpania wody, 
skutkiem czego mieszkańcy po 
sesji przy ul. Zbytowiłła przez 
9 miesięcy pozbawieni byli wo 
dy.

Analiza odpowiedzi organów 
administracji na te wnioski 
radnych z reguły nie wykazu­
je poważniejszych uchybień. 
Zdarzają się wszakże wyjaś­
nienia zbyt zdawkowe. Powin 
ny one powodować domaganie 
się dodatkowych, uzupełniają­
cych informacji'. Taki charak­
ter miały właśnie wystąpienia 
radnych w związku ze sprawą 
przeznaczenia terenów położo­
nych między ulicami Trój,pole 
— Lechicka — Obornicka.

21 lutego br. radny Czesław 
S. — zgodnie z postulatami sa 
morządu mieszkańców wniósł 
o przeznaczenie tych tere 
nów na budownictwo jednoro 
dzinne. Po ponad miesięcznym 
wyczekiwaniu otrzymał odpo­
wiedź, że rejon Trójpołe — Le 
chicka — Obornicka przewi­
dziany jest „na cele usług spe 
cjalistycznego użytkowania” 
a „do czasu realizacji tych za 
mierzeń, działki zachowują 
prawo do obecnej formy użyt­
kowania”.

Zdawkowość owego wyjaś­
nienia spowodowała, że 25 ma 
ja br. radny Marek M. złożył 
interpelację w tej sprawne.

Uzyskał dodatkowe informa 
cje, ale do pełnego jej wyjaś

Dokończenie na str. 6

MICHAŁ ŁUCZAK

Mieszkanie jest marzeniem 
numer jeden milionów, 
zwłaszcza wyżu małżeń­

skiego. Potwierdzają to też bie- 
9li w tzw. wzorcu konsumpcji — 
po wydatkach na żywność i ubra 
nie — na trzecim miejscu stawia 

właśnie mieszkanie. Ale pro- 
szę tylko zważyć: im więcej bu- 
dujemy mieszkań tym więcej dys 
kusji na ich temat ,a im bliżej ho 
ryzont zaspokojenia potrzeb tym 
wkkszy krytycyzm.

Krytycyzmu tego nie osłabia ar 
że codziennie oddajemy 

00 nowych mieszkań, czyli kil­
ka dużych bloków ani też argu- 
^&nt drugi, że w latach siedem- 
aziesiątych aż 32 proc, ludności 
zamieszka w domach wybudowa 
nych po roku 1970. Człowiek z no 
^ymi kluczami zaczyna od preten 
sj(. Gdyby — myśli — dało się 
9 ścianę przestawić, gdyby okna 
y‘y większe, gdyby była loggia, 

9ayby nie te wykładziny, nie te 
]GPety, gdyby jeszcze przedszko 
e- sklep, usługi, komunikacja, o- 
9zodek, drzewa, kwiaty? Tak za- 
c yna się życie na nowym. Przy 
c^ym nie jest to postawa urodzo 

^ych malkontentów. Jest to o- 
^cmno, wielka zmiana w psycbi 
\y która nastąpiła pod
'Piyv/em rozwoju kraju i zmian

Jak Polak chce mieszkać?
cywilizacyjnych. Zadowalanie się 
spełnianiem minimalnych prag­
nień jest już pojęciem historycz­
nym, obcym polskiemu poczuciu 
postępu.

Obserwując ten krytycyzm za­
czynam mniemać, że właśnie 
mieszkanie dość szybko, chyba 
szybciej niż wszyscy zdołaliśmy 
to skonstatować, z „artykułu" wa 
runkującego egzystencję zmieni­
ło się w „artykuł" warunkujący 
stan szczęścia, radości życia, sa­
tysfakcji. Mieszkanie jako przy­
słowiowe cztery kąty, jako przy­
słowiowy dach nad głową jest 
dla wielu ludzi pragnieniem, ale 
pragnieniem jeszcze szczęścia 
nie dojącym. Takie szczęście da 
je mieszkanie umownie zwane 
pięknym. Takie szczęście deje 
przestrzeń w mieszkaniu, stan­
dard jego wyposażenia, jego funk 
cjonalność, jego bliskość z przy­
rodą, jego dobre usytuowanie w 
strukturze miasta, jego odbiega­
jący od uniformizacji charakter. 
Człowiek współczesny — co jest

absolutnie zrozumiałe i naturalne 
— postawił dziś mieszkaniu szale 
nie wysokie wymagania. Bo już 
skończyła się epoka, kiedy miesz 
kanie służyło do gotowania, je­
dzenia, spania. Obecnie mieszka 
nie pod wpływem rozwoju kultu­
ralnego przekształca się w war­
sztat pracy twórczej, w miejsce 
nauki dzieci i rodziców, a także 
— co niemniej ważne — w miej­
sce psychicznego i fizycznego wy 
pcczynku.

-Polityka mieszkaniowa, ciągle 
znajduje się pod ogromnym ciś­
nieniem dylematu: ilość czy ja­
kość? Mieszkanie dla każdej ro­
dziny, a więc mieszkanie przy­
zwoite, uzupełniające podstawo­
we postulaty cywilizacji, czy 
mieszkanie zbliżone do pragnień? 
Nie łrzeba dodawać, że politykę 
„mieszkanie dla każdej rodziny" 
w kształcie obecnym narzuciły 
realia, twarde realia. Sytuacja 
demograficzna, możliwości eko­
nomiczne państwa i każdej rodzi 
ny. Na tym tle w odczuciu spo­

łecznym, przy świadomości suk­
cesu polityki mieszkaniowej, ro­
dzi się krytycyzm, a jego przeja­
wem są nowe pojęcia dość, do­
brze zadomowione w języku obie 
gowym takie jak: klitkowce, mrów 
kowce, koszarowce, mieszkanio­
we pustynie, osiedla — sypial­
nie, mieszkaniowe.kombajny. Tym 
samym cały przemysł mieszka­
niowy, który wyrósł nam na o- 
czach w wielkie przedsiębior­
stwo spełniające ludzkie pragnie­
nia, znalazł się w ogniu najprze­
różniejszych postulatów. Mnożą 
się pretensje, mnożą się też ra­
dy, a samo mieszkanie wzbudza 
społeczną troskę. Daje się sły­
szeć, że tak dalej nie można, że 
coś koniecznie trzeba zrobić.

Tylko — oto jest pytanie dla na 
szego pokolenia bodaj jedno z 
ważniejszych — co robić, żeby 
się pbliżyć do pragnień? I czy w 
ogóle taka szansa istnieje?

Ludzie oblatani w przedmiocie 
wskazują tu na trzy elementy. 
Swoje postulaty kierują pod adre

sem architektów, urbanistów i sa 
mych budov,lanych. Pod adresem 
— architektów, żeby blokom na­
dać cieplejszy charakter, zróżni­
cowany wystrój zewnętrzny. Kry­
tyka pasywnej postawy architek­
tów jest więcej niż uzasadniona. 
Można bowiem odnieść wraże­
nie, że architekci w obliczu bu­
downictwa przemysłowego uzna 
li swoją misję za zakończoną. Po 
ważne długi mają też urbaniśęi, 
którzy nieco lekką ręką ustawia­
ją bloki w osiedlach i wysuwają 
na swoje usprawiedliwienie ko­
nieczność oszczędzania terenów 
oraz kłopoty z wielką bryłą blo­
ku. Z kolei budowlani z jakiś im 
tylko znanych powodów nie lu­
bią „wykońcieniówki", nato- 
rr\iast bardzo lubią sobie ułatwiać 
pracę poprzez niszczenie wokół 
budowy środowiska naturalnego.

Już tylko spełnienie tych postu 
latów dałoby mieszkaniu nowy 
wyraz. Osiedla, bloki i mieszka­
nia zbliżyłyby się do pragnień 
współczesnego człowieka, nie

mowąc o tym, ze mogłoby to 
znacznie bardziej niż dotychczas 
przydać blasku polityce mieszka 
niowej. Powszechny głos, który u- 
jawnił się tak mocno na VIII Ple 
num KC PZPR jest taki, że nie są 
to problemy niemożliwe do szyb 
kiego rozwiązania. Trzeba tyłka 
ostro się za ich rozwiązywanie za 
brać. Tak czy owak -jedno jest 
pewne: mieszkanie nie może być 
tylko produktem technologów z 
fabryk domów i wykonawców, 
czyli praktycznie montażystów. 
Wielkim nieporozumieniem jest 
przeświadczenie, że metody u- 
przemysłowione i technika zabra 
ły chleb architektom, urbanistom i 
wykonawcom. Nie jest prawdą, 
że socjologia środowiska miesz­
kalnego, socjologia współczesnej 
rodziny i socjologia ludzkiego hy 
bu życia w obliczu przemysłu 
mieszkaniowego straciły rację by 
tu. Na VIII Plenum KC partii, co 
warto tu podkreślić, nie chodziło 
tylko o ilościówkę, o nadążanie 
za planem. Chodziło przede wszy 
stkim o to, by polityka mieszka­
niowa była polityką dającą lu­
dziom klucze do szczęścia, a nie 
tylko dach nad głową w czterech 
ścianach.

JERZY KOCHAŃSKI
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Z Poznania do Evian (1)

W ojczyźnie Wilhelma Telia
Po całej bez mała dobie ły­

kania kilometrów, auto­
bus stanął u bram Szwaj 

carii. Te bramy mające postać 
mostu łączącego dwa państwa 
(Republikę Federalną Niemiec 
i ojczyznę Wilhelma Telia) 
oraz dwa brzegi Renu — otwo 
rzyły się szybko.

Tak oto Orkiestra Kameral­
na Poznańskiego Towarzystwa 
Muzycznego im. H. Wieniaws 
kiego kierowana przez Agnie 
szkę Duczmal znalazła się na 
ziiemi szwajcarskiej rozpoczy­
nając najpiękniejszy odcinek 
artystycznego wojażu do Frań 
cji — na Międzynarodowy Fe 
stiwal Muzyki w Evian, zna­
nym uzdrowisku nad Jezio­
rem Genewskim.

Cwierćmili-onowa Bazylea, choć 
to siedziba rozległego portu rzecz 
nego i corocznych, największych 
w Szwajcarii targów, zdaje się 
być oazą spokoju. Przechodniów — 
niewielu, za to natłok samocho­
dów i autokarów. Zresztą gdyby 
nie one i nie pnące się wysoko nad 
miasto potężne dźwigi i urządze­
nia portowe można by sądzić, iż 
czas zatrzymał się tutaj przed kil­
kudziesięciu czy wręcz kilkuset la 
ty: niezliczone zabytki — kościo­
ły, muzea, budynki mieszkalne, po 
mieszczenia najstarszego w kraju 
uniwersytetu, którego historia się 
ga połowy piętnastego stulecia. Do 
pieno przy wyjeździe na autostra­
dę jawią się budowle XX wieku: 
strzeliste wysokościowce, współcze 
sne osiedla mieszkaniowe, w odda 
li miasta — satelity. Pięć takowych 
otacza Bazyleę.

Potrzeba jeszcze kilkadzie- 
dąiąt minut jazdy, by zetknąć 
się z prawdziwym szwajcars­
kim krajobrazem, by móc kon 
tentować się jego charaktery­
stycznymi, niepowtarzalnymi 
elementami, .tymi cudami na­
tury.

Ze zdobiących krainę wznie 
sień, pagórków i niezbyt tu je 
szcze wysokich szczytów — zie 
lanych dywanów leśnych wys 

trzeliwują często, przybierają­
ce coraz to inne formy białe, 
wapienne skały. Z drugiej stro 
ny wijącej się z każdym kilo­
metrem coraz bardziej auto­
strady — zbocza gęsto oblepio 
ne góralskimi domkami i wy­
twornymi willami. Przemyśl­
ne kształty, różnorodność sty­
lów, szeroka paleta porozmiesz 
czanych gustownie kolorów. 
W dolinach — wsie, osiedla. 
Widok niczym wyjęty z bajki.

Jura Solurska przechodzi pa 
sem Wyżyny Szwajcarskiej w 
Jurę Berneńską. U jej stóp — 
stutysięczne i dwujęzyczne 
(francuski, niemiecki) miasto 
Biel. Przy wyjeździe na kolej 
ne pasmo szosy napis: „Berno 
— 40 km”.

Nim wszakże ukaże nam swoją 
krasę stolica państwa zatrzymuje­
my się w* jednym z przydrożnych 
(czy poprawniej — naddrożnych, 
bo na przejeżdżające pojazdy spo­
glądających zdecydowanie z góry) 
zajazdów. Opuszczamy go nieba­
wem z mieszanymi uczuciami. Ra­
dość podziwiania krajobrazów roz­
taczających się z tarasu kawiaren 
ki przysłoniło zachowanie obsługu 
jącej niewiasty. Nie dość, że nie 
chcącej przyjąć zapłaty we fran­
kach francuskich, bądź w markach 
zachodnioniemieckich (takie tylko 
posiadaliśmy) — co czyni się w 
tym kraju normalnie, to jeszcze da 
jącej do zrozumienia, aby czym 
prędzej opuścić jej „królestwo”...

Do Berna, prowadzi ciąg tu­
neli przebitych przez wznie­
sienia. Sama zresztą stolica 
(Berno pełni te honory od 1848 
roku), a właściwie „ważniej­
sza’’ i poważniejsza jej część 
— stare miasto — usytuowa­
na jest również na wzgórzu. 
Stamtąd okryte patyną wie­
ków zabytkowe zabudowania 
— pośród nich monumentalna

Jedna z ulic berneńskiego starego 
miasta — Kramgasse; w głębi — 

słynna wieża zegarowa.
CAF — fot. Surowiec^ 

katedra, gotycki ratusz, pom­
niki średniowiecznej urbani­
styki ze słynną wieżą zegaro­
wą na czele — zerkają wynioś 
le i jak gdyby z ironią w dół 
na zdobycze współczesnej ar­
chitektury. Bo Berno zda się 
być, podobnie jak Bazylea, 
miastem okazującym szczegół 
ny hołd tradycji. Nie mając 
wiele cech wspólnych z hałaś 
liwymd europejskimi metropo 
liami, w szczególności zaś bę­
dąc wolne od ich licznych przy 
war, należy do stolic nie^wyk 
le malowniczo położonych, naj 
obfitszych w kwiaty i zieleń, S 
najcichszych, najczystszych. 
Urzekających.

Przy zjeździe krętymi ser­
pentynami do Vevey — opa­
dającego ku brzegom Jeziora 
Genewskiego ktoś proponuje 
szybką powtórkę „z polskie­
go”, pytając: z kim kojarzyć 
nazwę tej miejscowości?

— Ż Szymanowskim — pa­
da od razu odpowiedź (wiado 
mo, muzycy...) nie błędna, boć 
nad wodami Lemanu leczył 
się twórca „Harnasiów”, lecz 
nie taka jakiej oczekiwaliby 
na przykład organizatorzy 
„Wielkiej gry”. Jeszcze mo­
ment zastanowienia i— z auto 
rem „Quo vadis” i „Trylogii”. 
Oczywiście. Tutaj, w listopa­
dzie 1916 roku, zakończył ży­
cie Henryk Sienkiewicz, o 
czym przypomina tablica pa­
miątkowa w ogrodzie Musee 
Jenisch. Częsty bywalec tych 
okolic, rok wcześniej wespół z 
Ignacym Paderewskim i Hen­
rykiem Osuchowskim założył 
tu komitet gromadzący fundu 
sze dla walczących o wyzwo­
lenie Ojczyzny.

Z chwili zadumy nad prze­
szłością wyrywa współcześnie 
zabudowane światowe uzdro­
wisko — Montreux, tworzą­
ce z Vevey zwarty ciąg miej­
scowości, przedzielonych pla­
żami i parkami, a złączonych 
nadbrzeżnymi alejami.

Spoglądając ńa ograniczoną taf­
lą Jeziora Genewskiego i łańcu­
chami Alp Fryburskich miejsco­
wość konstatuję, że od lat cieszy­
ła się ona wzięciem u wielkich 
pisarzy i poetów. Wielokrotnie by­
wali tu Jan Jakub Rousseau. Wiktor 
Hugo, Stendhal. A , Byron w „Więź 
niu z Chłllonu” opisuje preypetie 
zakonnika więzionego w pobliskim 
zamku o tej nazwie — chateau 
ChiUon. Prastara ta, wspaniale 
prezentująca się budowla, stworzo 
na między dziewiątym a trzyna­
stym stuleciem, wypełnia całkowi 
cie małą wyspę skalną, połączoną 
20-met.rowym mostem z lądem, 
przypomina jakby zażywającego 
spokoju gdzieś na odiudziu leciwe 
go pustelnika.

Wierni do końca okalającej 
wody Lemanu autostradzie, 
kontentując się alpejskim pej 
zarżem odbijającym się w ciem 
noniebieskiej toni jeziora 
przekroczyliśmy znów grani­
cę szwajcarską, za którą w ód 
dali zarysowały się zabudowa 
nia Evian.

WOJCIECH NENTWIG

„Eskadra" bawi i wychowuje

„Odrzutowca daj mi luby*1
Prawie codziennie spod Do 

mu r’’?łnierza przy ul. 
Niezłomnych w Poznaniu 

odjeżdża ten sam auitobus. Na 
tablicy informacyjnej napis: 
Zespół Estradowy Wojsk Lot­
niczych „Eskadra” Znają go 
dobrze mieszkańcy naszego re 
gionu. Wszędzie artyści są ser 
decznie witani i oklaskiwani. 
Zespół, uczestnik festiwali — 
w Kołobrzegu i Połczynie Zdro 
ju, znany jest także za granicą 
— w NRD i Czechosłowacji.

15 listopada 1960 roku, War­
szawa, to data powstania zes 
połu. Jego pierwszy program 
„Kołujemy na start”. Potem 
przyszły następne. Od 1972 ro­
ku stała siedziba w Poznaniu.

Coraz większe wymagania 
publiczności, coraz ambitniej­
sze programy. Zresztą lata te 
przyniosły okres dynamiczne­
go rozwoju ruchu estradowego 
w Ludowym Wojsku Polskim. 
Rozliczne festiwale, a wiec i 
współzawodnictwo i udział w 
koncertach dla szerokich rzesz 
słuchaczy.

— Te wszystkie elementy 
stały się bodźcami tworzenia 
coraz ambitniejszego repertua­
ru, podnoszenia poziomu wyko 
nawstwa — mówi kierownik 
zespołu ppłk Ziemomysł An- 
ger. — Niełatwo wszakże oprą 
cować dobry dwugodzinny es­
tradowy program, który by ba 
wił i wychowywał. Stąd też ko 
nieczność odstąpienia od przy

Zabytki Trzebiatowa
Trzebiatów, miasteczko leżące 

kilka kilometrów od morza w 
woj. szczecińskim, które w tym 
roku obchodzi 700-lecie nadania 
praw miejskich słynie z dużego 
zespołu unikalnych zabytków ar­

padkowych składanek i opraco 
wanie programów jednolitych, 
pod względem tekstów, muzy­
ki, choreografii i scenografii. 
Krótko mówiąc chodzi o wido­
wisko najbardziej odpowiada­
jące odbiorcom a jednocześnie 
zgodne z założeniami ideowy­
mi zespołu. Trzeba więc było 
skupić przy zespole grona au­
torów tekstów i kompozytorów 
jako stałych współpracowni­
ków. I to chyba nam się udało. 
Zapewniliśmy sobie muzykę ta 
kich kompozytorów jak: Kata­
rzyny Gaertner, Leszka Bogda 
nowicza. Jacka Kukulskiego, 
Benona Hardego, Jerzego Grzy 
wińskiego, Władysława Rym­
kiewicza; autorów tekstów: 
Marii Czubaszek, Jadwigi Ur­
banowicz, Jerzego Kleynego. 
Lecha Konopińskiego, Jerzego 
Medyńskiego, Włodzimierza 
Scisłowskiego. Pozyskaliśmy ja 
ko Stałego reżysera Piotra Śo- 
wińskiego. Wspólnie z kiero­
wnikiem artystycznym Edwar­
dem Wieczorkiewiczem tworzy 
liśmy programy.

Nasi wypróbowani artyści 
Irena Stanisławska, Ewa Ma­
ria Hesse. Władysław Rymkie 
wicz, Andrzej Kozłowski, Grze 
gorz Konieczny i inni dokłada 
li starań, by każdy z naszych 
programów docierał i był zro­
zumiany przez wszystkich od 
biorców. Zdajemy sobie jednak 
wszyscy sprawę z tego, że bez 
stałego podnoszenia kwalifika­
cji nie postąpimy naprzód. Nie

chitektury. Najstarszymi są wznie 
sione pod koniec XIII wieku miej 
skie mury obronne otoczone po­
dwójną fosą i czterema bramami. 
Oprócz kwadratowego rynku, przy 
którym zachowało się wiele pom­

wystarcza już samokształceni! 
Z naszej inicjatywy od 1 wrze 
śnia br. będzie czynne w Poi 
naniu 2-letnie studium, estra 
dowe, kończące się państwo 
wym egzaminem.

Obecnie prezentujemy piętn 
sty, można rzec jubileuszów; 
program pt. „Odrzutowca da 
mi luby”. Nawiązuje on do ol 
chodzonego roku fredrowskie 
go.

Zespół w ciągu swego istnie 
nia dał ponad trzy i pół tysi 
ca koncertów. Oklaskiwało g; 
ponad dwa miliony osiemset i; 
sięcy widżów, przebył drog( 
długości siedemset tysięcy kile 
metrów, zdobył 33 nagrody: 
wyróżnienia. Za osiągnięcia a: 
tystyczne i za działalność spe 
łeczną został wyróżniony meda 
lami: ..1000 Lecia Państwa Pt' 
skiego”, „Zasłużony dla Wojś 
Obrony Powietrznej Kraju" 
Związku Zawodowego Praco- 
wników Kultury i Sztuki ora: 
Złotą Honorową Odznaką To­
warzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej. Otrzymał odznaki 
zasłużonego dla rozwoju wń 
wództw: poznańskiego, katowit 
kiego i koszalińskiego.

Piętnasty program staje sie 
okazją, by złożyć całemu zespe 
łowi: artystom, muzykom 
kompozytorom, autorom te 
katów i kierownictwu życzenii 
dalszych udanych startów.

JERZY KNAPIK

ników renesansowej i gotycki!! 
architektury, na starym mieście 
jest także rynek tzw. trójkątny 
Okazale prezentuje się pochodź’ 
cy z 1700 r. ratusz, który nadi 
jest siedzibą władz miejskich." 
Trzebiatowie znajduje się rów 
nież XIV-wieczny kościół fan? 
w którym zachowały się stare 
płyty nagrobkowe tutejszy^ 
mieszczan. (PAP)

Jeśli przyjrzymy się obu 
wielkim ideologiom współ 
czesności, jeśli z nich wy­

preparujemy ozdóbki stylistycz 
ne i myślowe, gdy zostawimy 
tylko samą esencję, okaże się, 
że dwa wielkie systemy gospo­
darczo-społeczne dzisiejszego 
świata, dwa główne ustroje ze 
sobą współistniejące na kuli 
ziemskiej różnią się od siebie 
nie tylko formami życia spo­
łecznego i działalności gospo­
darczej, nie tylko formy te kry 
ją w sobie różne treści klaso­
we, jednych wspierają, innych 
krzywdzą, ale w tej swojej naj 
głębszej esencji różnią się za­
sadniczo, innymi słowy — róż­
nice sięgają rzeczy najgłęb­
szych, najistotniejszych.

Za ustrojami i ideologiami 
współczesnego świata stoją 
dwie, całkiem różne, koncepcje 
losu ludzkiego.

Kapitalizm zjawił się na kuli 
ziemskiej całkiem naturalnie, 
niedostrzegalny zrazu, dopiero 
gdy na ziemi powstały sprzy­
jające stosunki produkcji, za­
czął operować swoją najsilniej 
szą bronią: nierównością.

Nierówności istniąły od po­
czątków społecznego różnicz­
kowania się pierwotnej wspól­
noty. Ale to, co zawsze bvło 
krzywdą jedynych i przywile­
jem innych, ten wczesny, ro­
dzący się kapitalizm potrafił 
przetworzyć w siłę wytwórczą. 
Nie piszę historii rozwoju 
społecznego ludzkości, odwołu 

ję się tylko do powszechnie zna 
nych fragmentów, żeby zilu­
strować to, co w kapitalizmie 
było ongi postępowe, co po 
dziś nie utraciło aspektów po­
nętnych dla człowieka.

Nierówność poziomów wody 
wprawia w ruch olbrzymie 
elektrownie. Nierówność lo­
sów ludzkich mobilizowała sil­
niejszych do większego wy­
siłku. pod warunkiem — żeby 
mogli korzystać z jego owo­
ców. Silniejsi na początku, spryt 
niejsi potem, w końcu po pro 
stu pozbawieni skrupułów, by­
li tymi, którzy na nierówności 
korzystali.

Kapitaliści zawsze czuli pew 
re zawstydzenie na myśl o źró 
dle swoich przywilejów. Pró­
bowali przesłaniać je legenda 
mi i mitami. Do niedawna 
(funkcjonował jeszcze przysło­
wiowy, mit^czpy amerykań­
ski pucybut czy sprzedawca 
gazet, który dorobił się milio 
nów, pracując od rana do wie 
czora i oszczędzając na wszy 
stkim.

t Mity te są dziś całkiem zde 
waluowane. Dziś najpewniej­
szym sposobem stania się mi­

lionerem jest nim się uro­
dzić. Ale by się obracały cią- 
gle^jeszcze żarna kapitalizmu, 
ta nierówność początkowa musi 
być zróżniczkowana. Dla każdej 
kategorii zamożności istnieją 
własne bodźce, milionerzy prag 
r.ęliby zostać multimilionerami.

Mieć i być czyli 
dwie koncepcje losu ludzkiego
multimiTionerzy mają przed o- 
czami miraż miliarderstwa. A 
ra dole tej społecznej drabiny 
działa stary sojusznik kapita­
lizmu — głód, popychając lu-. 
dzi do pracy i jego nowoczes­
ny pobratymiec — bezrobo­
cie.

Jednocześnie z rodzeniem 
się kapitalizmu ludzkość odczu 
wała jego bezlitosną zawzię­
tość i najszlachetniejsze umy­
sły ubiegłych wieków zajmo­
wały się utopijną w swej czę 
ści pozytywnej, ale całkiem 
realistyczną krytyką jego nie­
prawości, jego zawodności, 
wszystkich ujemnych stron, 
których istnienie dostrzegano, 
jeszcze zanim /się wykształcił. 
Dopiero Marks’ i Engels tym ży 
wiołowym protestom nadali 
kształty naukowe, zanalizowa­
li cały mechanizm kapitaliz­
mu, przepowiedzieli jego przy 
szłość. Lenin, działający w 
późniejsj^m jego stadium, do 
wiódł słuszności tez swych 
poprzedników i nie tylko nr?e 
powiedział drogę upadku kani 
talizmu, ale i zapoczątkował 
jego realizację, przeprowadza­

jąc zwycięsko Rewolucję Paź­
dziernikową.

Od tej chwili konfrontacja 
obu systemów, na które odtąd 
dzieliła się ludzkość, trwała 
nie tylko w teorii, ale i w 
praktyce.

Ta, co było najsłabszą morał 
nie częścią kapitalizmu, to zna 
czy nierówność zostało podda­
ne próbie życia w pierwszych 
la>tach władzy radzieckiej. 
Pierwszy zapał rewolucyjny 
próbował zlikwidować jaką­
kolwiek nierówność. Ale <jąże 
nia do tej równości, zbyt do 
słownie pojmowane, rychło 
obnażyły swoje słabości i zosta 
ły odrzucone wraz z tzw. uZ 
rawniłowką. To rzeczywistość 
porewolucyjna przyspieszyła 
powstanie zasady: każdemu we 
dług pracy.

Socjalizm jod początku for­
mułował , własną koncepcję 
ludzkiego losu, Jego założe­
niem była walka o jak najbar 
dziej wszechstronny rozwój 
ludzkiej osobowości. W prak­
tyce ten -nieco mgławicowy 
punkt nabierał konkretności. 
Jednym z najważniejszych po 

czynań w tej dziedzinie, wpro 
wadzanym na samym począt­
ku rewolucji, było, zrównanie 
losu wszystkich dzieci po­
przez powszechną i bezpłatną 
oświatę. W ten sposób unika­
no zarówno kumulowania przy 
wilejów oświatowych, które w 
kapitalizmie dawał majątek 
rodziców dziecka, jak i prze­
rostów powstających z „uraw 
/niłowki”. Uczyły się wszyst­
kie dzieci, wykształcenie pre­
miowało najzdolniejsze i naj­
bardziej pracowite.

Innym elementem tej kon­
cepcji było prawo do bez­
płatnej opieki lekarskiej. To, 
co w klasycznym kapitaliz­
mie pozostaje sprawą kiesze­
ni człowieka, który musi sam 
ponosić koszta swego -lecze­
nia, w socjalizmie przejmuje 
państwo. Sprawa ta pokazuje, 
że obydwa ustroje interweniu 
ją już nie tylko w gospodar­
cza działalność człowieka, ale 
zahaczają nawet o jego biolo­
gię. Kapitalizm udostępnia za 
możnym przedłużenie życia, so 
cjalizm zapewnia to wszyst­
kim ludziom, najsłabszym — 
najbardziej potrzebującym tj. 

niemowlętom, ludziom starł® 
inwalidom.

Socjalizm zrealizował 
ważne prawo człowieka, ja^^ 
jest Prawo do pracy, do 
tury, do decydowania o sW°' 
im losie.

Czytelnik, widząc tak 
wiste przewagi socjalizmu 
kapitalizmem, ma prawo z2?’ 
tać: dlaczego kapitalizm 
cze funkcjonuje w większo5'' 
krajów świata?

Odpowiedź jest prosta: *. 
pierwsze funkcjonuje dłu^1 
miał czas na wytworzenie 
regu instytucji, które umiej? 
nie przed ludźmi ukrywają 
go braki i równie pomysłom 
wysuwają naprzód jego 
ty. Bo, że zalety ma, nikt 
zaprzeczy. Ma swoje zal^ 
ma swoje rezerwy i umie: 
'nich korzystać w trudnych 
siebie momentach.

Ważniejszą pewnie przyc^' 
ną jego trwania jest wsz-a^ 
inne zjawisko.

Dwa ustroje koegzystuj^ 
świecie już od lat sześćdzie^ 
ciu. Obydwa ze sobą walc"*
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K Wiesław Michnikowski

Nie chcę się powtarzać

m?a

Ł-^jesłaW Michnikowski, ak- 
iW tor. teatru, filmu i estra 
’’ dy cieszy się od lat nie- 

,łahnącą sympatią widzów. Po 
,iw budzi skala jego zainte- 

•esowań artystycznych — od 
[roteski po dramat.

Długo trzeba było nama^- 
Tć pana do udzielenia wy-x 

dadu. Nie lubi Pan mówić o 
scbic czy o swojej pracy?

— Nie lubię wywiadów. De 
monstrowanie umiejętności ak 
torskich, to zupełnie co inne­
go ale opowiadanie o nich 
uważam za niepotrzebne. Jest- 
tem zdania, że na tematy 
spraw zawodowych powiedzie 
li wszystko moi koledzy.
_ Występuje pan w teatrze 

i na estradzie. Wielu widzów 
jednak utożsamia pana tylko z 
estradą...

— Starałem • się sprawdzić

swoje możliwości w różnych 
dziedzinach. Za-\ najważniej­
szą uważam teatr, którego nic 
nie może zastąpić. Estradę 
traktuję jako trudniejszy ro­
dzaj sztuki. W teatrze aktor 
znajduje oparcie w zespole, 
oprawie scenograficznej, wielo 
płaszczyznowej akcji. Na estra 
dzie — staje sam na sam z 
publicznością, mając do dyspo 
zycji tekst, swój talent i rze 
miosło. Wydaje mi się, że mi a 
łem kilka udanych występów
estradowych , /Kabarecie
Starszych Panów” w TV. Jest 
mj wszakże bardzp przykro, 
gdy ktoś w najlepszej nawet
wierze wspomina 
aio pomidory”, a 
moich ról.

— Dlaczego tak

tylko „Ad- 
nie pamięta

rzadki
stępuje pan teraz na fetra- 
dzic?

— Brak mi odpowiednich

tekstów, które są przecież 
głównym sprzymierzeńcem ak 
tora. Nie ma monologów, ske­
czów, scenek, które pisali daw 
niej ćfla aktorów tacy mi­
strzowie, jak Tuwim, Juran- 
dot, Gałczyński. Wyjść na sce 
nę po to tylko, aby zaznaczyć 
swoją obecność — to za mało. 
Rezygnuję z propozycji, które 
każą mi powielać poprzednie 
wcielenia. Nie chcę się powta 
rzać.

— Gdzie pan debiutował?
— W Lublinie, w Teatrze Do 

mu Żołnierza. Służyłem wów­
czas w wojsku. Wybitny reży­
ser Karol .Borowski, skłonił 
mnie do rozpoczęcia studiów 
aktorskich. Pierwszy występ 
teatralny kojarzy mi się w pa 
mięci z komedią Flersa i Cail 
laveta „Podróż z wojny”. 
Pierwszą rolę otrzymałem w 
„Świeczniku” Musseta.

— Czym jest w pańskiej ka 
rierze film?

— Nie mana teraz żadnych 
propozycji filmowych. Jeśli 
mam zagrać nieciekawy epi­
zod, to i po co? Roli w filmie 
„Gangsterzy i filantropi” nie 
muszę się wstydzić.

— Jaki rodzaj repertuaru in 
tcresuje pana w teatrze, do 
czego pan dąży wybierając ro­
lę?

— Widzom kojarzę się czę­
sto ze scenkami kabaretowy­
mi. Osobiście jednak najmilej 
wspominam takie role jak z 
wczesnego okresu Strzałka w 
„ Skąpcu” Moliera, Figaro w 
„Weselu Figara” Beaumar- 
chais, choć dziś uważam, że 
byłem wówczas do tej roli 
zbyt młody. Z późniejszego 
okresu — rolę fryzjera Vasco 
w sztuce Shehade „Historia 
fryzjera Vasco”, Artura w 
„Tangu” Mrożka, tytułową ro 
lę w „Urodzinach Stanleya” 
Pintera. Zawsze staram się 
uciekać od rzeczy, które przy­
chodzą mi zbyt łatwo do trud 
nych zadań, czasem — z po­
zoru — przerastających mnie.

Rozmawiała
JANINĄ KAPUŚCIŃSKA

OLEMml

□ POmEDZI

DLACZEGO WYŁĄCZNIE NA MIEJSCU?

Jest w Poznaniu rozlewnia wód mineralnych „Woda Gro­
dziska” przy ul. Czerwonej Armii. Miała bardzo dużą 

frekwencję, gdyż woda sprzedawana w litrowych butelkach 
była znakomita, zwłaszcza w lecie. Otóż ostatnio ktoś wpadł 
na pomysł, by sprzedawać tę wodę tylko do picia na miej­
scu. Jakoś nikt przecież nie chodzi do jednego sklepu w 
mieście, by pić wodę mineralną przy ladzie. Kto to wymy­
ślił i ku czyjemu pożytkowi? W każdym razie nie z pożyt­
kiem dla klientów. (2617)

TADEUSZ CYPRIAN — P&W.aA .

ZIELEŃ POTRZEBUJE OPIEKI
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W zbyt rzadko ukazują­
cych się tomach „Czy- 
telnikowskiej" serii „Z 

żaglem" pojawiła się ostatnio 
nader interesująca opowieść 
wspomnieniowa Przemysława 
Burcharda — „Operacja Kret". 
Autor znany jest już czytelni­
kom ze swoich zainteresowań 
ujawnionych w wielu innych 
książkach, w tym czterech po 
święconych jaskiniom. Obec­
na opowieść ma charakter do 
kumentamy, jest niezwykle 
żywą i zarazem bardzo szcze 
rą relacją grotołaza, jednego 
z pierwszych w Polsce tater­
ników jaskiniowych, propaga­
tora i organizatora tego ru­
chu, ogarniającego coraz szer 
sze rzesze zapaleńców. Pol­
ska, Czechosłowacja, Bułgaria, 
Kuba, Francja, to tylko etapy 
życiowe eksploratora niezna­
nych, podziemnych czeluści, 
pełnych zasadzek i niebezpie 
czeństw, ale też i smaku przy 

\gody i uroku wręcz niepow­
tarzalnego. Znamienne, rak 
Burchard umie o tym pisać, 
jak prostymi zdaniami potra­
fi odmalować uroki podziemi, 
ich niepowtarzalność, a zara­
zem ogrom, wyjątkową siłę do 
znoń, które już same usprawie 
dliwiają to nader niebezpiecz 
ne zajęcie. Opowieść Burchar 
da, który zapowiedział, iż jest 
to jego ostatnia książka (z 
wydanych około dwudziestu), 
tak jak pierwsza, wiąże się z 
jaskiniami, w ten soosób nie 
jako zamykając cykl najwięk 
szych pasji i doznań autora. 
Przechodzi obecnie do pracy 
wyłącznie naukowej.

Inny krąg nieznanych, glob 
trotterskich wypraw ukazuje w 
kolejnej swej książce (wyda­
nie MON-u) Janusz Wolnie- 
wicz. „Kolorowy pasat" ma 
wyrazisty podtytuł: „Peregrvna 
cje z wvsoy na wysnę no Mo 
rzoch Południowych". Gdzież 
len obieżyświat nie był tym

razem: wyspy Tonga, Samoa, 
Tahiti, Hawaje, Bali i wiele 
jeszcze innych. I co za wie­
dza pisarza o tym egzotycz­
nym świecie, jego przeszłości 
i dniu współczesnym, rado­
ściach i konfliktach. I jakie 
wyczucie barwy, jakie wyczu 
lenie na dźwięk, jaka zdolność 
chwytania urody natury na go 
raco, a potem przekazywania 
jej kilku zaledwie niekiedy

szyć się książka Howarda 
Northa — „Autostrada", kopi 
tadiny zapis sytuacyjny w cią 
gu trzech upalnych dni week­
endowych łączących się ze 
świętem narodowym na auto 
stradzie Nowy Jork — New 
Jersey nad Atlantykiem. Zna 
mienne, że autor jest niezna­
ny, North to pseudonim, fa­
ma natomiast głosi, iż kryje się 
za nim jeden z czołowych pi-

Z książką na ty

Wakacyjne lektury
zdaniamS, ale jak wyrazisty­
mi, jak bardzo pełnymi treści. 
Wołniewicz posiada szczegół 
ny dar wplatania w swoje opi 
sy dat, szczegółów, relacji do 
kumentałnych w ten sposób, 
że właściwie czytelnik nie o- 
rientuje się, kiedy, urzeczony 
tekstem, przyswaja sobie za­
razem mnóstwo wiadomości o 
tym dalekim świecie. Czasem 
służy autorowi pomocą baśń 
ludowa, legenda, wszystkie o 
rodowodach nam dalekich, ale 
fascynujących, czasem mrożą 
ca krew opowieść o dziwnych 
władcach, kiedy indziej tekst 
z wierzeń religijnych. A obok 
żywe, wartkie, pulsujące ży­
cie, kwiaty i kobiety, tańce i 
obrzędy żałobne, gwałtowne 
ulewy i słońce piekące nie­
przytomnie. 1

„Autostrada* — ta książka 
trafia do nas w sam czas. Pro 
bierny ruchu drogowego z każ 
dym dniem stają się istotniej 
sze i u nas. Narastająca licz­
ba samochodów stwarza co­
raz nowe możliwości sytuacji 
kolizyjnych. Tym większym za 
interesowaniem każdego użyt 
kownika dróg, a sądzę, że i mi 
licji drogowej, powinna cie-

sarzy amerykańskich, co 
że' potwierdzać znakomity

f

mo- 
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sztat pisarski, świetna zdoł- 
ność dramatyzowania wyda­
rzeń, narastająca w napięciu 
akcja, kapitalnie stopione ze 
sobą różnorodne wątki. Po­
wieść tę czyta się najdosłow 
niej jednym tchem, a po odło 
żeniu nie przestoje ona w nas 
istnieć; stawia wiele znaków 
zapytania, zmusza do myśle­
nia. Za parę lat sytuacje po­
dobne do opisanej będą mo­
gły i u nas stać się rzeczywi­
stością; szalone korki, kilome 
trowe zatory, narastająca ner 
wowość kierowców tkwiących 
w rozgrzanych pudłach, nie- 
zmordowana praca policji dro 
gowej, niekiedy jednak bez­
radnej mimo wyposażenia w 
najnowsze środki łączności. 
Obraz roztoczony przez Northa 
jest prawdziwy i wstrząsają­
cy, ukazujący zjawisko prze­
mieniania się osiągnięcia cy­
wilizacyjnego w zmorę... Mó­
wię tu o głównym problemie 
książki, ale autor zmieścił jed 
nocześnie szereg innych wąt- 
kćw, reałnych zawsze tm, 
gdzie nagle przypadkowo s-kj 
plają się tysiące ludzi.

I jeszcze jedna książka z 
PlW-ows-kiej serii KIK-u — 
tym razem powieść japońskie 
go pisarza Eisuke Nakazono 
— „Koniec święta" (przekład 
z japońskiego Krystyny Oka- 
zaiki). Jest to książka — o- 
strzeżeinie, problem młodzie­
ży zbuntowanej, opuszczają­
cej domy, szukającej zaspoko 
jenia w łatwym życiu, w nar 
kotykach, niekiedy już wręcz 
w pospolitych przestępstwacn. 
Autor zna środowisko, a w 
zręcznie skonstruowanej akcji, 
gdzie jakby przewodnikiem 
po tym dziwnym, margineso­
wym świecie staje się ojciec 
szukający własnego syna. Czy 
tełnik pozna je różne aspekty 
życia pewnych japońskich 
grup młodzieży, ich widzenie 
świcta, niedosyt, fałszywe szu 
kanie spełnień na drogach, któ 
re mogą prowadzić jedynie do 
moralnego i fizycznego samo 
unicestwienia. Dodatkowym 
motywem jest sprawa starsze 
go pokolen’a, ukazanego wła 
śnie przez owego ojca, jakby 
wskazanie, że i starsi winni są 
tworzeniu się wśród młodzie­
ży pewnych niebezpiecznych 
postaw życiowych.

I ostatnio z zalecanych dzi­
siaj „wakacyjnych" książek — 
„Gigi i inne opowiadania”, 
których autorką jest twórczy­
ni głośnego i znanego cyklu 
powieściowego o Kiaudynie, 
Coleite, co samo już staje się 
rękojmią dobrej i interesują­
cej lektury. Wyboru i przekła 
du dokonała Krystyna Dola- 
tcwska. Jak zawsze, w opo- 
wiadanach tych, często pisa­
nych w pierwszej osobie, jest 
współczesność, strona oby­
czajowa francuskiego życia, u- 
kazywana z mocną podbudo­
wą liryzmu i z głębokim wy­
czuciem psychologicznym.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

lAteszkomp na Osiedlu Słowiańskim (dawniej USO). Obser- 
wujemy codziennie jak młodzież (a czasami dorośli) ni­

szczą trawniki, bo skracając sobie drogę przy bloku, prze­
chodzą na przełaj, dzieci grywają na trawnikach w piłkę 
nożną, urządzają sobie zabawy między krzewami itp. Nie­
którzy lokatorzy systematycznie wypuszczają swoje psy lu­
zem, a te załatwiają swoje potrzeby pod oknami partero­
wych mieszkań. Zieleń niszczeje, a przecież tyle pieniędzy 
wydaje administracja osiedla na pielęgnację zieleni. Są tacy 
rodzice, którzy widząc jak ich dzieci gonią się na trawni­
kach, zupełnie na to nie reagują. Administracja też mało

WIKTOR ANDERS, LEON KRZYŻANIAK — Poznań

KRYTYKA Z ODZEWEM ALE BEZ SKUTKÓW
ęledzę w „Glosie” zmagania redakcji i czytelników (w pu- 
Ó bukowanych na łamach listach) z nierównościami w na­

wierzchniach poznańskich ulic, gromadzącymi po każdym 
deszczu kałuże błotnistej wody. Piesi wskazują takie miej­
sca, redakcja drukuje te głosy krytyczne i wzywa drogow­
ców do likwidacji dziur (podpowiadając konieczność skon­
trolowania po deszczu ulic, by fachowcy naocznie obejrzeli, 
co będą musieli naprawić) i na tym wszystko się kończy 
aż do następnego silniejszego deszczu. Wtedy znów skarżą 
się opryskani przez samochody, czasem na łamach znajdu­
jemy wzmiankę, że ktoś za nieuwagę wobec przechodniów 
zapłacił mandat i musiał pokryć koszty czyszczenia odzieży

Niedawno, chyba w maju (owszem, w numerze z 28. V — 
dop. red.) dyrektor Zarządu Dróg i Mostów w Poznaniu za­
pewnił, że m. in. przeprowadzi kontrolę stanu ulic po opa­
dach, i w tej odpowiedzi na prasową krytykę była wspom­
niana ulica Gwardii Ludowej.

W ub. sobotę w południe przejeżdżałem koło Dworca Au­
tobusowego i stwierdziłem tam jezioro przy skręcie w pra­
wo we wspomnianą ulicę, o powierzchni kilkunastu metrów 
kwadratowych. (Poświadczyć mogą milicjanci, którzy na tym 
skrzyżowaniu dyrygowali ruchem). Na ul. Gwardii Ludo­
wej, wbrew temu, co napisano do „Głosu” z Zarządu D. i M., 
również w paru miejscach były dobrze widoczne, pokaźne 
kałuże. Podobnych, źle wyprofilowanych, lub z zapadnięcia­
mi ulic, każdy kierowca mógłby wskazać wiele.

Prowadząc samochód, lubię być w porządku w stosunku 
do przepisów i wobec pieszych. Staram się uważać i nie 
ochlapywać nikogo błotem. Ale mandat mimo to zawsze aro- 
zi. Uważam ,że za opryskanie powinien go za mnie (odpu­
kać!) uiścić Zarząd Dróg. (2732)

mż. GRZEGORZ MEWIADA — Pownań

DWIE RÓŻNE OPINIE

obydwa konkurują. To znaczy 
obydwa wywierają na siebie 
Wzajemnie określony wpływ.

Jeszcze przed ..Rewolucją 
Październikową powstający w 
Europie ruch robotniczy za 
wielką cenę wałki, a także i 
krwi wymógł na kapitalizmie 
szereg ustępstw, które nie 
zmieniając istoty kapitalizmu, 
sprawiły, że najbardziej do­
kuczliwe jego cechy zostały 
Przytępione. Reformistyczne 
związki zawodowe ograniczy­
ły wyzysk, wywalczyły 8-go- 
dziinny dzień pracy, pewne for 
my opieki lekarskiej itd. Ale 
dopiero Rewolucja Paździemi 
kwa, wykazując możliwość 
°halenia kapitalizmu w ogóle, 
sprawiła, że kapitaliści zaczę­
li u siebie liczyć się z włas­
nymi robotnikami. Szczególnie 
wyraźnie widać to w Amery­
ce. U Forda na przykład związ 
ki zawodowe uznano dopiero 
Po 1917 roku.

E^ziś kapitalizm i socjalizm 
konkurują ze sobą jak dwie 
Wrogie sobie armie. Ilekroć jed 
ha z nich wypracuje u siebie 
jakiś istotny atut, druga wpro 
Wadza u siebie na to odpo­
wiedź. Na Rewolucję Paździer 
nrkcwą Ameryka odpowiedzią 
la zgodą na związki zawodo­
we, ale zdeprawowała je przez 
przekupianie ich przywódców 
i tolerowanie ich szeregach 
przestępczych gangów.
Byłoby nader pouczające zana 

liaować, zinwentaryzować

wzajemne wpływy na siebie 
obu ustrojów. Naciskany przez 
groźbę rewolucji socjalistycz­
nej, kapitalizm wolno, z opo­
rami, ale zmuszony jest hu­
manizować swoją treść, wpro­
wadzać elementarne prawa o- 
bywaitelskie dla najbardziej 
pokrzywdzonych, by w4en spo 
spb rozładować na swoim te­
renie napięcie społeczne.

Odwrotnie, socjalizm od
pierwszych chwil swego istnie 
nia zagrożony był przez zbrój 
ną interwencję, kapitalizmu. 
Wiele najgłębszych treści so­
cjalistycznych zostało wpro­
wadzane w życie stopniowo, 
powoli, po prostu ze względu 
na potrzebę uchronienia naj­
cenniejszego tj. samego istnie 
nia socjalistycznego państwa. 
Kapitalistyczne otoczenie zmu 
sza obóz socjalistyczny do u- 
trzymywania wystarczająco sil 
nej armii obronnej. Także i a- 
parat państwowy rniusi być u- 
trzymywany jako narzędzie 
sprawowania władzy przez k*a 
sę robotniczą, chłopstwo i pra 
cującą inteligencję.

Oto głęboki sens jednego i 
drugiego ustroju: socjalizm po 
pycha naprzód kapitalizm, u- 
doskonala i uszlachetnia naj­
bardziej dzikie jego właściwo 
ści, Płynące przecież ze zwie­
rzęcego prawa nierówności. Ka 
pitalizm odwrotnie, hamuje na 
turalną ewolucję socjalizmu 
ku humanistycznej przyszłoś­
ci, zmuszając do nieproduktyw

\ J....

nych Wydatków na obronę 
swego istnienia.

Taki jest paradoksalny ob- 
ratz konfrontacji obu syste­
mów. I taka jest prognoza przy 
szłości.

Gdy się porówna ewolucję 
obu systemów choćby od os­
tatniej wojny, to znaczy za pa 
mięci naszego pokolenia, wi­
dzimy wielką, skokową zmia­
nę sił na naszą korzyść.

W tej konfrontacji wolno, 
ale zdecydowanie i coraz szyb 
ciej zaczynamy zdobywać prze 
wagę. Najsłabszym punktem 
w ideologii naszych przeciw­
ników jest zawsze immanent- 
na nierówność, fundament ka- 
pitadiarmi. Na dłuższą metę 
złe jej skutki przeważają nad 
korzyściami, które są doraźne 
i zresztą dają się zastąpić in­
nymi szlachetniejszymi bodź­
cami.

Nierówność to znaczy przy­
wileje. Są ludzie, którzy i u 
nas widzą nierówność. Ale te 
nasze nierówności to dziecin­
ny szczebiot w porównaniu z 
coraz to pogłębiającymi się 
różnicami stopy życiowej w 
świecie kapitalistycznym.

Te żarna kapitalizmu, które 
obraca nierówność społeczna, 
zapewne staną się kamieniem 
na szyi kapitalizmu. Jego kię 
ska, nieuchronna, mimo wyso 
kiego stopnia technologii, or­
ganizacji itp. jego atutów, mo 
że mieć dwa warianty: apoka

liptyczny, wojenny albo poko­
jowy, odbywający się tak 
mniej więcej jak odbywa w ok 
resie powojennym.

Zachód zachłystuje się nie­
nawiścią do kcimunizimu. Zja­
wisko jest zrozumiałe, nikt nie 
chciałby tracić własnej pełnej 
przywilejów sytuacji. Niena­
wiść ta jest jednak niewłaści-' 
wie zaadresowana. To we 
wnętrznościach kapitalizmu 
zrodził się nowotwór, który go 
pogrzebie. My jesteśmy tą częś 
cią ludzkości, która ukazuje 
wszystkim ludziom świata, że 
jest droga ocalenia po kata- 
strofie kapitalizmu.

Dwie koncepcje losu ludz­
kiego nazywam bardzo niejed 
noradnie. Odbija się w tym 
różnica ich pochodzenia. Nikt 
nie odkrywał kapitalizmu. Od 
biły się w nim szczątki na<?ze 
go zwierzęcego pochodzenia. 
Socjalizm zaczął się w umy­
słach największych ludzi swo 
ich epok, stąd potrzeba jego 
przymierzania do koniecznoś­
ci praktycznego życi.a i płyną 
cych stąd poprawek. Jego rów 
ność na przykład jest równoś­
cią życiowych szans, równoś­
cią startu.

Gdyby te koncepcje miały 
wybierać sobie dewizy, kapita 
lizm winien byłby wybrać 
MIEĆ, socjalizm — BYC. 
(„Trybuna Ludu”)

A JERZY PUTRAMENT

N^tykuły pt. „To były piękne dni..." i „Relaks z decybe- 
lem” ukazały się w numerze „Głosu’ z 25. 6. 77 r. Autor 

pierwszego z nich zachwyca się nad „Jarmarkiem Święto­
jańskim” i pisze „... opinie bardzo pochlebne, uwag kryty­
cznych brak, wrażenia niezapomniane”, oraz dalej „cicho 
teraz i spokojnie na St. Rynku”. W drugim artykule jego 
autorka słusznie podnosi sprawę zakłócania spokoju miesz­
kańców przez ich sąsiadów. Obie te pozycje bardzo mnie 
zainteresowały, bo mieszkam na poznańskim Starym Rynku 
Codziennie do późnej nocy (bo potem kręcenie filmów, za­
miatanie, nijacy) tutejsi mieszkańcy byli odbiorcami ogrom­
nego zgiełku i hałasu w najróżniejszym wydaniu. Nie poma­
gało zamykanie (mimo upałów) okien. Autor pierwszego ar­
tykułu przeoczył więc, że na St. Rynku także mieszkają 
poznaniacy i ich zdanie o imprezie jest, niestety, inne. (2574)

B. WALKOWIAK — Poznań

O DOBRE WARUNKI SANITARNE

W związku z listem, opublikowanym w „Głosie” z 3. VI.
77 r. pt. „Cuchnące śmietniki”, Miejskie Przedsiębior­

stwo Oczyszczania' uprzejmie wyjaśnia, że na Osiedlu Kraju 
Rad w Poznaniu zostały ustawione nowe kontenery o po­
jemności 10 m sześć. Zmiana technologii wywozu spowodo­
wana została koniecznością wyeliminowania skutków i tak 
już niskiego stanu zatrudnienia pracowników w grupie ła­
dowaczy. Nowe kontenery są systematycznie opróżniane 2 
razy w tygodniu. (2269)

mgr .CERTY ŁYSY 
zastępca dyrektora.

Ił iejska Komisja Porządku i Czystości zawiadamia, że 8. 6. 
M br. przeprowadzono na terenie osiedli uńnogradzkich 
wizję lokalną i zalecono: teren wokół pojemników nale’żu 
zazielenić, przebudować istniejące boksy w celu osłony ‘przed 
nadmiernym nasłonecznianiem się kontenerów, w zależnośei 
od potrzeb polewać nieczystości środkami dezynfekcyjnymi 
(wapno chlorowane, UzóP, systematycznie zmywać nawierz­
chnię pod kontenerami. (2269)

M. TRAFANKOWSKI 
sekretarz komisji

Ltsty krótkie l rzeczowe tnaję większe szanse druku. Anonimów 
nie publikujemy Zastrzegamy prawo skracania korespondencji 
Adres „Głos Wielkopolski”, skrytka pocztowa 1074, 60-959, Poznań.
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W USA nowa runda walki 
o zamówienia zbrojeniowe

Komisja budżetowa Senatu amerykańskie­
go zaaprobowała propozycje adtniuislracjL 
by z budżetu zbrojeniowego USA w 1978 ro­
ku, przewidującego wydatki na kwotę 111 
mld dolarów wyłączyć ponad 1,5 mld dolarów 
w związku z wstrzymaniem prac konstruk­
cyjnych nad bombowcem „B-l” natomiast do 
dać do budżetu 381 min dolarów na dosko­
nalenie systemu rakiet „Cruise”.

Tak więc decyzja prezydenta o wstrzyma­
niu realizacji programu „B-l” okazała się 
po prostu zmianą podizialiu środków w ra­
mach kompleksu wojskcwo-przemusłowego. 
Jak pisze tygodnik „Busines Week”, zmiana 
programu „B-l” stała się poważnym ciosem 
dla koncernów „Rockwell International” i 
„General Electric”, które miały produkować 
bombowce. Z kolei jednak inne przedsiębior 
stwa zbrojeniowe żywią nadzieję, że przv- 
padnie jm poważna część kwot, które uprzed­
nio przeznaczono na budowę bombowca.

Marynarka wojenna liczy na przykład, że 
obecnie otrzyma większe środki na budowę

okrętów, natomiast siły lądowe mają nadzie­
ję na skierowanie do. produkcji nowego czoł­
gu Zamówienie na nowy czołg otrzy­
ma zapewne firma „Chrysler” co wydatnie 
poprawi stan interesów tego przedsiębiorstwa, 
gdy zw.ażyć że cenę jednego egzemplarza te­
go czołgu skalkulowano na 1,5 min dolarów. 
Z kolei lotnictwo amerykańskie nalega na 
rozszerzenie programu budowy myśliwców, 
samolotów transportowych i rakiet typu „po­
wietrze — powietrze”. O intratne zamówie­
nia rywalizują tu koncerny lotnicze „Mo- 
donnełil — Douglas”, „Northrope” i „Grum­
man”.

Niewątpliwie decyzje prezydenta wywołały 
zadowolenie w koncernach „Boeing” i „Gene­
ral Dynamics”, którym przypadną zamówie­
nia na budowę rakiet „Cruise”. Jeden egzem­
plarz takiej rakiety ma kosztować od 750 000 
do 1 min dolarów. Poza tym „Boeingowi” zle 
eone będą prace nad przebudowaniem bom­
bowców „B-52”, przeznaczonych jako nosicie­
le dla rakiet „Cruise”. (PAP)

Skandal w Izbie Gmin
Postawa trzech deputowanych 

do Izby Gmin — Reginailda Maud- 
linga, Alberta Robertsa i Johna 
Cordle jest niezgodna z normami 
postępowania parlamentarzystów. 
Taki werdykt zawiera ogłoszony 
w Londynie raport specjalnej ko­
misji parlamentarnej powołanej 
do wyjaśnienia politycznych as­
pektów’ wielkiej afery korupcyj­
nej, której głównym bohaterem 
negatywnym był szef znanej mię­
dzynarodowej firmy architektoni­
cznej — Jęhn Poulson. W 1974 r. 
został on skazany na siedem lat 
więzienia za dawanie łapówek w 
celu zdobycia intratnych kontrak 
tów.

Prezesem jednej z firm ściśle po 
wiązanych z operacjami J. Poulso 
na był R. Maudling. Gdy afera ko 
rupcyjna została ujawniona na 
forum publicznym, Maudling zaj­
mujący wówczas stanowisko mini 
stra spraw wewnętrznych w rzą­
dzie premiera Edwarda Heaitha, po 
dał się do dymisji. W postępowa­
niu karnym przeciwko J. Poułso- 
nowi i R. Maudlingowi nie udo­
wodniono żadnych aktów sprzecz 
nych z prawem, jednakże —1 jak 
się obecnie okazuje w świetle ra­
portu komisji parlamentarnej — 
występując na forum Izby Gmin 
przemilczał on swoje osobiste za­
interesowanie jednym z projek­
tów’, realizowanych przez J. Poul- 
sona na Malcie.

Przestępstwo
prawie doskonałe

Znane są już bliższe szczegóły 
akcji, dzięki której aresztowa­
ny właśnie w Londynie niejaki 
Albert Messaca o mały włos nie 
został miliarderem. W kwietniu 
bieżącego roku, wytwornie ubra 
ny wszedł w towarzystwie dwóch 
kompanów do agencji banku 
francuskiego w Tuluzie. Przed­
stawił się urzędnikom, że jest 
przedstawicielem na Europę bo­
gatego szejka arabskiego. Prze­
świetny jego klient postanowił 
ulokować w tym banku 200 mi­
liardów dolarów na 10 lat, z opro 
centowaniem 8,75 zaś swą wolę 
polecił zrealizować swemu wy- 
slannikowi, którym jest właśnie 
on. Dwóch wyższych urzędni­
ków agendy (wicedyrektor i peł 
nomocnik), wysłuchało z uwagą 
słów przybysza po czym, nie kon 
sultując się z zarządami banku, 
bez wahania w’ydano • mu 8 cze­
ków na łączną sumę 200 milio­
nów dolarów.

Minęło kilka tygodni. „Wysłań 
nicy” arabskiego szejka wróci­
li, by oświadczyć, że następnyęh 
siedem emiratów arabskich zde­
cydowało się, na wysokie wpła­
ty na konto banku francuskie­
go i również pragnie nabyć cze 
ki. Jak chcięli, tak się stało. 
Bank francuski gwarantował im 
w tym momencie wrypłatę pra 
wie 400 milionów, nigdy nie oglą 
danych przez jego skarbce do­
larów.

Messacę aresztowano w Lon­
dynie w chwili, gdy zgłosił się 
do tamtejszego banku, w celu 
zrealizowania 8 wspomnianych 
czeków. (PAP)

Policjant - mordercą
Od dłuższego czasu policję no­

rymberską bulwersował nie­
uchwytny przestępca, który do­
konywał gwałtów i niejednokrot 
nie również morderstw kobiet. 
Dopiero po kilku miesiącach ob­
serwacji udało się policji unie­
szkodliwić wampira.

Okazał się nim 24-letni... funk 
cjonariusz policji, przebierający 
się za kobietę i grasujący w 
tym przebraniu. W ciągu kilku­
miesięcznej ..działalności”, udu­
sił lub ciężko pobił kilka ko­
biet. (PAP)

Druga rocznica 
lotu „Sojuz — Apollo"

W związku z przypadającą 
w piątek — 15 bm. — drugą 
rocziniiicą wspólnego lotu stat­
ków kosmicznych — radziec­
kiego „Sojuz” i amerykań­
skiego „Apollo”, astronauci 
amerykańscy, którzy stanowili 
załogę „Apolla”, — Vance 
Brand i Donald Slayton 
stwierdzili w rozmowie z ko­
respondentem agencji TASS, 
że wspólny lot z kosmonautami 
radzieckimi — Aleksiejem Leo 
nowem i Walerym Kubaso- 
wem stał się kamieniem mi­
lowym współpracy między oby 
dwoma narodami. Pomimo tych 
dwu minionych lat mam ta­
kie wrażenie — powiedział 
V. Brand — jakbym dopiero 
powrócił na ziemię.

Jestem bardzo zadowolony z 
tego — powiedział D. Slayton 
—' że mój pierwszy lot w Kos­
mos bvł tak ważkim elementem 
współpracy miodcy ZSRR 
i Stanami Zjednoczonymi. 
Mam nadzieję, iż w przyszłoś 
ci wspólne Ipty kosmonau­
tów amerykańskich i radziec­
kich będą się odbywały regu­
larnie i przypuszczam, że po­
nownie spotkamy się z radziec 
kimi kolegami. Sam bardzo 
bym pragnął zostać uczestni- 

1 kłem nowego spotkania w Kos 
mesie.

Astronauci amerykańscy prze 
kazali pozdrowienia dla ra­
dzieckich uczestników Lotu 
„Sojuz — Apollo” i poinformo 
wali o swej pracy w ramach 
programu budowy statku kos­
micznego „Sthuttle”, którego 
pierwszy lot spodziewany jest 
w 1979 r. (PAP)

H

NBP wyjaśnia
W Ewiąsku z licznymi pytaniami czytelników, NBP ponownie wy­

jaśnia, że z dniem 30 czerwca br. utraciły moc średfca plamiczego 
jedynie banknoty 20 zł i 100 zł emisji 1948 r., które jednak do 31 
grudnia br. są wymieniane bez żadnych oigraoiczeń prze® oddziały Na­
rodowego Banku Polskiego i PKO. Zamiast banknotu 20 zł prawnym 
środkiem płatniczym jest zatem moneta 20 zł, a zamiast banknotu 
100 zł a. 1948 r. — banknot z wizerunkiem Ludwika Waryńskiego 
emisji z 1S75 i 1876 r.

Natomiast nadal — niezależnie od nowych banknotów — bez żad­
nych ograniczeń powinny być przyjmowane banknoty starej emisji: 
50 zł, 500 zł i 1000 ał. Banknoty starej emisji o wartości 500 zł stracą 
moc środka płatniczego dopiero 31 grudnia 1S77 r., a następnie jesz­
cze do 30 czerwca 1978 r. będą wymieniane w NBP i PKO bez żad­
nych ograniczeń na nowe znaki pieniężne. Pata wycofania z obiegu 
banknotów starej emisji o wartości 50 zł i 1030 zł zostanie ustalona 
dopiero w przyszłoś ci, przy czym będzie ona ogłoszona co najmniej 
o pół roku wcześniej.

Narodowy Bank PĄteki podkreśla, że występujące sporadycznie 
przypadki odmowy przyjmowania zachowujących nadal mcc prawną 
banknotów starej emisji 50, 500 lub 1000 zł, są spnzeczne z prawem. 
Dlatego bank zwraca uwagę wszystkim, a w szczególności pracow­
nikom placówek handlowych i usługowych na konieczność pełnego 
przestrzegania podanych zasad. '

Kończy się rozbudowa
Fredom - Rometu41 w Poznani
)d trzech lat trwa rozbudowa i modernizacja Zakład I 

Pradaró-Romęt” w Poznaniu. MipRzo „1:.
Od

Rowerowych „Predom^Rcmet” w Poznaniu. Między Ulic 
Serbską i Naramowicką wybudowano dużą halę produkt 'iną z częścią socjalną dla załogi. Obecnie trwają prace pU 
instalacjach wewnętrznych tego obiektu, a także przy bud0, 
wie stacji uzdatniania wody, oczyszczania ścieków, rozpre" 
żalni gazu i rozbudowie kompresorowni. W sierpniu rozpocz IC W 
nie się instalowanie maszyn i urządzeń w nowej hali, a 
wrześniu — zostanie do mej przeniesiona produkcja. Jeśliby, 
dowlani zmobilizują się i przyspieszą tempo robót — całojj ”e ' 
inwestycji ostatecznie zostanie zakończona w listopadzie.

Po osiągnięciu pełnej zdolności produkcyjnej — co jeJ 
przewidziane w połowie roku przyszłego — znacznie zwiędłej) 
szy się produkcja poznańskiego „Rometu”. Będzie on prodd 
kowal 2960 ton rocznie łańcuchów przegubowych typu „GaJ 
la”, to jest o 50 procent więcej, niż obecnie. Pozwoli to n8 
znaczne ograniczenie importu tych łańcuchów, niezbędnych w< 
do rowerów, motorowerów, motocykli, „Fiatów” 125p i 126o I ia 
maszyn rolniczych i budowlanych. Zwiększy się także o 15 145' 
procent — liczba produkowanych w zakładach piast rowero. 
wych. ' I tr

Zakupiono nowoczesne maszyny i urządzenia, w 80 procen- 115 
tach z RFN i Szwajcarii. Ponieważ są one w dużym stopnd 84oM 
zautomatyzowane, tak znaczny wzrost produkcji będzie moż. 8.W 
liwyjprzy zwiększeniu zatrudnienia tylko o 7 — 10 procent I c 
Unikatowa linia szwajcarska do obróbki cieplric-chemicznejI W 
detali łańcuchowych, pozwoli na dalszą poprawę jakości wy. p**- 
robów. I - •

Łączny koszt inwestycji, której generalnym wykonawca W 
jest Poznańskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemyśla.I 
wego nr 2, wynosi 202,6 min zł. (gra)

Poznańskie uczelnia
ogłosiły listy 

przyjętych na studia

"" *414.25

Sposoby na nwiiM ‘ 
116.00 

Dokończenie ze str. 3 I18.20
nienia daleko. Mojl16M
dojdzie do tego w wyniku n| n.oo 
stępnego wystąpienia mandali 18.00

Trzeci ze skrytykowanych depu­
towanych — John Cordle został 
uznany winnym nadużycia swojej 
parlamentarnej pozycji dla forso 
wania interesów Gambii. (PAP)

W „PERSPEKTYWACH” — Ry­
szard Świerkowski w reportażu 
„Noc na Koszarowej” demaskuje 
kłamstwa „Wolnej Europy”, któ­
ra w sytuacji, gdy nie do końca 
były wyjaśnione przyczyny śmięrci 
pewnego człowieka' od razu ogło­
siła mord polityczny.

W „POLITYCE” — Andrzej Krzy­
sztof Wróblewski w artykule 
„Śmierć giełdy” zajmuje się kwe­
stią przyszłości giełd samochodo­
wych wobec wprowadzenia w ży­
cie decyzji o sprzedaży ekspreso­
wej samochodów w „Polmozbycie”. 
Centrala tego przedsiębiorstwa ma 
nadzieję, że kiedy minie pierwsza 
fala chętnych, można będzie sprze­
dawać wozy naprawdę ekspresowo, 
tzn. w ciągu dwóch dni. — A gieł­
da? Wbrew tytułowi — czytamy — 
nie życzymy jej śmierci. Niech 
pełni swoje normalne funkcje, niech 
służy tym, którzy chcą sprzedać 
albo kupić wozy starsze, zużyte, 
nietypowe, którzy ulegną jakimś 
nadzwyczajnym wypadkom loso­
wym, którzy nagle się wzbogacili, 
albo nagle zubożeli. Ale niech nie 

: będzie miejscem biznesu. W końcu 
; to giełda przy ulicy Malowniczej 
j ta.m mieści Hę owe targowisko w 

Warszawie), nie przy Wall Street.

W „KOBIECIE I ŻYCIU” — roz­
mowa ze znakomitą polską aktor - 

5 ką Seweryną Broniszówną, która 
w lipcu kończy dziewięćdziesiąty 
rok życia. Tytuł publikacji — „Ty­
le lat młodości”. Aktorka mówi: 
_ ...całe życie pracowałam solid­
nie i systematycznie i lubiłam swą 
pracę. A przede wszystkim byłam 
życzliwa światu, nigdy nikomu ni­
czego nie zazdrościłam. I .nigdy 
nie martwiłam się tym. że się sta­
rzeję. Przeciwnie, mawiałam do 
koleżanek: nie martwcie się. pdy 
znajdujecie pierwszą zmarszczkę 
na twarzy. Ze zmartwienia szyb­
ciej robią się nowe...

W „ŻYCIU GOSPODARCZYM” 
— Iwona Jacyna zajmuje się kwe 
stią nadmiernej urbanizacji uzdro 
wisk. W artykule „Łóżka czy uz­
drowiska?” autorka wypowiada 
się przeciwko karykaturalnej roz­
budowie uzdrowisk w postaci tyl­

ko domów sanatoryjnych, a za­
niedbywaniu rozbudowy infrastruk 
tury technicznej. Prowadzi to do 
zagęszczenia ponad ws-zelką mia­
rę wielu cennych uzdrowisk.

W „TYGODNIU” — rozmowa z 
dyrektoreha Wojewódzkiego Przed 
siębierstwa Handlu Wewnętrznego 
— Oddział Wyposażenia Mieszkań 
w Poznaniu,- Mieczysławem Tcho­
rzewskim na temat sytuacji han­
dlu po jego integracji. — Po inte­
gracji — stwierdza rozmówca — 
nasza pozycja jako partnera prze­
mysłu’ rzeczywiście się wzmocniła, 
natomiast braki rynkowe dają pew 
ne przywileje przemysłowi w roz 
mowach z handlem. Musimy mieć 
czym handlować, lecz wiemy też, 
że klient poszukuje towarów wy­
sokiej jakości.

W „KULTURZE” — Waldemar 
Łysiak pisze o kwestiach współ­
czesnej architektury. W artykule 
„Spuchnięty język architektury” 
czytadiy: — Przez wszystkie mi­
nione stulecia architekt, zanim 
przemówił do ludsż swoim języ­
kiem zaklętym w kąmieniu i for­
mie przestrzennej nadstawiał ucha 
ku temu, czego ludzie pragną, kon 
suito wat się z tym, dla którego 
budował, szedł między ludzi, sta­
rał się „wyczuć” eczekliwajnia 
przyszłych użytkowników, poznać 
ich potrzeby i marrenia, wysłu­
chać. Dzisiaj nie pozna je i nie 
słucha!

W „RAZEM” — raport Marzeny 
Bauman na temat bibliotek. W pu 
blikacji pt. „W ąpołcczeństwie ksią 
źek” autorka m. im stwierdza, iż 
właśnie za sprawą bibliotek pląsu 
jemy się tuż za czytelniczą for- 
pocztą świata: po ZSRR oraz kra 
jąch, których księgozbiory od wie 
ków nie doznawały większego usz 
czarbku: mianowicie po Anglii i 
państwach ska ndy na wsk ich.

W „TYGODNIKU DEMOKRATY 
CZNYM” dodatek w postaci „In­
formatora Turystyczno-Usługowe­
go wojewódtzwa kaliskiego”.

LEKTOR

Byrekcja Tatrzańskiego Par 
ku Narodowego postano­
wiła, że na obszarze Tatr 

nie będzie się lokalizować więk 
szych inwestycji. Niemniej na 
Kasprowym Wierchu, który 
przez tłumy turystów został 
niemal rozdeptany^ będzie — 
dla ochrony — pobudowana 
obszerna platforma widokowa. 
Szczyt zostanie też należycie 
zagospodarowany. Również oto 
czenie Morskiego Oka musi być 
lepiej chronione. Dlatego 1,5 
km od Łysej Polany a 8 Jem 
od jeziora będzie urządzony 
wielki parking. Stąd do Mor­
skiego Oka turyści będą prze­
ważeni publicznymi środkami 
lokomocji. Jak pisze „Zycie 
Warszawy”, z którego za­
czerpnęliśmy powyżsże informa 
cje, zmodernizowane zostanie 
obozowisko turystyczne TPN 
na Polanie Rogoźniczańskiej.

Dwa nowe promy oddano 
do eksploatacji na prze­
prawie w Świnoujściu. 

Obie jednostki zbudowała Sto­
cznia Szczecińska im. A. War- 
skiego. Każdy prom zabiera 
300 pasażerów i około 70 sa­
mochodów osobowych lub 30 
ciężarowych. Zarazem trwa w 
Świnoujściu budowa drugiej 
przystani promowej. Będzie 
ona obsługiwana przez 4 pro­
my.

Pirs portowy we Władysła­
wowie tak zmodernizowa­
no, że służy obecnie wcza 

sowiczom do odbywania spa­
cerów. To nowe „molo” jest 
nawet dłuższe od sopockiego, 
ma bowiem 700 metrów i bie-n 
gnie od wydm do latarni mor­
skiej. Z pirsu widać klifowy 
b^zeg Jastrzębiej Góry i latar­
nię morską, w Rozewiu. Prze­
kazanie trasy do użytku nastą­
piło w tych dniach.

Turystyka to obecnie w zna 
cznym stopniu podróżowa 
nie samochodem. A jak po 

jazd — to potrzebne są sta­
cje benzynowe i obsługi. Jak

Cztery szkoły wyższe Pozna 
nia, które przeprowadzały egza­
miny wstępne w lipcu br. — 
Uniwersytet im. A. Mickiewi­
cza, Akademia Ekonomiczna, 
Politechnika Poznańska i Aka 
demia Rolnicza (pozostałe, jak 
już informowaliśmy, zakończy­
ły rekrutację wcześniej) ogło­
siły listy nowych studentów.

Na UAM pierwsze spisy wy 
wieszano w minioną środę, zaś 
ostatnie —na Wydziale Brawa 
'i Administracji — w piątek; w 
sumie poznańska Alma Mąter

riusza. W każdym razie wam 
spróbować...

Jednym ze źródeł osiągnij 
nie tylko radnych jest nkzra 
żanie się przeciwnościami 
konsekwentne zdążanie do ce.
lu. Znaczna część 
MRN w Poznaniu 
tę trudną sztukę, 
dziennym działaniu

18.1

18.00

19.31
członW 

posiać. :5'3, 
W « 

na rzeJ

przyjęła 1730 osób. AE
wieściła czwartek

ob- 
li;s-

wyborców niejako udowadnia! a, 
że śmiałe korzystanie z usts-l " 
wowych uprawnień jest konie 
cznym warunkiem skuteczno­
ści poczynań. Oto jedna z dró’ •" 
wiodących do zwiększania roli nr 
organów przedstawicielskich. *

MICHAŁ ŁUCZAK.

tę obejmującą 730 nazwisk 
nowych słuchaczy dwóch wy­
działów: Ekonomiki Produk­
cji i Handlowo - Towaroznaw­
czego. Tego dnia poznaliśmy 
także spisy ponad 900 osób 
przyjętych na Politechnikę. W 
piątek natomiast pojawił się 
w budynakch AR zestaw słu­
chaczy I roku tej uczelni; jest 
ich 1088. (wig)

V/ Holandii spadł śnieg
W czwartek w mieście Leeu 

warden (północna część Hokn 
dii) spadł śnieg. Służba meten 
rologiczna Holandii zaznacza, 
że opady śniegu w tym kraw 
w okresie letnim zdarzają się 
ra.z na 25 lat. Śnieg wkrótce 
stopniał. (PAP)

M.

18.
18.
16.

17

Turystyczny przekładaniec
I . ‘

BEZ INWESTYCJI W TATRACH A W ŚWINO­
UJŚCIU WYGODNIEJ A MOLO WE WŁADYSŁA­
WOWIE A coS DLA KIEROWCÓW A DACH DLA 
WĘDRUJĄCYCH A CO SŁYCHAĆ NA MORZU 

A PARĘ ZDAŃ O GASTRONOMII

wem podobne biuro ma pow­
stać w Warszawie.

to wygląda w niektórych rejo­
nach kraju? Oto sezonowe 
meldunki i zapowiedzi.

W województwie gHańskim 
turyści mają do dyspozycji 38 
stacji benzynowych, w tym 24, 
które pracują całą dobę. Nie­
które stacje, przystosowane do 
świadczenia drobnych usług, 
posiadają wypożyczalnie narzę 
dzi. Natomiast w Lubelskiem 
działa 20 stacji CPN, czyn­
nych w większości przypad­
ków od 6 do 22. Sygnały z Kra 
kowskiego mówią tylko o 6 sta 
cjach czynnych całą dobę, ale 
zarówno w placówkach CPN 
jak i „Polmozbytu” notuje się 
nie najlepsze zaopatrzenie w 
najbardziej potrzebne akceso­
ria i części zamienne. Nieco lep 
sza w tym zakresie sytuacja pa 
nuje w Olsztyńskiem. Tutaj 
jest sporo stacji CPN, spośród 
których 9 powinno pracować 
całą dobę. Czas pracy wielu 
placówek przedłużono do 16 go 
dżin. Nową stację CPN odda-, 
no przed sezonem do użytku wj 
Barczewie, a „Polmozbyt" 
otworzył stację obsługi w 
Ostródzie. Na otwarcie czekają 
stacje w Lidzbarku Warmiń­
skim i Mrągowie.

I jeszcze wiadomość z Dol­
nego Śląska. Ma tu w okre­
sie lata działać 16 stacji obsłu­
gi samochodów, prowadzonych 
przez „Polmozbyt”. Zdolność 
usługowa tych stacji wzrosła 
w tym roku o 40 procent. Na­
tomiast CPN prowadzi na tym 
terenie 103 stacje, z której to 
liczby 24 są całodobowe. Nową

placówkę otwarto w Łagiewni­
kach prz^ trasie E—12.

Prasa stale publikuje infor­
macje o nowych zajaz­
dach, motelach, kar­

czmach i innych obiektach słu 
żących turystyce. Stylowy za­
jazd otwarto np. w Lesku 
(Bieszczady). Ma on 100 miejsc 
gastronomicznych i 57 nocle­
gowych. Podobne obiekty bu­
duje się w Górze Ropczańskiej, 
Dąbrówkach i Hoczwi. Zajazd 
Piasta Kołodzieja zlokalizowa­
no przy trasie E—16 z Cieszy­
na do Katowic. Obiekt \ten zo­
stał przeniesiony z Orzysza z 
chorzowskiego Parku Kultury 
i Wypoczynku. Również na 
Opolszczyźnie, koło Głuchołaz 
otwarto obiekt dla turystów. 
Jest to hotelik z 20 łóżkami i 
80 miejscami w restauracji. Na 
zy^a się „Zagroda”.

Debrze wystartował nasz 
najmłodszy armator — 

j Polska Żegluga Bałtycka. 
Niedawno udostępnił o<n linię 
promową Świnoujście — Ko­
penhaga, Kursuje tu prom 
^Skandynawia”, mający 780 
miejsc dla pasażerów oraz dla 
120 samochodów osobowych i 
13 ciężarowych. ..Skandyna­
wia” wypływa ze Świnoujścia 
o godz. 11 (w Kopenhadze cu­
muje/) 20.45), zaś ze stolicy Da 
nii rozpoczyna reis o godz. 23, 
bv przybyć do Świnoujścia o 
8.30. Wartoz dodać, że w Koło­
brzegu działa już Biuro Mor­
skie, placówka PŻB obsługu­
jąca ruch pasażerski. Nieba­

Skoro mowra o morzu trze­
ba przypomnieć, że w tym se- ! 
zonie Żegluga Gdańska żarnie- i< 
rza przewieźć statkami wy­
cieczkowymi 2,7 min pasaże­
rów, zaś Żegluga Szczecińska 1 
— ponad 1,3 min. U obu-tych 1 
armatorów „białej floty” notu- 1 
je się stały wzrost zaintereso- ; 
wdania wycieczkami po morzu 
zaś znaczny niedobór liczby 
statków.

W wielu rejonach, kraju 
starano się na obecny se 
zon powiększyć bazę ga­

stronomiczną. Tak jest np. ye 
Wrocławskiem, gdzie liczba 
miejsc wzrosła w tym roku o 
2000 i liczy obecnie 35'000. G\va 
rantuje się tutaj dostatecznie 
wysokie dostawy lodów i na­
pojów gazowanych, ale sygna­
lizuje zarazem, że może brako­
wać okresami „Pepsi-Coli” i P> 
wa. Zapotrzebowanie jest zas­
pokajane w 60 procentach. H 
nowych placówek gastronomią 
nych oddano do użytku w woj. 
elbląskim. Zarazem zapewnio­
no gastronomii obsługę, zatrud 
niając dodatkowo 120 dziew­
cząt z techników gastronomiom 
nych i OHP. Koszalińskie tak­
że ma się czym pochwalić 
Otwmrto tu nowe zajazdy w 
Mścinach i Sławoborzu oraz no 
we lokale w Karlinie, Będzinie 
i Koszalinie. Natomiast w 
Gdańskiem, w którym co roku 
notuje się znaczny napływ tu­
rystów i wczasowiczów, prze­
gotowano na sezon 30 00° 
miejsc w 600 zakładach g&' 
stronomicznreh. Mimo to pr^e 
widuje się, że w szeregu przy­
padków „zdobycie” obiadu nie 
będzie łatwe.

I jeszcze wiadomość z Kie­
lecczyzny. Przybyło tu w tym 
roku 5 restauracji z 548 miej­
scami oraz 25 punktów gastro­
nomicznych.

E.C.
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zapowiada

Sobola 16 VII
PROGRAM 1 

_ Bajkowy poranek;

10.00 — „Bumbarasz” — cł 3 
radź, filmu fab. (koL);

14.29 — „Radzimy rolnikom*
(kol.);

14.30 — „Obiektyw”';
14.50 — Prawda czasu — prawda 

ekranu — „Letni deszcz” 
radź, film fab.;

16.55 — Studio Sport (kol.);
19.20 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży 
(kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.00 — „Sto milionów ton” — 
koncert z okazji wydobycia 
100-milionowej tony węgla;

22.00 — Dziennik (kol.);
22.15 — „Nie ma jak show” —

amer. film fab. (kol^;
23.40 — „Kalejdoskop z braćmi 

Jacęues” — program muzycz­
ny (kol.).

PROGRAM 2

15.45 — „Z koszar i poligonów”;
16.05 ,■— „Dzieło jednego życia” — 

program ukazujący postać i 
twórczość prof. dr. Jana Alkie 
wieża, zasłużonego badacza 
grzybów chorobotwórczych;

16.25 — Popołudnie podróży 1 przy 
gody (kol.);
„Zamki na Węgrzech”, 
„Zamek królewski w Buda­
peszcie”,
„Jutro zaczyna się dziś”, 
„Krymskie stepy”;

17.40 — Uśmiechy Starego Kina: 
„Komicy niemego ekranu” —

nieme komedie filmowo x łat 
20 prod. angielskiej;

18.05 — „Zorro” — „Agent Orła*;
18.30 — Przemówienie Ambasadora 

Irakn;
18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.00 — „Na płockiej skarpie” —
20.30 — Z serii: „Telefon 110” — 

ode. pt. „Niebezpieczne włama 
nie” — film prod. TV NRD;

21.30 — 24 godziny (kol.);
21.35 — Teatr Małych Form: — 

Karoly SZakonyi — „Subloka­
torzy”;

22.20 — Nowe śpiewy historyczne 
— czyli ostatnia pasja Zygmun 
ta Koniecznego — próg. mu­
zyczny.

W Poznaniu 

zapłonął 
spartakiadowy 

znicz

Niedziela 17 VII
PROGRAM 1

_ TTR — „Prawidłowe na­
wożenie, to nie trudne, ale...”; 
Mięcia wakacyjne, sem. 3;

.45 X TTR - „Opasy czy mleko” 
raiecia wakacyjne, sem. 5;

^5 _ „Alarm przeciwpożarowy 
trwa”; .j!5 _ Nowoczesność w domu 1 
Tasrodzie *

e m _ Studio Sport + ABC...;
_ Kino TDC „Przygody psa 

Cywila” — ode. pt. ,,Zbiego­
wie”!

Poniedziałek 18 VII
PROGRAM 1

I4 25 — Wakacyjne Kino Mło- 
' dych z cyklu: „Nasze sprawy” 
_ „Jezioro osobliwości” — poi 
ski ’ film fab. (kol.);

18.00 - „Obiektyw”;
16 oO — Dziennik (kol.);
16.30 - „Ten trzeci...” — film 

dok. (kol.);
1700 — „Teleferie” (kol.);
18.00 — „Rady, informacje, opi­

nie”;
18.15 — „Janosik” — ode. 13 

(ostatni) „Zdrada” — film ser. 
prod. TP (kol.);

15,00 — Dobranoc dla najmłod- 
szych i program dla młodzieży 
(kol.);

1930 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20 30 — Teatr Telewizji: Ryszard 
Frelek, Włodzimierz T. Ko­
walski — „Przed burzą” — cz.
3 pt. „Praga i Kłajpeda” 
(kol.);

21.25 — „Camerata przedstawia 
oratorium — „Zagrajcie nam 
dzisiaj wszystkie srebrne 
dzwony”;

Wek 19 VII
PROGRAM 1

9.W — Bajkowy poranek TV Fe­
stiwal Teatrów Lalkowych — 
,,Kot w butach”;

9.50 — „Jego wysokość towarzysz 
książę” h— film fab. prod.

NRD (kol.);
14.25 — Wakacyjne Kino Młodych 

z cyklu: „Drogi do Polski Lu­
dowej” — ..Kwiecień” — pol­
ski film fab.;

16.00 - — „Obiektyw”;
16 20 — Dziennik (kol.);
16.30 — Studio Telewizji Mło­

dych;
17.10 — „Kółko i krzyżyk” — te­

leturniej;

ta 20 VII
PROGRAM 1

— „Miasto w czerni” — 
węg. film fab. (kol.);

15.35 — Wakacyjne Kino Letnie: 
Podziemny front” — film 

ser. TP, ódc. 3 pt. „Spotka 
nie z mordercą”;

16,09 _ „Obiektyw”;
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — „Kto czyta nie błądzi” 

— program publ. kult, (kol.);
n.OO — Losowanie Małego Lotka;
17.15 — Kino TDC — z cyklu: 

„Tajemnicza wyspą” — film 
ser. prod. franc. „Niebez­
pieczny obszar” (kol ); '

18.10 _ Gdy zaczynaliśmy... — 
„Pomniki” — program publ. 
kultur, (kol.);

— „Z przyrodą na ty” —
• „Łąki w naszym kraju* 

(kol.);

Czwartek 21 VII
PROGRAM 1

Bajkowy poranek — J. 
Wolski: „Tajemnicza szufla-

15,7~ „Ciemna rzeka” — pol- 
i2 4nkl film fab- <kol >;

— Poligon — program woj- 
skowy (kol.);

3<>asów Stud*° sP°rt — turniej

13.50 _ Wakacyjne Kino Mło- 
„Celuloza” — polski 

Wm fab.;

Piątek 22 VII
PROGRAM 1

„Nasze pieśni — Ojczyź 
nie” — pieśni i piosenki oraz 
Jmpresje z IX Festiwalu Pieś 

Ojczyźnie — „Kraśnik

’ ’ " „Legenda” — film fab. 
P°lsko-radz. (kol.);

T Gdy zaczynaliśmy — 
„Wielkie budowy” — pro- 

1129am Public, kultur, (kol.);
— „Dlaczego miłość” — 

U (pr°gram poetycki (kol.);
~~ Uroczysta odprawa wart 

Przed Grobem Nieznanego 
12 ,.‘0,nierza w Warszawie (kol.); 
I3.on " Dzienr>»k (kol.);

~~ „Wałbrzych” — program 
cyklu: „Rzeczpospolita mu- 

i3 5oyczna” — cz- 1 (koi);
, Gdy zaczynaliśmy — „Po 
kolenie” — o roli młodzieży 

140s odb’idowie Polski (kol.);
~ „Wakacje” — ode. 1 se­

9.25 — „Antena” (kol.);
9.50 — „Plemię Warao” — ang. 

film dok. (kol.);
10.45 — „Na wiedeńską nutę” — 

program muzyczny (kol.);
11.50 — Jlziennik (kol.);
12.10 — „Rolnicze rozmowy*

(kol.);
12.40 — Klub Sześciu Kontynen­

tów — „W 80 dni dookoła 
świata” — „Nad Pacyfikiem 
i nad Terekim” (kol.);

13.40 — Dzieci: J. Kern — „Ka- 
rampuk” — cz. 4 pt. „Wasate 
katastrofa”;

14.10 — „Polonez Ogińskiego” — 
radź, film fab.;

15.35 — Losowanie Dużego Lotka;

22.30 ■— Gdy zaczynaliśmy — „Za-
22.50 — Studio । Sport — Turniej 

asów w Gdańsku z udziałem 
bytki” — ptogram publicysty­
ki kulturalnej (kol.);

III część poniedziałkowego widowiska historycznego „Przed 
burzą" nosi tytuł „Praga—Kłajpeda". Na zdjęciu: sala posiedzeń 

rządu brytyjskiego. Fat ~ CAF

17.25 — Magazyn motoryzacyjny 
(kol.);

17.45 — „Nie tylko dla kobiet” — 
program publicystyczny (kol.);

,8.15 _ w Starym Kinie: „Ze 
świata burleski” — nieme ko 
medie z lat 20-tych;

18.50 — „Radzimy rolnikom”
(kol.);

19.00 — — Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — „Powszednie dni dokto- 
• ra Miszkina” — ode. 1 radź.

filmu fab. (kol.);
21.50 — „Świat i Polska” (kol.);
22.25 — „Gdzie dziewczęta z tam

W środę — polski film wyreżyse­
rowany przez Sylwestra Szyszkę 
pt. „Ciemna rzeka".

Fot. — CAF Rozmysłowicz

16.00 — „Obiektyw”;
,6.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — „Człowiek z fotografii” 

— rep. filmowy (kol.);
16.55 — Akademia z okazji Świę­

ta Lipcowego;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — Teatr Sensacji — Jac- 
ques Remy Louis C. Tho­
mas: „Wspólniczka”;

rialu dla młodzieży, adapta­
cja pow. J. Putramenta;

15.10 — „Tele-Echo” (kol;
1^.10 —„Róże czerwone” — pro­

gram rozrywkowy;
17.15 — Gdy zaczynaliśmy —

„Dzieciństwo” — program 
public. kultur, (kol.);

17.40 — „Pójdziesz ponad sa­
dem” — polski film fab.;

19.00 — Wieczorynka (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Koncert w Wilanowie — 

muzyka kompozytorów pol­
skich (Chopin, Moniuszko, 
Karłowicz...);

21.00 — „Noce i dnie” — ode. 1 
pt. „Bogumił i Barbara” — 
ser. TB (kol.);

22.10 — Spartakiada młodzieży 
— transmisja z uroczystości 
otwarcia spartakiady młodzie 
>y;

riw -- „Letni sezon” — szwedz­
ki film fab. (kol.).

15.50 — Teatr Komedii: Robert 
Thomsa — „Spółka morder­
ców” (kol.);

17.15 — Studio Sport (kol.);
19.00 — Wieczorynka (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — „Ludzie i wilki” wł. film 

fab. (kol.);
22.15 — Lucjan Kydryński przed­

stawia — Petula Clark (kol.).
22.50 — „Kraków, gwiazdy i

noc”;
23.10 — Studio Sport.

PROGRAM 2
14.55 — Muzyczna teleteka — pro­

gram muzyczno-taneczny;
15.30 — Militaria, obronność, no­

czołowych tenisistów świata 
(kol.).

PROGRAM 2
STUDIO BIS
16.35 — Studio Sport;

tych lat” — porucznik Ry­
szarda Hanin — film dok. 
(kol.);

23.00 — Dziennik (kol.);
23.15 — Studio Sport — turniej 

asów w Gdańsku z udziałem 
czołowych tenisistów świata 
(kol).

PROGRAM 2

15.30 — Teatr Telewizji; „Przed 
burzą” (powt.);

16.20 — „Miasto w czerni* — 
węg. film fab. (kol.);

18.30 — „Kto pyta nie błądzi* 
latające talerze — program 
oświatowy (kol.);

18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

19.09 — Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzie 
ży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — „Ciemna rzeka” — polski 
film fab. (kol.);

22.15 — Studio Sport — turniej 
asów w Gdańsku z udziałem 
czołowych tenisistów świata 
(kol.);

23.00 — Dziennik (kol.);
23.15 — Poradnik zmotoryzowa­

nego turysty (kol.).

PROGRAM 2

15.49 _ Filmy popularno-nauko­
we: „Miasto pod chmurami” 
(kol.) oraz „Człowiek i kom­
puter”;

17.00 — Spotkanie z gwiazdą — 
Michel Delpech — muzyczny 
program rozrywk. (kol.);

18.00 — Kino Filmów Animowa 

21.40 — Studio Sport — finał 
Pucharu Polski w piłce noż­
nej Zagłębie Sosnowiec — 
Polonia Bytom (kol.);

22.30 — „Pegaz” (kol.);
23.15 — Dziennik (kol.);
23.30 — Studio Sport — turniej 

asów tenisowych;
23.50 — „Kobieta wąż” — ang. 

film fab. (kol.).

PROGRAM 2

BLOK FILMOWY — DEBIUTY, 
PRÓBY — NAGRODY

15.10 — „Ewa + Ewa”;

W programie rozrywkowym w 
dniu 22 bm. pt. „Róże czerwone" 
weźmie m. in. udział Sienią Koz­
łowska* Fot. — CAF Okoński

woczesność -r „Ludzie żaby”;
15.00 _ żywoty instrumentów — 

„Uderz mnie, a powiem ci 
kim jestem” (kol );

17.15 — „Bar na stawach” — pro­
gram public.-kulturalny (kol.);

17.45 — Prawda czasu — prawda 
ekranu — „Ciepło twoich rąk” 
— radź, film fab.;

19.00 — wieczorynka (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — „360 stopni wokół Carmen 

Sevilli” — program muzyczny 
(kol.);

M.25 — Jego wysokość towarzysz 
książę — film fab. prod.
NRD.

16.45 — Tenis bez kortu;
17.00 — Muzyka i dobre obyczaje;
17.10' — Studio Sport;
17.20 Piosenki Andrzeja Rosiewi­

cza;
17.40 — Studio Sport;
18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży 
(kol.);

19.30 _ wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — Studio Bis — omówienie 
programu;

20.35 — Muzyka i dobre obyczaje;
20.45 — Turniej asów — podsumo 

wanie meczów tenisowych w 
tym dniu;

21.00 — Przeboje Studia 2;
21.20 — Muzyka i dobre obyczaje;
21.30 — Novi Singers;
21.50 — 24 godziny (kol.);
22.00 — Smokie;
22.10 — Muzyka i dobre obyczaje;
22.20 — „Poszukiwany” — teletur­

niej;
22.40 — Jeszcze raz Opole — kon­

cert finałowy;
23.00 — Wakacje z językiem an­

gielskim — ode. 5.

szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — Wtorek melomana — w 
programie: Wszystkie prelu­
dia op. 28 Fryderyka Chopi­
na, Adagio E-dur KV 261, 
Rondo C-dur KV 373 W. A. 
Mozarta oraz Recitativo i 
Scherzo — Kaprys Fritza 
Kreislera, felieton redakcyj 
ny na temat , preludiów F. 
Chopina;

21.30 — *24 godziny (kol.);
21.40 — „Mam pomysł” (kol.);
22.00 — „Dociec prawdy” — jug. 

film fab.;
22.55 — Wakacje z językiem ro­

syjskim — ode. 5.

nych — filmy prod. polskiej: 
„Trzy po trzy” (kol), „Nie­
dziela na wsi” (kol.), „Cu­
downy urlop” i „Dinozaury” 
cz. 1 i 2 (kol.);

18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — Studio Sport — wokół 
stadionów (kol.);

21.30 — Studio Józefa Szajny — 
program publ. kultur, (kol.);

22.00 — 24 godziny (kol.);
22.10 — Polski film dokumental 

ny — filmy festiwalu kra­
kowskiego: „Hitlerowskie
obozy jenieckie na ziemiach 
polskich 1939—1945”;

22.35 — Wakacje z językiem an­
gielskim.

15.50 — „Wystrzał”;
17.10 — „Pryzmat”
18.45 — „Bolek i Lolek*;
19.00 — Dobranoe dla najmłod­

szych i program dla młodzie 
ży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — „Córeczka” — z cyklu: 
„Dzień ostatni — dzień pierw 
szy”;

21.00 — „Za ścianą”;
23.15 — „Oczy uroczne”.
23.55 — Wakacje z językiem ro 

syjśkim — ode. 6.

PROGRAM 2

BLOK FILMOWY
9.10 — „Bolek i Lolek” — ode. 

„Podwodna wycieczka”;
9.25 — „Podróż za jeden u-

» śmiech” — ode. pt. „Pecho­
wy dzień”;

9.50 — „Łukasz”.
10.55 — „Dom moich synów”;
11.55 — Uroczysta odprawa wart 

przed Grobem Nieznanego 
Żołnierza ’w Warszawie;

12.40 — „Dom”;
14.15 — „Mistrz”;
15.30 — „Bielszy niż śnieg”;
16.20 — „Przez 9 mostów”;
17.30 — „Wysoka góra”;
18.45 — „Bolek i Lolek”;
19.00 — 'Wieczorynka (kol.); z
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — „Profesor na drodze”;
21.40 — „Trochę wielkiej miłości”;
22.35 — „Przepłyniesz rzekę”, (b)

Licznie zgromtadizona puibli- 
cotlość, która przybyła nad 
poznańskie jezioro Malta była 
w czwartek świadkiem otwar 
cia V Ogólnopolskiej Sparta­
kiady Młodzieży w kajakar­
stwie.

Imprezę otworzył I wicepre 
zydent Poznania Andrzej Wi- 
tusiki. Na rozpoczęcie Sparta­
kiady przybyły reprezentacje 
25 województw. Młodzież wal 
czyć będzie o 153 medale.

Wieczorem przedstawiciele 
wszystkich ekip przyjęci zosta­
li przez prezydenta miasta Wła 
dysława Slebodę.

Ceremonię otwarcia mamy za 
sobą. Mimo chłodu, inauguracja 
dostarczyła zebranym wiele przy­
jemnych wrażeń.

Do pomostu zbliżyły się łodzie

i Piłka nożna

Utrwalić osiągnięte sukcesy
Długo czekali kibice piłkarscy 

na moment kiedy jedenastka 
Warty awansuje do II' ligi. Po 
chudych latach, które przeplata­
ne były nielicznymi sukcesami na 
stąpił okres, który powinien usa­
tysfakcjonować liczne grono ki­
biców znad Warty.

Ostatni sezon należał w Warcie 
do udanych. Juniorzy zdobyli mi-, 
strzostwo Okręgu, bezpośrednie 
zaplecze pierwszego zespołu awan 
sowało do klasy wojewódzkiej. 
Wreszcie seniorzy prowadzeni od 
kilku miesięcy prźez trenera R. 
Komasę wywalczyli ponownie 
awans do II ligi. Zespół niedaw 
no rozpoczął przygotowanie do 
trudnego sezonu. Ma za sobą ro­
zegrane mecze kontrolne z Arką 
2:1 i z Lechem 2:0. Wyniki te nie 
przynoszą zespołowi wstydu. Tre­
nerzy przewidują rozegranie spot

Wągrowiec atrakcyjny 
dla sportowców

Wągrowiec miejscowość leżąca 
nad jeziorem Durawskim w woj. 
pilskim od kilku lat stała się 
atrakcyjna dla sportowców róż­
nych dyscyplin z całej Polski.

Zadbany stadion piłkarski jest 
miejscem spotkań poznańskich 
zespołów. Chętnie jadą tam pił 
karze Lecha, Olimpią oraz ostat 
nlo Warty. Niedawno przebywali 
na zgrupowaniu piłkarze I-ligo- 
wej Arki Gdynia. Obecnie obiek 
ty sportowe zajmują lekkoatleci 
z Piły oraz piłkarze ręczni I-Ii 
gowych zespołów Grunwaldu Po 
znań i Śląska Wrocław.

W trzeciej dekadzie miesiąca 
pojawią się tam piłkarze po­
znańskiej Olimpii. Kierownictwo 
ośrodka zadbało o dobre wypo­
sażenie obiektów sportowych,

Zacięta walka żużlowych par 
na torze w Gnieźnie

Emocjonującą walkę stoczyli 
na torze gnieźnieńskiego Startu 
żużlowcy czterech klubów w 
ćwierćfinale mistrzostw Polski 
par klubowych. Turniej przy­
niósł zasłużone zwycięstwo mi­
strzom Polski w tej specjalności 
z 1975 r., duetowi gorzowskiej 
Stali — Bogusławowi Nowakowi 
i Jerzemu Rembasowi. Drugie 
premiowane miejsce — co jest 
dużą niespodzianką — przypa­
dłe całkowicie zasłużenie parze 
gnieźnieńskiego Startu Wojciech 
Kaczmarek — Romuald Łoś. Sen 
sacją było wyeliminowanie przez 
gospodarzy silnego zespołu lesz­

Argentyna - NRD 2:0
W towarzyskim meczu piłkar­

skim rozegranym w nocy z wtor­
ku na środę w Buenos Aires, 
Argentyna wygrała z NRD 2:0 
(1:0). Bramki zdobyli Houseman 
w 30 min. i Carrascosa w 71 min. 
Widzów 50 tys.

Spotkanie z Argentyną repre­
zentacja NRD zainaugurowała 
swoje południowoamerykańskie 
tournee. W następnych meczach 
piłkarze NRD zmierzą się z druży 
nami Ekwadoru i Kolumbii. War 
to dodać, że porażka z Argenty­
ną była pierwszą jaką poniósł ze­
spół NRD od dwóch lat. (PAP)

na których znajdowały się flagi: 
Polski, spartakiady oraz Polskie-\. 
go Związku Kajakowego. Orkie­
stra zagrała hejnał. Jeszcze nie 
umilkły jego dźwięki, gdy na ło­
dzi dopłynął znicz, zapalony 
Wcześniej na Cytadeli — pod Pom 
nikiem Bohaterów. Dużą atrakcją 
były pokazy sztucznych ogni. Na 
torach regatowych, oświetlonych 
pochodniami, rozegrano następnie 
symboliczny wyścig k-4 trene­
rów reprezentacji Krakowa i Po­
znania, a ślubowanie w imieniu 
swoich koleżanek i kolegów zło­
żyła reprezentantka Poznania — 
Grażyna Koprowska, po czym wy 
stąpili artyści scen poznańskich. 
Tak dobiegło końca prawie 2-go- 
dzinne widowisko, które długo i 
mile wspominać zapewne będą 
uczestnicy Spartakiady i jej ob­
serwatorzy.

W piątek rozpoczęła się rywali­
zacja ponad 800 zawodniczek i za 
wodników. Regaty trwać będą do 
17 lipca. w godz. od 10 do 14 i od 
16 do 20.30. (kar)

kań kontrolnych: 22 lipca z Za­
wiszą Bydgoszcz, 24 lipca z LZS 
Piast Błaszki, 27 lipca z Startem 
Łódź oraz 30 lipca ze Stilonem 
Gorzów w Gorzowie. Od 21 lipca 
kadra piłkarzy wyjedzie do Bła- 
żejewka aby przygotować się do 
mistrzowskich spotkań. Celem kie 
rownictwa klubu i kadry szkole­
niowców piłkarzy Warty jest 
utrzymanie się w II lidze, dla­
tego też kierownictwo klubu za­
biega o pozyskanie zawodników, 
którzy wzmocniliby zespół. Z no­
wych twarzy widzimy obrońcę 
Antoniego Pluskotę z Gwardii Ko 
szalin oraz napastników Andrze­
ja Perza z Polonii Poznań. Wła­
ściwa praca szkoleniowa prowa­
dzona z młodzieżą pozwala pa­
trzeć w przyszłość piłkarzy War­
ty z optymizmem, póki co wszy­
scy życzymy zespołowi sukcesów 
sportowych, (sts) 

które mogą być miejscem spot­
kań różnych dyscyplin. Ośrodek 
ma hotel na 91 miejsc oraz pa­
wilon mieszkalny przy boisku 
na 50 łóżek. W rezerwie pozosta 
ją domki campingowe.

Ośrodek Sportu i Rekreacji nie 
tylko udostępnia swoje obiekty 
sportowe, ale także sam orga­
nizuje imprezy. W dniach 21— 
24 lipca br. odbędzie się festyn 
rekreacyjno-sportowy. W progra 
mie organizatorzy przewidują 
turniej piłkarzy ręcznych z u- 
działem I-ligowego zespołu Grun 
wald oraz gospodarzy. Teni­
siści Olimpii z Poznąnia będą 
demonstratorami pokazowych 
gier. Odbędzie się także pokaz 
kulturystyczny, (kar) 

czyńskiej Unii (Zdzisław Do- 
brucki — Kazimierez Adamczak), 
który zajął dopiero trzecie miej 
sce.

Oto wyniki gnieźnieńskiego 
turnieju: 1. Stal Gorzów — 26 
pkt. (Nowak 13, Rembas 13), 2. 
Start Gniezno — 17 pkt. (Kaczma 
rek 14, Łoś 3), 3. Unia Leszno 
— 11 pkt. (Adamczak 6, Dobruc- 
ki 5), 4. Falubaz Z. Góra — 
4 pkt. (Filipiak 4, Grabowski 0). 
Najlepszy czas dnia — 76,2 sek. 
uzyskał Nowak (Stal) w I wyści 
gu. Sędziował T. Skiba z Wro­
cławia .Widzów 3000. (jp)

Turniej Asów 
na antenie TV

Tenisowy Turniej Asów, który 
rozegrany zostanie w przyszłym 
tygodniu w Sopocie, transmitowa 
ny będzie przez polską telewizję. 
Oto program sprawozdań z tej 
interesującej imprezy: poniedzia­
łek, 18 bm. — program II w ra­
mach ,,Studio-Bis” trzy relacje: 
16.35—17.00, 17 40—18.40, 20.45—21.00 
oraz w programie I — 23.05—23.45; 
wtorek, 19 bm. — program I — 
23.15—23.45; środa, 20 bm. — pro­
gram 11—20.30—21.30; czwartek, 21 
bm. — program I — 13.00—13.45 
oraz 23.30—23.50. (PAP)
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Sobota

Marii 
Benedykta

Aleksego 
Bogdana17 

Mledzlela Słońce: 4.49—21.07

23 Minął dzień; 23.15 Muzyka do 
poduszki.

Wiadomości: ML Ł L 1 4, Ł i 
12.05, 15, 19, 2«, 22.

K TEATRY %
POZNAlt

NOWY — sob. 1 niedz. g. 19 
„Achilles i miłość”.

t KINA 1
SOBOTA i NIEDZIELA

CHODZIEŻ Ceramik: niedz. 
„Colargol na Dzikim Zachodzie”. 
i „Flic story”; Noteć: „Złoto dla 
zuchwałych”, sob. „Sekcja spe­
cjalna”, niedz. „Handlarze bro­
nią”..^ ।

CZARNKÓW: „Podróż Sindba- 
da do Złotej Krainy” 1 „Wer­
dykt”.

GNIEZNO Lech: „Nasz nowy 
braciszek” i „Brawurowe porwa­
nie”; Polonia: „Zdjęcia próbne”.

GOSTYŃ: „Karino” i „Serpico”.
GÓRA: „Piętro wyżej” i „Gdzie 

woda czysta i trawa zielona”.
GRODZISK: „Dziewczyna do 

dziecka” i „Pan Wołodyjowski”.
JAROCIN: podwodna Odyse­

ja” i „Strach nad miastem”.
KALISZ Kosmos: „Powrót Ro­

bin Hooda”; Oaza: „Kochaj albo 
rzuć”; Stylowe: „Roztargniony”; 
„Szczury Paryża” i „Na tropie 
Wilhy’ego”; Syrena: „Zuzanna i 
zaczarowany pierścień” i 
„Wążżżż”.

KOŁO: niedz. „Gdzie woda czy­
sta i trawa zielona”.

KONIN Górnik: „Przepustka 
dla marynarza”.

KOŚCIAN: „Terror Mechago- 
dzilli” i „Sam na sam”.

KROTOSZYN: „Unkas — ostatni 
Mohikanin”, „W upalną noc” i 
„Kariera na zlecenie”.

, £R°G“AIt « Tu jedynka- 
9;30 Teatr PR „Kwiaty z lodu” 
słuch. Rainera Pucherta; 10.25 F. 
Liszt — Hamlet: Poemat symf. nr 
10; 10.40 Sprawy codzienne; 11 Wa 
kacje melomana; 11.35 Radioproble 

my; 11.45 Bezpieczeństwo na jezd­
ni zależy od nas samych; 12.05
Czas dobrych gospodarzy; 12-25
Ht* 1?rZ — nasadka
nt., l_.4o Muzyka jazzowa; 13.20
Muz. wycinanki; 13.35 Mag. wed- 

Konc- 35 nagrań Chó 
1 we Wr<»cławiu; 14.10 

więcej, lepiej, nowocześniej; 14 30 
Studio „Słonecznik”; 14.59 „Cza- 

Pskowy Studia Mło­
dych, 15.05 Świat franc. muz. ka­
meralnej; 15.30 Radioferie; 16.10 
Przekrój muz. tygodnia; 16.40 
Mag. informacyjny; 16.50 Radio- 
express; 17 Albert Roussel Le- 
Festm d’Arsigne’a (Uczta pa- 
jaką); 17.20 Z pierwszej ręki _  o 
książce M. Jarochowskie j „Na­
miętności”; 17.40 Rep. lit. Pt. 
„Nieustający światłocień”; 18 No­
we nagrania rad.; 18.40 „Czas i 
ludzie”. — aud. kombatancka; 19 
„Matysiakowie”; 19.30 Aud. z cy­
klu: „Ze świata opery”; 20 Rytm 
rynek, reklama; 20.15 Konc. z na 
gran WOSPR-n; 21.50 Rodzice a 
dziecko; 32 Radiokabaret; 23 Ka- 

~ nauczyciel pokoleń;
23.40 Kącik starej płyty.

Wiadomości: 4.30, 5.30, 6.30, 7.30, 
11.30, 13.30, 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 8.05 Odrobina 
saksofonu na co dzień; 8.30 Co 
kto lubi; 9 „Dziennik panny słu­
żącej” — pow.; 9.10 Kiermasz 
płyt; 9.30 Nasz rok 77; 9.45 Dysko 
teka pod gruszą; u Zycie rodzin­
ne — mag.; 11.30 Archiwalne na­
grania Teddy Wilsona; 12.25 Za 
kierownicą; 13 Powtórka z roz- 
ryki; 13.50 „Szarańcza” — pow.; 
14 Lato w Filharmonii; 15.10 Od­
kurzone przeboje; 15.30 „Pani X” 
— aud. J. Przybory; 16.30 Jak za 
dawnych lat...; 16.45 Nasz rok 77; 
17.05 Muzyczna poczta UKF: 17.40 
„W małym domku” — słuch.; 
18.10 Letni konc, w Olympii; 18.30 
Polityka dla wszystkich; 18.45 Sa­
lon muzyki mechanicznej; 19.15 
Książka tygodnia — M. Łopatko- 
w-a „Co macie na swoją obronę”; 
19.35 Jean-Philippe Rameau: „Ca- 
stor i Pollux”; 19.30 Dziennik pan 
ny służącej” — pow.; 20 Baw się 
razem z nami; 22.08 Marie Lafo- 
ret; 22.15 Powieść w wyd. dźw. — 
J. Iwaszkiewicz „Sława i chwa­
ła”; 22.45 Bajan, bandura i bała 
łajka; 23.05 Issac Hayes i Dionne 
Warwicke — duet prawie dosko- 

' nały; 23.50 Śpiewa M. Rodowicz.
Wiadomości: 5, 6, 7, 8, M.30, 

12.05, 15, 17, 19.30, ZŁ

21.15 Piosenki żołnierskie; 21.55 Ko 
munikaty Totalizatora Sportowe­
go; 21.57 Wirtuozi nowej muzyki; 
'22.30 Mag. literacki; 23 B. Woyto- 
wicz: 1 kwartet smyczkowy; 23.40 
Muzyka w paryskim Notre Damę.

Wiadomości: 5.36, 6.30, 7.30, 14.30, 
18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM HI: 7.40 Posłuchaj­
my jeszcze raz — mag.; 8.35 Co 
kto lubi; 9 „Dziennik panny słu­
żącej” — pow.; 9.10 Kapela Ste­
faniaków z Leśnicy; 9.30 Wszyst­
kie drogi prowadzą do Nashville; 
10 60 minut na godzinę;‘ll Dysko­
teka pod gruszą; 12 Opowieść o 
najdroższym szpiegu świata — 
słuch.; 12.25 Muzyka z sal kon­
certowych; 13.20 Przeboje z no­
wych płyt; 14.05 Peryskop; 14.30 
Muzyczne żarty, groteski i pa­
stisze; 15 „Mrówki pana Zero” — 
słuch.; 15.35 Bossa-novy Z. Namy­
słowskiego; 15.50 Antologia pio­
senki franc.; 16.15 Muzyczne pre­
miery Pr. III; 16.45 O filmach roz 
mawiają A. Szymańska i Z. Kału 
żyński; 17 Zapraszamy do Trójki; 
19 Muzyczne żarty, groteski i pa­
stisze; 19.35 „Castor i Pollux” — 
opera; 19.50 „Dziennik panny słu­
żącej” — pow..; 20 Trzy oblicza 
X Symfonia G. Mahlera; 21 Powsi 
nogi beskidzkie E. Zegadłowicza; 
21.20 „NoveIIa” — nowa płyta ze­
społu Renaissance; 22.08 Marie La 
foret; 22.15 S. Ignacy Witkiewicz 
„622 upadki Bunga” — wieczór 
pierwszy; 22.34 Muzyczne żartv, 
groteski i pastisze; 23.05 Konc. 
koncertów w Fillmore West; 23.50 
Śpiewa w. Warska.

Wiadomości: 6, 8.30, 14, 19.30, 22.

PROGRAM IV: 7.05 Po jednej 
piosence; 7.30 Kantaty franc. z 
XVIII w.; 8.05 Wielkopolskie spot 
kania; 8.45 Muzyczny poranek; 9 
Wielkopolska niedziela; 10 Mi­
strzowskie interpretacje dzieł 
Brahmsa; 11 Jaime Micheau śpie­
wa Pieśni komp. franc.; 12 Muzy 
ka z ekranów; 12.40 Dźw. wtajeip 
niczenia — Szarańcza; 13 Rep. z 
XI Festiwalu Kapel i Śpiewaków 
Ludowych w Kazimierzu; 13.30 
Flecista Jean Pierre Rampek in­
terpretuje sonaty J. S. Bacha; 
14 Tu Studio Stereo (stereo ogól­
nopolskie); 15.30 Pieśni i tańce 
górali (stereo ogólnopolskie); 16.05 
Studio Expo 77 — kabaret lit.; 17 
W co się bawić; 17.30 Warszawski 
Tygodnik Dźwiękowy; 18 Ten sta 
ty dobry jazz; 18.10 Lekcja j. ła­
cińskiego; 18.30 Encyklopedia kul­
tury — Spór o barok; 19 Claude
Debussy — „Pelleas et Melisande” 

— dramat liryczny w 5 aktach 
(stereo ogólnopolskie); 22 Wielko­
polski kalejdoskop sport.; 22.10 
Jazz z estrady.

Wiadomości: 7, 8, 16.

PRlOGRAM ROZGŁOŚNI PR
W KOSZALINIE 

(dla woj. pilskiego)

ZARZĄD REJONU BUDOWLANEGO -„PIŁA” 
Poznańskiego Przedsiębiorstwa

Budownictwa Przemysłowego nr 2 w Poznaniu,
Piła, ul. Motylewska 5

(dojazd autobusem linii 6 — za Cmentarzem Komunalnym)

ZATRUDNI ZARAZ NA BUDOWIE
W PILE, WAŁCZU, CZARNKOWIE I ROGOŹNIE :

• MURARZY - TYNKARZY,
• BETONIARZY - ZBROJARZY,
• CIEŚLI,
• STOLARZY,
• SZKLARZY,
0 BLACHARZY,
• DEKARZY,
• MONTERÓW KONSTRUKCJI ŻELBETOWYCH,
• ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH,
• KIEROWNIKÓW BUDÓW, 

MAJSTRÓW BUDOWLANYCH.
Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego w Budownictwie. 
Dla pracowników zamiejscowych przydzielane są 
kwatery.

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje — Dział Zatrud­
nienia w Zarządzie Rejonu Budowlanego — „PIŁA” w Pile, 
uL Motylewska 5, tel. 41-90, lub kierownicy budów w Wał-
czu, Czarnkowie i Rogoźnie. 2183-K1

Praca
Dmuchacza ozdób szkla­
nych zatrudnię. Poznań, 
Jackowskiego 38. 29523g
Ogrodnika do szklarni 
przy Poznaniu przyjmę 
(uprawa pomidorów i o- 
górków). Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 2S553g.

Dekarzy 1 pomocników — 
przyjmę. Matejki 35 (po­
niedziałek, godz. 15—17). 

2S582g
Pracownika (abstynenta) 
zatrudni gospodarstwo 
warzywne. Warunki dob 
re. Piętak Lusowo Nowa
5 , 62-080 Tarnowo Pod-
górne. Dojazd pętla
Ogrody autobusem 102 do
Lusowa. 29118g

Motocykl NSU 200 
dam. Warszawa "49
Półkotapczan 
stan idealny oraz 
rek dziecięcy snrJ”Tel. 613-60. y Spr^ 

----------------------
Meble retro: 
salonikowe, zegar T- 
ny, lustro, inne 
dam. Wronki, Ryn^

--------- 7----------j Tokarnię pryzmówk? 
) norton 150 cm to^ 

sprzedam. Oferty ‘ 
sa” Grunwaldzka i, 29283g. 181
Dachówkę z .rozbić.sprzedam. Wronieck,’

Jawę 175, st^T^- J 
sprzedam. Tel. 67-59.’ J
Jawę 175,

_______ _________a 
Sadzonki goździkó !̂' 
dam. tel. 707-58. P'1

Terabonę białąT: 
dam, tel. 564-79. pt

291|
Motorower Komar~T 
wer tandem sprzed 
Os. Lecha 17 m. 7; 
______________292
MZ 250 TS 
Grunwaldzka 
godz. 16.

sprzed 
159a,

31
Prasozbieracz do 
„Robot” w bardzo 4 
rym stanie sprzed 
Czesław Maćkowiak 
błonna 27, woj. Lesz:

Murarza, pomocnika, ucz 
niów przyjmę, tel. 468-70. 

29294g
Spodniarka konfekcyjna 
potrzebna, tel. 725-56.

29208g

Przyjmę dozorstwo, wa­
runek mieszkanie. Ofer­
ty: Chociszewskiego 30 
m. 7. 29334g

Ciągnik Ursus C-328sp|l 
dam. Oferty „PtjJt 
Grunwaldzka 19 .F 
29392g.

Castrol sprzedam 1 
470-36._________ 28!
Suknię ślubną sprzed 
Miła 1 m. 2. 253
Wózki dziecięce, nt 
modele, głębokie i spi 
rowe poleca Wytwón
Wózków Dziecięcy!
Zygmunt Jankę, Pozni 
ul. Dąbrowskiego 88, t J 
406-23. 29!! 1

LESZNO: „Kochaj albo rzuć”.
NOWY TOMYŚL; „Pani Boyary 

to ja”.
OBORNIKI: „Czerwone ciernie”.
OSTRÓW Roma: „Bezkresne łą­

ki”; Słońce: „Rewolwer Pythón 
357”.

OSTRZESZÓW: „Zanim nadej­
dzie dzień”.

PIŁA Iskra: „Rewolwer Py- 
thon 357”; Sokół: „Godziny gro­
zy”, niedz. „Magiczny kamień”.

PLESZEW: „Podróż kota w bu­
tach” i „Kobieta w czerwonych 
butach”.

RAWICZ: „Barwy ochronne”.
SŁUPCA: „Zorro” i „Drapież­

ca”.
SYCÓW: „Samotnik” i „Nie­

zwykłe przygody Włochów w Ro­
sji”.

SZAMOTUŁY: „Ostatni pociąg 
z Gun Hill”.

ŚREM Słonko: „Dagny” 1 
„Skarb na wyspie”; Klubowe: 
„Alicja już tu nie mieszka”, 
niedz. „Zorro”.

ŚRODA: „Ptaki ptakom”.
TRZCIANKA: niedz. „Ostatni 

pociąg z Gun Hill”.
TUREK: „Konik Garbusek” 1 

„Kariera na zlecenie”.
WAŁCZ: „Gehenna” i „Rodzin­

ny gang”.
WĄGROWIEC: „Robert i małp­

ka”, „Con amore” i „Płonący 
wieżowiec”.

WIERUSZÓW: „Oddział”.
WRZEŚNIA: „Terror Mechago- 

dzilli” i „Portret rodzinny we 
wnętrzu”.

WSCHOWA: „Karino” i „Nie
ma dymu bez ognia”.

ZŁOTÓW: „Odpowiedź zna tyl­
ko wiatr”.

K RABia J

SOBOTA — PROGRAM I: 8.19 
Estrada przyjaźni; 9 Lato z Ra­
diem; 9.39 Teatr PR „Ogniem i 
mieczem” — słuch.; 10 Lato z Ra­
diem c.d.; 11.45 Tu Radio Kierow­
ców; 12.25 Na południe od Czan 
torii; 13.05 Tańce z oper i bale­
tów; 13.15 Konc. życzeń; 13.35 Poe 
zja i muzyka — Wiersze T. Ku­
biaka; 14 Studio „Gama”; 16 Tu 
Jedynka; 17.25 Transm. Półfinału 
Pucharu Europy w lekkoatletyce 
mężczyzn w Warszawie; 17.30 Stu­
dio Młodych ■— Radiokurier — 
mag.; 18 Transm. Półfinału Pucha 
tu Europy w lekkoatletyce męż­
czyzn w Warszawie; 18.25 Tu Ra­
dio Kierowców/ 18.33 Transm. Pół 
finału Pucharu Europy w lekko- 
afletyce mężczyzn w Warszawie; 
19.15 Z poznańskiego studia; 19.40 
Piosenki Jarome Kern’a; 20.05 Pod 
wieczorek przy mikrofonie; 21.35 
Przy muzyce o sporcie; 21.58 Ko­
munikaty Totalizatora Sportowe­
go; 22.20 Tu Radio Kierowców; 
22.23 Gra Grand Standard Orche­
stra; 22.30 Muzyka do poduszki;

PROGRAM IV: 7.30 Witaj dniu;
8 Transmisja z Pr. I; 11.55 Gra 
„Rama Hi”; 12.05 Czas' dobrych 
gospodarzy; 12.25 Giełda płyt; 13 
Z rad. fonoteki muzycznej (stereo 
ogólnopolskie); 13.50 „Wakacje na 
własny rachunek”; 14.25 Teatr PR 
— „Wspomnienia” słuch, wg pow. 
„Szlacheckie gniazdo” I. Turgie­
niewa; 16.05 Nowe nagrania rad.; 
16.30 Rozmowy i refleksje peda^o 
giczne; 16.40 Z cyklu: „Poznań li­
teracki” — fel.; 16.50 Radioex- 
press; 17 W. A. Mozart: V Sonata 
c-dur KV 14 na flet i klawesyn; 
17.15 Aud. aktualna; 17.25 Z taś­
moteki spikera; 17.40 „Nieomal 
wniebowstąpienie” — fragm. pow. 
C. Chruszezewskiego; 18 Grająca 
szafa; 18.25 Prawo pracy — za­
opatrzenie emerytalne prac, i ich 
rodzin; 18.40 Mistrzowie pióra — 
„Język poezji”; 18.55 Ziemia, czło 
wiek, wszechświat — Żywotność 
w polityce światowej dyskusja; 
19.15 Lekcja j. rosyjskiego; 19.30 
Program stereofoniczny; 19.30—21 
a) Muzyczna gazeta — R. Gloger; 
21—22.15 b) Program J. Bojana;
22.15 Rad., portrety Polaków — 
prof. K. Jażdżewski, archeolog; 
22.35 Euroja^z.

Wiadomości: 12, 16.

NIEDZIELA — PROGRAM I:
7.IG Kapela Dzierżanowskiego; 
7.30 Moskwa z mel. i piosenką; 
8 Niedzielny dziennik poranny; 
8.20 Gwiazda dnia — A. Majew­
ska; 9.10 Tu Radio kierowców; 
9.15 Radiowy Magazyn Wojskowy; 
10.05 „Potop” — słuch.; 10.35 Stu­
dio „Gama”; 11 Wakacyjny Teatr 
dla Dzieci — Z legendą po Pol­
sce; 11.20 Muzyka 5 kontynentów; 
12.05 „w samo południe”; 12.45 Tu 
Radio Kierowców; 12.48 Konc. po 
pularny muzyki polskiej; 13 Mag. 
lit. „To i owo”; 14 Recital z pauzą 
— M. Koterbska: 14.10 Tygodnio­
wy przegląd prasy; 14.20 Recital z 
pauzą — M. Koterbska; 14.30 „W 
Jezioranach”; 15 Konc. życzeń; 
16.05 Tu Radio Kierowców; 18.10 
„Wirus” mutacyjny — słuch.; 16.50 
Transm. Półfinału Pucharu Eu­
ropy w lekkoatletyce mężczyzn w 
Warszawie; 17.15 Niedzielne spot­
kania Studia Młodych; 18 Komu­
nikaty Totalizatora Snort. i wyni 
ki reg. gier liczb.; 18.10 Transm. 
Półfinału Pucharu Europy w lek 
koatletyce mężczyzn w W-wie;
19.15 Przy muzyce o Sporcie;
20.05 Dyskusja na tematy zmiędzy 
narodowe; 20.20 Nowa ' płyta 
Chicka Korei; 20.40 Sztuka nie 
tylko zawodowa; 21.05 Z alhumu 
polskiej piosenki; 21.30 Radiofo- 
rum 82 — and. satyryczna; 22 
Gwiazdy starego kina — Maurice 
Chevalier; 22 20 Gra orkiestra P. 
Mauriata; 22.30 Rewia piosenek; 
23.05 Niedzielne wiadom. sport.;

• 2.3.20 Muzyczne telegramy ze 
świata. /

Wiadomości: O.m, 1. 2, 3, 4, 5, 6, 
7, 9, 10, 16, 19, 20, 21, 23.

PROGRAM II: 7.35 „Niedzielne 
spotkania” program lit. muz.; 12.05 
Poranek muzyki symf.; 13 Teatr 
PR „Hernani” — słuch.; 14.35 Z 
fańcem i piosenka lud. po świę­
cie; 15 Dla młodzieży — Waka­
cyjny Teatr Podróży; 15.45 Tu ho 
roskop reklamowy; 16 Konc. cho­
pinowski z nagrań Philippe’a En- 
tremonta; 16.30 Program z dywa­
nikiem; 17.35 C. Debussy „La Da- 
moiselle elue” — kantata; 18 
Utwory kameralne neoklasyków 
franc.; 18.35 Publicystyka między 
narodowa; 18.45 Kabarecik rekla­
mowy; 19 Konfrontacje z encyklo 
pedią; 19.20 Rozgłośnia harcerska; 
20 Recital z nagrań K. A. Kulki; 
21 Wojsko, strategia, obronność;

SOBOTA: 6.30 Studio Bałtyk; 
16.40 Przegląd aktualności; 16.54 
Z tygodnia na tydzień — ko­
mentarz aktualny; 17 Przegląd 
muzyczny; 17.40 Parada gwiazd.

NIEDZIELA: 8.05 W niedzielny 
poranek —• konc. melodii i pio­
senek; 8.30 Morski ośrodek kul­
tury — rep.; 8.50 Takty i ryt­
my — stereo; 9.30 Zwierzenia 
wodnika; 9.50 Jezioro wspom­

nień — opow.; 10 ■ Koncert ży­
czeń; 10.30 Zazdrość — słuch.

KOSZALIN W PROGRAMIE
OGÓLNOPOLSKIM

SOBOTA — Program IV: 13— 
13.50 Muzyczny program stereo 
foniczny.

NIEDZIELA — Pr. IV: 14—16 
oraz 19—22 Muzyczny program 
stereofoniczny.

CWMUZE ACH ) 

VMVSTAbNACH

W poniedziałki 1 dni poświą- 
teczne muzea z wyjątkiem HI­
STORII m. POZNANIA i RZE­
MIOSŁ ARTYSTYCZNYCH — są 
nieczynne.

MUZEUM ADAMA MICKIEWI­
CZA (Smiełów k. Jarocina) — g. 
10—16.

ARCHEOLOGICZNE (uL Wodna 
27) — codziennie g. 10—16.

MUZEUM W GOŁUCHOWIE — 
g. 10—16.

HISTORII m. POZNANIA (St. 
Rynek) — codziennie g. 10—15, 
środy i piątki g. 12—18, soboty, 
dni przed.św. — zamknięte.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St. Rynek 3) — g. 10—18, 
niedz. i św. g. 10—16.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45).— g. 0—15, 
niedz. i św. g, 10—15.

PRZYRODNICZE (Świerczew­
skiego 10) — g. 10—15, śr. g. 10—13, 
sob. nieczynne.

NARODOWE (al. Marcinkowskie 
go 9). Galeria Malarstwa Obcego; 
Galeria Malarstwa Polskiego; Ga­
leria Sztuki Średniowiecznej. Wy­
stawa Wojciecha Weissa codzien­
nie g. 9—18, niedz. 1 św. g. 10—15.

MUZEUM — PRACOWNIA LI­
TERACKA A. FIEDLERA — w 
Puszczykówku: wtorki, środy, nie 
dziele g. 10—13, piątki g. 15—la

MUZEUM W KORNIKU —. co­
dziennie. g. 9—14, sob. g. 9—13.

MUZEUM W ROGALINIE — g. 
10—16. -

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
(Zamek Przemysława) — pon. 1 
śr. g. 12—18, wt., czw„ pląt. — 
g. 9—15, niedz. i św. g. 10—15, sob., 
dni przedśw. zamknięte — do od­
wołania zamknięte.

MUZEUM WYZWOLENIA M 
POZNANIA (Na Cytadeli) — g. 
9—17, niedz. i św. g. 10—16. ,

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) — g 
S—18. niedz. 1 św. g. 10—15.

MUZEUM WIELKOPOLSKIEGO 
PARKU NARODOWEGO (Pusz­
czykowo, Wczasowa 1) — g. 10—15, 
niedz. i św. g. 10—16.

BWA (Stary Rynek „Arsenał”) 
— Wystawa malarstwa Alfonsa 
Mazurkiewicza (1922—1975) — g. 
11—18, niedz. i św. g. 10—15, popie 
działek nieczynne (do 24. VII).

Pracownicy poszukiwani --------------  --- ...     —— -------— -------------- -— 
Stęszewskie Zakłady Meblarskie „Stemeb’’, 
Spółdzielnia Pracy w Stęszewie, ul. Bukow­
ska 6 — zatrudni

— pracownika na stanowisko kierownika Za­
kładu w Nowym Tomyślu.

Wymagane wykształcenie wyższe lub średnie 
techniczne (technologia drewna) lub ekono­
miczne oraz staż pracy na kierowniczym stano­
wisku przy wykształceniu wyższym 3 lata, śre­
dnim 5 lat.

Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy 
pracowników spółdzielczości pracy.

Szczegółowych informacji udziela dział spraw 
pracowniczych w Stęszewie, tel. 51, 52 (kierun-
kowy z Poznania 13-21). 1589-K2
Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego 
„Budosta!-4” Generalny Wykonawca Budowy 
Huty „Katowice”
ZATRUDNI NATYCHMIAST:

O inżynierów i techników budowy, na sta­
nowiska kierowników budów i mistrzów 
budowlanych,

• pracowników w zawodach :
betoniarzy, blacharzy, cieśli, dekarzy, 
stolarzy, malarzy, zbrojarzy, operatorów 
sprzętu średniego i ciężkiego, kierowców 
z I i II kat. prawa jazdy, mechaników, 
blacharzy i elektryków samochodowych, 
spawaczy elektryczno-gazowych, monte­
rów konstrukcyjnych i wodno-kanaliza­
cyjnych, ślusarzy remontowych maszyn 
budowlanych, elektryków z uprawnienia­
mi. bez ograniczeń, robotników niewy­
kwalifikowanych oraz absolwentów za­
sadniczych szkół zawodowych na wstęp­
ny staż pracy.

Zapewnia się :
— wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego 

Pracy w budownictwie,
— dla robotników bezpłatne posiłki regene­

racyjne wydawane przez "Bały rok,
— odpowiednie warunki socjalno-bytowe, 
— zakwaterowanie w hotelach robotniczych 

lub kwaterach prywatnych,
— możliwość zdobycia zawodu i podniesie­

nia kwalifikacji.
Do podjęcia pracy należy zgłosić się z dowo­

dem osobistym, książeczką wojskową i ubez­
pieczeniową (ostatnim świadectwem pracy).

Zgłoszenia przyjmuje i szczegółowych infor­
macji udziela Dział Zatrudnienia i Płac — Cen­
tralny Punkt Przyjęć PBP „Budostal-4” w Dą­
browie Górniczej, uL Tworzeń 101, w godzi­
nach 7—18.

Dojazd pociągiem do dworca w Dąbrowie 
Górniczej, a następnie autobusem WPK nr 18, 
27, 55 lub tramwajem 21 do przystanku obok 
Głównego Placu Budowy.

Przetarg

1
ZAKŁAD ENERGETYCZNY POZNAS

zawiadamia, że z dniem 15 lipca br.

NASTĄPIŁA ZMIANA

numeru wywoławczego centrali telefo­
nicznej Rejonu Energetycznego Poznań 
przy ulicy Panny Marii 2:

z dotychczasowego 575-61
na numer 572-11

2762-Ki

1448-K2

Poznańskie Zakłady Papiernicze w Poznaniu, 
ul. Piaskowa 4/5 o g ł a s z a j a

*PRZETARG NIEOGRANICZONY
na remont kapitalny pięciu maszyn doci­
skowych wycinających znajdujących się w 
PZP Fabryka w Pleszewie, ul. Poznań­
ska 31. / 1 .

Termin wykonania remontu trzech maszyn 
do końca grudnia 1977 r. pozostałych dwóch 
do końca lutego 1978 r.

Oferty należy składać w terminie 14 dni od 
laty ukazania się ogłoszenia w Dziale Główne-
go Mechanika i Energetyka 
ul. Piaskowa 4/5.

w PZP Poznań,

Wszelkich informacji związanych z remon-
tern udziela Dział Głównego Mechanika 
i Energ. w Poznaniu, ul. Piaskowa 4/5 oraz 
Sekcja Mech. ^Energetyczna w PZP Fabryka 
w Pleszewie.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze oraz koncesjono-
wane zakłady prywatne.

Maturzystki — poszuki­
wany i bardzo dobrze 
płatny zawód zdobędzie- 
cie w Pracowni Haftów 
Artystycznych i Sztanda 
rowych mistrz Zofia Kle 
dzik Poznań, ul. Garn­
carska 2. Po wyuczeniu 
zapewniam zatrudnienie.

Cegłę szczelinówkę i stt 
py DZ z garami spra 
dam. Tel. 12 -08-85, we>
24. 294«

Szafę tanio sprzeda 
tel. 461-19.

2S«

2749-K1

W czasie 
bardzo

nauki i pracy
dobre

pracy i płacy.
warunki

29ir6g
Dekarzy, blacharzy po­
mocników, uczniów przyj 
mę. Wieżowa 23 (Zagó­
rze)^ 29341,g 
Murarzy, pomocników, 
uczniów przyjmę. Wieżo­
wa 23 (Zagórze).

_____________ 29342g
Kuchmistrz podejmie pra 
cę. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 29299g.
Uczniów przyjmię zakład 
mechaniki pojazdowej. 
62-081 Przeźmierowo, ul. 
Ogrodowa 80, tel. 65.
_______________ 29405g
Potrzebna pomoc domo­
wa, osobny pokój, wa­
runki bardzo dobre, tel. 
633-16 godz. 19—21 lub 
oferty „Prasa” Grunwal- 
dzka 19 dla 29416g.
Zlecę wykonacie pieca 
c.o. 30 m' Luboń 3, ul. 
Traugutta 9.
_____________________ 29420g
Potrzebni pracownicy — 
pieczarkarnia. Poznań — 
Spławie, Gospodarska 18. 
__________________  29449g 
Ślusarz narzędziowy, wy 
konawca precyzyjnych 
wykrojników potrzebny. 
Te). 446-26._________ 29475g
Elektroinstalator potrzeb 
ny. Czerwonej Armii 25 
w podwórzu, godz. 7—9. 

______ j__________ 29476g
Opiekunkę do dziecka 
(najchętniej osobę sa­
motną) z możliwością za 
mieszkania zatrudnię za­
raz w rodzinie lekar­
skiej. Sołacz. Podolska 
5, tel. 41-12-32.
______ ______________ 29484 g

____ © Kupno
Pianinj markowe, stan 
obojętny kupię. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 29410g.
Bony PeKaO kupię, tel.

® Samochody
Nysę 521, 1970 rok (bóg 
żowa), stan idealny spi 
dam. Tel. 547-97. 2®
Drążki skrętne Renaii 
16 sprzedam. Tel. 33-21- 

295!

Fiata 125p, 1500, roczt 
1974 sprzedam, tel. ® 
od godz. 16._____ 291
Fiata 1500 MR, roi: K 
dukcji 1976 sprzedt 
Poznań, Chwaliszewo; 
m. 10 po godz. 16.

29?
Blacharkę samochodo' 
wykonuje Zakład Ko® 
niki, Łąkowa 9, Ga® 
Ski. 2®
Fiata 126p idea!11!
stanie z dodatkowy®’ 
posażeniem sprzeds 
tel. 20-23-34 po godz. ■ 

2911

Volkswagena 1300 sp® 
dam, tel. 633-82.

291!

Żuka A-O3 po remo”' 
sprzedam. Nowicki,, 
Perzycka 30.
Trabanta sprzeda®, ! 
67-18-86.
Trabanta 
sprzedam. 
48-88.

601, ro!< ’ 
Leszno, 1 

292!

Syrenę 104 sprzedam, 
522-56 od godz. 17;

Wartburga 312 sprzed 
Suchy Las, Szkolna^

Skodę 1100 MB de W 
sprzedam. Wojskowa
m. 8, tel. 67-17-40.

Wartburga sprzedani " 
nimska 1,
Dacia — tylną P°{? 
karoserii sprzedam. Ł 
backiej 7 mi 6.
Samochód osobowy 
100 LS w bardzo doW 
stanie sprzedam.
6 E m. 25.

29460g20-27-62.

© Sprzedaż 509-05 po godz. 16., ।

Kredens kuchenny, łóżko 
metalowe, materace wło- 
siane sprzedam. Tęczowa 
3 m. 2. 29535g

-.........Stara 25 sprzeda®. ‘ 
nań, Dojazd 30 baraS 
m. 4, godz. 18—20. 2jt!

Pralkę automatyczną — 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
29621g.

Żuk A-O5 sprzeda®* j
Znań, Mostowa 21 
sztat samochodowy)^,!

Złotą bransoletkę i łań­
cuszek sprzedam. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 29326g.

Fiata MR 1500 fat>ry^ 
nowego sprzedam- 
ty „Prasa” 'Grunta® 
19 dla 29501g.



Q Samochody
przedsiębiorstwo PAŃSTWOWE Sprzedam Dacię. Wiślana

48, po godz. 16.
® Lokale

sPb

roi

KUPI

NA TERENIE miasta poznania

budynek

29717g
Wartburga, 1973 r., sprze­
dam Tel. 454-88, godzina 
16—19. 29702g
Fiata 128, włoski, rok 1972 
sprzedam lub zamienię na 
126 p. Tel. 614-07. 29647g

Pracujący szuka pokoju. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 29213g.

M-4 własnościowe, Jeży­
ce z wyposażeniem sprze 
dam. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
29432g.

Ki

ZAKŁADY MOTORYZACYJNE NR 5

$ 

s 
29?

przydatny na cele 
o pow. pokoi około

biurowe
150 m»

Okazja! Trabanta 601, 
rok 1967 sprzedam. Bara­
nowo, ul. Wiosenna 67.

29546g

Dwie panienki pracujące 
i studiujące poszukują 
pokoju w centrum. Pil­
ne. Oferty „Prasą” Grun 
waldzka 19 dla 28802g.

Małżeństwo, członkowie 
SM, poszukuje pokoju 
ewentualnie domku gos­
podarczego. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
29462g.

W POZNANIU, ul. Wawrzyniaka 43

L 

„Pr

Oferty:
Prasa”, Grunwaldzka 19 dla 2329-K1.

Skodę 100S, rocznik 1974 
sprzedam, tel. 752-73, po 
godz. 18.

Własnościowe spółdziel­
cze M-4 Poznań — śród­
mieście sprzedam. Ofer­
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 29140g.

Mieszkanie własnościowe 
M-6 w Poznaniu sprze­
dam. Informacje: po 
godz. 16. Os. Lecha 62 m.

K

6. 29463g

29625g
Skodę 1000 MB dob­
rym stanie sprzedam, tel.

Samotny pan, członek 
SM, poszukuje pokoju. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 29414g.

Małżeństwu bezdzietne­
mu wynajmę umeblowa­
ny pokój — Swierczewo. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 29510g.

PRZYJMĄ DO PRZYUCZENIA
W ZAWODZIE:

• GALWANIZER - SZLIFIERZ,
• WULKANIZATOR,

mężczyzn po ukończonym 18 roku życia.
;blót 
ka. 
292S

@ Sprzedaż
wysokiego zgniotu

Kanapkę, dwa fotele, 
znaczki sprzedam. Kulig, 
Poznań, Czechosłowacka

20-22-39. 29574g

na chodzie,°sprze
Mirosław Tecław, 

28ę aro- gm oborni-^lepuchowo, g 2967ig

77, po godz. 20. 29658g
Silnik ,,Salut” do łodzi — 
sprzedam. Podolska 27 a. 

29675g

Volkswagena 1203 okazyj 
nie sprzedam. Swarzędz,
tel. 137-691. 29575g
Stara 29 sprzedam. Bo­
rowczyk, Opalenica, Mo-
niuszki. 29482g

Mieszkanie komfortowe, 
własnościowe M-3 lub 
M-4 kupię, I piętro, śród 
mieście. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 29417g.
Poszukuję mieszkania.
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 29542g.

Mieszkanie własnościowe 
M-4, 55 m2 na Os. Lecha 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
29629g.

• ELEKTRYKA instalacji samochodowej 
kobiety po ukończonym 18 roku życia.

Oddam pokój w dzierża­
wę. Baranowo, wiosen­
na 67. 2954ag

0
FI

Warunki przyuczenia i płacy do omówienia w Dziale Osobo­
wym i Szkolenia Zawodowego pod w/w adresem (telefon 
404-71, wewn. 19).

PRZYJMIE NASTĘPUJĄCYCH PRACOWNIKÓW

1622-K2

'spi i.

Dnia 13 lipca 1977 roku zmarł

lek. med. ZBIGNIEW OTTA
MARYSIA PLEWA

eda:

29591g
y

2955
2417-K3iau:

295!

i sti 
spra 

wen 
29«i

długoletni, zasłużony pracownik służby zdro­
wia, były kierownik Przychodni Rejonowej 

w Czempiniu. Zmarły odznaczony był 
Złotym Krzyżem Zasługi.

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA ROLNICZEGO 
W GOSTYNIU

Bezdzietne małżeństwo 
wynajmie pokój łub ka­
walerkę, tel. 593-43 wewn. 
87 do godz. 15.

29556g
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2299-K1

Połowę domu bliźniacze- Przyjmę

MURARZY
MONTAŻYSTÓW PREFABRYKATÓW 2EL.-BET.
KIEROWCÓW Z II KAT. PRAWA JAZDY
SPAWACZY KONSTRUKCYJNYCH
OPERATORÓW KOPARKO - SPYCHARKI
OPERATORÓW SPYCHAREK GĄSIENNICOWYCH 
KANDYDATÓW W CELU PRZYUCZENIA DO ZAWODU 
MURARZ-TYNKARZ

posiadających:
a) ukończone co najmniej 16 lat
b) świadectwo ukończenia VI kl. lub VII kl. Szkoły Podstawowej 
c) dobry stan zdrowia umożliwiający wykonywanie zawodu

Uczniowie w czasie przyuczenia do zawodu uzupełniają wykształcenie 
w zakresie szkoły podstawowej.

@ KANDYDATÓW z ukończoną VIII kl. szkoły podstawowej 
do nauki zawodu murarz - tynkarz w ramach 2-letniej ZSZ.

Pracownicy zamiejscowi mają możliwość zakwaterowania w 
robotniczym a kandydaci na uczniów w internacie Ochotniczego 
Pracy znajdującym się przy przedsiębiorstwie.

Warunki płac wg stawek obowiązujących w budownictwie. 
INFORMACJI UDZIELA DZIAŁ d/s PRACOWNICZYCH

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają

Dyrekcja — Rada Zakładowa 
oraz pracjwnicy

Zespołu Opieki Zdrowotnej 
w Śremie

Dnia 14 lipca 1977 r. odszedł od nas opatrzony 
Sakramentami św., nasz ukochany ojciec, teść, 
dziadek i pradziadek, przeżywszy 86 lat

ANTONI KONIECZNY
odznaczony Wielkopolskim Krzyżem Powstań­

czym oraz Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Pilski.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 16 bm. o go- 
ońnie 17 na cmentarzu ■winiarskim przy ulicy 
Piątkowskiej.

W smutku pogrążona

Dnia 11 lipca 1977 roku zmarł

RYSZARD KUBOWICZ

29701g

długoletni, wzorowy, sumienny i nieodżałowany 
Pracownik naszego Przedsiębiorstwa.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecz- 
nego współczucia.

Dyrekcja — Rada Zakładowa — POP 
pracownicy

Państwowego Ośrodka Maszynowego

2414-K3

hPa’3 12 Rb03 1577 r- zmarł nagle nasz naj- 
roższy, jedyny syn, brat, szwagier i wujek

mi. KAROL HELIŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 16 bm. o go- 
lnie 14.30 w Swarzędzu.

W głębokim smutku pogrążeni

rodzice i siostry
297l3g

j R^szystkim, którzy okazali nam tyle serca 
^j^^Rwości w najsmutniejszych i najcięższych 

3 nas chwilach oraz za liczny udział w ostat- 
eJ drodze mego męża i ojca, śp.

TADEUSZA JUCHACZA
gorące i serdeczne podziękowanie

29-^ składają

żona i córka

29560g

hotelu 
Hufca

tW dniu 11 lipca 1977 r. odeszła od nas nie­
spodziewanie w 18 wiośnie życia, nasza 
serdeczna, niezapomniana koleżanka, śp.

o czym z głębokim żalem zawiadamia

grono przyjaciół

Dnia 15 lipca 1977 r. odszedł od nas na zaw­
sze po pracowitym życiu, opatrzony Sakramen­
tami św., mól najdroższy mąż, najtroskliwszy 

? ojciec, "teść i dziadek, śp.

FRANCISZEK MAJCHRZAK
*
I

o

emerytowany nauczyciel szkoły 
w Sierakówku.

Pogrzeb odbędzie się w 
godz. 14 w Połajewie.

poniedziałek, 18 bm.

Strapione

żona i córka z rodziną

Połajewo.
W

29709g 
jasawsiss^

i Dnia 14 lipca 1977 roku po długiej chorobie 
I zasnęła w Bogu w 80 roku życia, nasza naj­

ukochańsza i najtroskliwsza matka, teściowa 
i babcia, śp.

HELENA DUSZYŃSKA
z domu Sławińska

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 17 bm. o go­
dzinie 14 na cmentarzu w Obornikach W’lkp.,

o czym zawiadamia pogrążona w smutku 

córka z mężem i dziećmi

Oborniki Wlkp., ul. Żwirki i Wigury 4 m. 5.
29744g

tDnia 14 lipca 1977 roku zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 52, 

nasz najdroższy ojciec, syn, brat, teść, szwa­
gier, wujek i dziadek, śp.

FELIKS BYCZYK
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 18 bm. 

o godz. 13.05 na cmentarzu junikowsklm.

W smutku pogrążone

dzieci z rodziną

Ul. Dzierżyńskiego 91 m. 8. 2407-U3

4. Dnia 14 lipca 1977 roku zasnęła w Bogu po 
T długich latach charytatywnej służby w pa­
rafii Bożego Ciała śp.

S. ŁUCJA WALASZYK
siostra miłosierdzia

Msza św. pogrzebowa w kaplicy Sw. Rodziny 
w sobotę, 16 bm. o godz. 10, po czym złożenie 
zwłok do grobu na cmentarzu górczyńskim 
o godz. 14.

Siostra i siostry miłosierdzia

29670g

Parcelę rekreacyjną nad 
Jeziorem Kier-kim od 
strony Baranowa ewen­
tualnie z domkiem let­
nim kupię. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
29241g.

Działkę budowlaną 3000 
m2 w Przeźmierowie 
sprzedam, tel. 566-27.

29633g

Kupię małą działkę bu­
dowlaną, możliwie ogro­
dzoną, tel. 67-10-87.

29559g

Działkę budowlaną 600 
m2 w Skiereszewie koło 
Gniezna sprzedam. Woda 
i światło przy działce. 
Jest pozwolenie na budo 
wę. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 29573g.

Działkę budowlaną z za­
budowaniami, okolice Po 
znania sprzedam, tel. 
738-49. 29489g

Domek jednorodzinny 
sprzedam. Poznań, ul. 
Paczkowska 17.

29518g

Odnajmę dom w Puszczy 
kówku. Wiadomość: Pusz 
czykówko, Niezłomnych 
28. 29202g

Działkę budowlaną 1300 
m2 sprzedam, Poznań — 
Smochowice. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
29333g.

go z ogródkiem i budyń 
kiem gospodarczym — 
przedmieście Poznania 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
29325g.

Działkę pod budowę z 
materiałem lub sam ma­
teriał sprzedam. Jerzy 
Urbański, Poznań, ul. 
Konińska 20 m. 1.

29315g
Mosina — działkę budów 
laną 4000 m2 sprzedam. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 29320g.

® Różne

czynnych
udziałowca do 

szklarni, bar-
dzo dobre warunki. Ofer 
ty ,,Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 29587g.
Zlecę wykonanie siatki 
parkanowej, posiadam 8 
ton drutu. Sołtysiak, Po­
znań, Żeromskiego 7.

29654g

Układanie parkietu, mo­
zaiki, podłóg z desek. 
Dysponuję pełnym asor- ! 
tymentem własnego ma- I 
teriału. Zlecenia w godz. ; 
17—19. Rakowski, Czerwo 
nej Armii 23 m. 8.

29290g |

Przyjmę akwizycję, po­
siadam samochód oraz 
gotówkę. Oferty „Prasa” I 
Grunwaldzka 19 dla 
29386g.

Ekspresowe szycie mod- ■ 
nych spodni młodzieżo- ' 
wych, również na pocze­
kaniu poleca Jerzy Stry 
kowski, Graniczna 1.

29577g

Posiadam warsztat pro­
dukcyjny chodliwego ar­
tykułu, zbyt zapewniony, 
szukam wspólnika z go­
tówką. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
29631g.

Dnia 12 lipca 1977 roku zmarł nagle

EDWARD ZDANUKIEWICZ
długÓIętńf i wzorowy pracownik

Zakładu Eksploatacji Kruszywa w Jastrowiu.

Wyrazy współczucia Rodzinie składają

Dyrekcja, Rada Zakładowa i współpracownicy 
Koszalińskich Zakładów Kruszyw Mineralnych

S. ł P.
MARIA SZCZEPANIAK

z domu Zielewica

zmarła dnia 13 lipca 1977 
mentami św., przeżywszy 
matka, teściowa i babcia.

Pogrzeb odbędzie się we 
dżinie 13.40 na cmentarzu

ESP

2415-K3

opatrzona Sakra- 
lat 86, nasza droga

wtorek, 19 bm. o go- 
junikowskim.

W głębokim smutku pogrążeni

Ul. Chopina 2.

Kto poprowadzi dwa mie 
siące kiosk owocowo-wa­
rzywny — zaraz. Wyna­
grodzenie bardzo wyso-
kie. Oferty 
Grunwaldzka 
23396g.

„Prasa”
19 dla

CykHnowanie parkietów 
noleca Rasiak, telefon 
32-05-94. 29644g

Poznańskie Zakłady Zielarskie 
„HERBAPOL”

WYDZIERŻAWIĄ NATYCHMIAST

POMIESZCZENIE 
(niemieszkalne) na terenie m. Poznania, 
wzgl. najbliższej okolicy — o powierzchni
około 50 — 100 mJ
punkt skupu ziół
Przyjmujemy również

z przeznaczeniem na 
oraz magazyny ziół.
zgłoszenia na AJENTÓW

SKUPU ZIÓŁ z własnymi pomieszczeniami. 
Zgłoszenia kierować: PZZ „Herbapol”, Poznań, 
Towarowa 47/51, tel. 595-38 lub 610-21, wewn. 20.

Przetargi

2798-K1

Zakłady Płyt Pilśniowych w Krośnie Odrzań­
skim przy ul. Gubińskiej 63 — ogłaszają 

PRZETARG NIEOGRANICZONY na :
1. remont sieci wodno - kanalizacyjnych,
2.
3.

4.

szklenie budynków produkcyjnych, 
malowanie budynków z zabezpieczeniem 
antykorozyjnym, 
remont dachów i rynien.

o

Przewidywany koszt remontu 3 min. zł. 
Przetarg odbędzie się dnia 29 lipca 1977 r. 
godz. 12 w Dziale Głównego Mechanika.
Oferty należy składać do dnia 29 lipca 1977 r.

godz. 10.
Zastrzegamy prawo wyboru oferenta.

1687-K2

tDnia 13 lipca 1977 roku zasnęła w Bogu po 
długich i ciężkich cierpieniach, moja ko­

chana żona, nasza najlepsza mama, teściowa 
i babcia, przeżywszy lat 42, śp.

TERESA BARAŃSKA
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 16 bm. 

na cmentarzu parafialnym w Strzałkowie.

W głębokim smutku pogrążeni

mąż z dziećmi i rodzina

2409-U3Strzałkowo, ul. Andrzejewskiego 5.

29740g
córka i syn z rodziną

EB TDnia 14 lipca 1977 r. zasnęła w Bogu nasza 
ukochana mama, teściowa, babcia,

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że\w dniu 
15 lipca 1977 roku przestało bić serce mojej 

ukochanej żony, naszej jedynej, najdroższej 
córki, wnuczki, synowej, siostrzenicy, bratowej^ 
kuzynki i cioci, śp.

BOŻENY SIKORY
z domu Dziubińskiej 

lat 31

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 19 bm. o go­
dzinie 17 na cmentarzu w Puszczykowie.

W smutku pogrążony

mąż ■ rodziną
29739g

tDnia 13 lipca 1977 roku zmarł nagle mój 
drogi maż, nasz kochany tatuś, brat, dzia­

dek i szwagier, przeżywszy lat 68, śp.

CZESŁAW7 KOZŁOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 18 bm. 

o godz. 14.50 na cmentarzu junikowsklm.

W smutku pogrążona

Prosimy o nleskładante kondolencjl.

Ul. Głogowska 38 m. 4. 2421-U3

+ Dnia 14 lipca 1977 roku zmarł, opatrzony 
Sakramentami św., mój kochany mąż, nasz 

brat, szwagier, zięć i wujek, śp.

ZDZISŁAW BRESIŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 18 bm. 

o godz. 10.25 na cmentarzu junikowsklm.

W smutku pogrążona

żona z rodziną
Ul. Urbanowska 30 m. 3. 2410-U3

cia, przeżywszy 82 łata, śp.

MARIA KURASZ
z domu Boińska

Msza św. odprawiona zostanie 16 bm.
13.30 w kościele parafialnym, po czym

prabab-

o godz. 14.30 na cmentarzu w Zabikowie.

o godz. 
pogrzeb

W smutku pogrążone 

córki z rodziną

Luboń, ul. Lipowa 10. 29672g

+ Dnia 13 lipca 1977 roku zmarł, opatrzony
Sakramentami św., po długiej i ciężkiej 

chorobie, nasz kochany ojciec, teść, dziadek 
i pradziadek, przeżywszy lat 89, śp.

HENRYK MARCINKOWSKI 
mistrz stolarski 

powstaniec wielkopolski, odznaczony Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski 

i Złotym Krzyżem Zasługi.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia
18 bm. o godz. 11.55 na cmentarzu na Junikowie.

W smutku pogrążone

córka z mężem i rodzina

Ul. Poplińskich 1 m. 4. 2406-U3
!>K!iiBaHnw»«*nmgMww«BiiaKnBiE3E'

Wszystkim tym, którzy w ciężkich dla mnie 
chwilach okazali mi tak wiele serca, życzliwo­
ści i współczucia, za kondolencje i kwiaty oraz 
oddanie ostatniej przysługi drogiej mi żony, śp.

doc, ZOFII BRENCZ - BUDNEJ
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

składa

mąż z rodziną

29441g



Str. 10 GŁOS WIELKOPOLSKI Soboła/niedziela,

KRZYŻÓWKA NR 28
Poziomo: 1. część marynarki, 

4. przedmiot bardzo stary, sta 
roświecki, 7. autor „Dzikiej 
kaczki”, „Nory” i „Upiorów”, 
10. warszawski zespół sporto­
wy, 12. 1000 kilogramów, 14. 
zgiełk, hałas. 16. bóg miłości, 
18. imię autora książki podróż 
niczej „Zwierzęta z lasu dzie­
wiczego”. 19. budynek w ogro­
dzie osłaniający przed desz­
czem i słońcem, 20. wódz ko­
zaków, 24. płynął na „Opty”, 
28. miejsce wpłat i wypłat, 29 
pustoszył kraje Europy środko 
wej, 30. AKAD, 32. gatunek, 
typ, 34. dziki karp, 35. nie 
pchaj się na niego, jeśli nie po 
trafisz, 36. imię żeńskie.

Pionowo: 1. cienka gałązka 
bez liści, 2. KASAK, 3. groźny 
dla pływaka, 4. potwierdzenie 
u sąsiadów, 5. pontyfikalne na 
krycie głowy papieża, 6. trzos, 
sakwa, 8. silnie rozwinięte bar 
ki, ramiona, 9. najwyższy czyn 
ny wulkan Europy, 11. lód na 
rzece, 13. termin używany w 
tenisie, 15. wielkie drzwi, 17. 
drugie co do wielkości jezioro 
w Europie, 20. zespół zdarzeń 
stanowiących fabułę utworu, 
21. dawna pani. 22. kwiat spod 
Monte Cassino, 23. lewy do­
pływ Wisły, 24. prawo mojże- 
szowe, 25. rosną w nim grzy­
by, 26. IWASI, 27. odmiana pal 
my, 31. napisał „Przed poto­

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 26
Hasło: Maria Konopnicka 

„Pan Balcer w Brazylii”.
W wyniku losowania nagro 

dy w postaci książek otrzy­

Piąte koło?.

I tak na nic nie przyda się owo piąte, drewniane koło, jeśli kie-
•u rowca „Yolkswagena" złapie g mę.„

. cAF — Nordfoto

pem”, 33. skrót używany na 
receptach.

Opr. Władysław Firlik
Na rozwiązania niniejszej 

krzyżówki — przesyłane wy­
łącznie na kartkach poczto­
wych z dopiskiem „Krzyżów­

mują: Kazimierz Wyszatycki, 
ul. Lodowa 41a/2, Poznań; Ce 
cylia Klekotta, ul. Szczepana 
26/3, Poznań; Ewa Waligór- 

ka nr 28” — czekamy do 23 
lipca br. Wśród czytelników, 
którzy nadeślą prawidłowe 
brzmienie haseł rozlosujemy 3 
książki po 100 zł. Nasz adres: 
„Glos Wielkopolski”, skrytka 
pocztowa 1074, kod 60-959 
Poznań.

ska, ul. Cicha 17, Poznań.
Nagrody wyśle pocztą Wiel 

kopolska Księgarnia Wysył­
kowa.

Paradoksy XX wieka
Krzyżacy 

zmodernizowani
Prasa RFN skrupulatnie od­

notowała przebieg pierwszego 
od 800 lat walnego zgromadze­
nia świeckiego zakonu krzyżac 
kiego Deutschherren-Orden 
(„Zakon Panów Niemieckich”), 
zwołanego ostatnio w Mona­
chium. Zjazd z udziałem „bra­
ci” zachodnioniemieckich i au­
striackich, dostojników kościel 
nych i przedstawicieli krajowe 
go rządu Bawarii — zakończył 
się bankietem w ogrodzie rezy 
dencji premiera. W oracjach 
podkreślono chlubne tradycje 
rycerzy krzyżackich jako straż 
ników wschodnich rubieży i po 
gromców pogańskich hord za­
grażających wolnemu światu 
europejskiej kultury. Stwier­
dzono, że mimo, utraty „histo­
rycznych włości, na niemiec­
kim Wschodzie” zakon dziś 
przeżywa swój renesans, a no­
wym zadaniem Krzyżaków 
jest „ochrona przed wrogiem 
zewnętrznym i wewnętrznym 
oraz wychodzenie poza grani­
ce państwowe z działaniami na 
rzecz obrony praw człowieka”.

PAI

Ciężka limuzyna zjechała 
na skraj ulicy i zatrzy­
mała się. Dwaj młodzi 

ludzie, którzy ją zatrzymali, 
wsiedli. Jeden z nich, dobrze 
zbudowany, osiemnastoletni 
chłopak, usiadł obok kierow­
cy, Billa Williamsa. Jego kole­
ga, spokojnie wyglądający, mo 
że siedemnastoletni młodzie­
niec, zajął miejsce na tylnym 
siedzeniu.

— Dokąd chcecie jechac? — 
zapytał Williams przyjaźnie.

— Kilka mil — odpowiedział 
ten dobrze zbudowany. — Na 
tańce, prawda Butch?

— Tak, tak, Vince — odpo­
wiedział jego kolega nerwo­
wo. — Będzie fajna zabawa.

Zapadał zmierzch. Williams 
włączył reflektory. Kiedy po 
pewnym czasie szosa przebie­
gała wśród sosnowego lasu, 
Vince powiedział:

— Możemy się tu zatrzy­
mać.

— Tu? — zapytał Williams. 
— Młodzieńcze, tu nie ma żad 
nej zabawy i żadnych tańców.

— Tu, powiedziałem. — 
Vtnce trzymał w ręku długi 
nóż.

Williams zatrzymał samo­
chód.

— Czego pan chce? — za­
pytał drżącym głosem. — 
Chcecie zabrać mój samochód?

— Niepotrzebna nam pań­
ska skrzynia — powiedział 
Vince zimno.

— A więc cp?
— Chcemy czegoś emocjonu 

jącego.
— Nie rozumiem.
— Nie czytał pan w gaze­

tach o młodych ludziach wy­
myślających najdziwniejsze za 
bawy? Dla uspokojenia ner­
wów. Zęby na przykład spraw 
dzić jak się człowiek czuje, za 
bijając drugiego człowieka. 
Nieprawda Butch? i

— Powiedziałem: niepraw­
da Butch?. Nie słyszałeś? — 
wykrzyknął Vince patrząc prze 
nikliwie na swego kolegę. — 
Dobra, ale nie mów, że to ja 
wpadłem na ten pomysł.

— Chcecie pieniędzy ? za­
pytał Williams. •

— Nie potrzebujemy pienię 
dzy — zaśmiał się Vince. — 
Stary Butcha ma miliony. Jest 
jednym z pierwszych wśród 
tutejszych adwokatów.

— Zamknij gębę — wściekł 
się Butch. — Zamknij gębę, 
słyszysz.

— Nie ma już dla ciebie od 
wrotu — powiedział Vince — 
jeżeli puścimy te’o faceta wol­
no, sprowadzi nam na kark po 
licję.

— Nie, nie, nie zrobię tego 
— powiedział Williams. — Nie 
znam nawet waszych nazwisk.

— Chce pan powiedzieć, że 
nie wie, iż ja nazywam się 
Vince Kline, a on Butch Fetter 
man i że jego ojciec jest zna­
nym adwokatem, <

— Dlaczego mu to zdradzi­
łeś? krzyknął histerycznie 
Butch.

— Żebyś się nie mógł wyco­
fać. Teraz musimy go zabić, 
nie mamy innego wyboru. — 
Vince przycisnął mocno nóż 
do żeber Williamsa. — No, 
módl się o swoje życie, ty szczu 
rze.

— Ty oszalałeś — zajęczał 
Butch.

— Mam pieniądze, wiele 
pieniędzy — wykrzyknął 
Williams. —Proszę, weźcie mo 
je pieniądze. Musicie je wziąć.

— Okay, są nasze tak czy 
tak — oświadczył Vince — ale 
każdy skazany na śmierć ma 
prawo do ostatniego życzenia. 
Jeżeli jesteś tak głupi, że 
chcesz oddać teraz pieniądze, 
to dawaj. Niech tam.

— Są w wewnętrznej kiesze 
ni marynarki — powiedział 
Williams. — Niech pan na 
chwilę odsunie swój nóż.

Kiedy Vince to zrobił, Wil­
liams błyskawicznie wyciągnął 
z kieszeni rewolwer i wystrze­
lił trzykrotnie. Vince zwalił się 
na podłogę samochodu. Biały 
jak ściana Butch wpatrywał 
się osłupiałym wzrokiem w 
dymiącą jeszcze lufę rewol^e 
fu.

— Chyba pan mnie nie za- 
bije — zapytał z nadzieją w 
głosie.

— Twój przyjaciel zrobiłby 
to bez wahania — odpowie­
dział Williams — ty zaś, jak 
sądzę, zostałeś jedynie wciąg­
nięty do tej gry. Ale i tak 
wpadłeś. Muszę natychmiast, 
chyba rozumiesz, zameldować 
o tym policji... Jednakże... nie 
muszę im powiedzieć, że w 
sprawę było zaplątanych 
dwóch chłopców.

— A więc nie ujawni pan 
mego nazwiska? — Butch był 
wyraźnie poruszony. — To 
jest bardzo wiele warte dla 
mnie i dla mego ojca.

— Myślisz, że będzie to. 
niego warte dziesięć 
dolarów?

— Spójrzmy na 
trzeźwo, chłopcze. 
dziesięć papierków to nje'. 
za dużo za twoje dobre ii

— Czy zdaje pan sobie St 
wę, że jest to szantaż? 
pytał spokojnie ojciec Butc'

— Tak bym tego nie nar 
— odparł Williams. — q.. 
tecznie przyszłości pańską 
syna nie można mierzyć i 
rami.

Chłopak stał obok ze s^.. 
czoną głową. Po policzy 
spływały mu łzy.

— Mój syn jest w tej clu 
w domu. Przy sięgnę, że 
przez cały wieczór. Co- 
wówczas zrobi?

— Powiem policji, że of 
rował mi pan pieniądze, s 
nie plątać syna w tę spra'. 
Co to znaczy dla pańskiej 
riery, nie muszę tłumaczyć

— Ojcze —powiedział^ 
— myślę, że będzie lepiej, 
żeli damy mu te pieniąd:>

— Pański syn ma rac
Fetterman wyszedł z pd 

ju. Williams rozsiadł się wi 
godnym fotelu klubowym,i 
jął ze skrzynki hawańskk\ 
garo a kiedy ojciec Buft 
wrócił z pieniędzmi, siei; 
otoczony wonnym dym

— Tu jest pańska... nagro 
Teraz proszę wyjść.

Williams przeliczył bank 
ty, wziął jeszcze kilka c>, 
poszedł do swego samoch*

Kiedy znalazł się znów 
szosie, powiedział:

— Okay, Vince, możesz 
wstać.

— Ależ tu było ciasno 
wystękał rzekomo zabity Vi 
ce. I ten brud na poditf:

— Za te pieniążki M 
sobie nowy samochód.

— Naprawdę je dostatek 
ucieszył się Vince.

— To była złota rybka
A ten dom, w któr, 

mieszka jego stary — pm 
dział Williams — to istny! 
tac. Mogliśmy zrobić go 
podwójną sumę.

— Masz rację. Może 
razem — zgodził się Vince.

Ale nie było innego w 
W tym momencie obaj szm 
żyści usłyszeli syreny wo: 
policyjnych, które nadjeiii 
ły z wszystkich stron.

BRUCE HUNSBERGS

„MIŁOŚĆ KAPITANA BRANDO"
Fikn hiszpański (1974 r.), reż. 

Jawne de Arminan. Historia prze­
żyć młodej nauczycielki w mia­
steczku kastylijskim, miłości 13-let 
niego chłopca do niej, powrotu w 
strony rodzinne dawnego uczest­
nika hiszpańskiej wojny domowej. 
Są tu momenty dosyć melodra- 
matyczne, choćby owa nieudana 
miłość młodej dziewczyny do sta 
rego kombatanta. Ma ten film 
wszakże i sytuacje pełne poetyc­
kiego uroku jak w scenach prze­
dziwnych marzeń na jawie mło­
dzieńczego „kapitana Brando”, z 
poruszającą chwilą jego imagino 
wanej egzekucji.

Bezpretensjonalny ten film zy­
skuje dla siebie życzliwość także 
przez swój realizm, przez doku­
mentację dalekich spraw świata, 
których splątane, zawikłane pro­
blemy realistyczne filmy czynią 
zawsze bliskimi.

Kto z Hiszpanii nie oczekuje 
tylko błyszczących, kolorowych 
pocztówek — temu „Miłość kopi 
tana Brando” warto polecić.
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DOBRE
(taaakie sobie)

— Ochl Jeszcze dzisiaj nie czu 
ję się dobrze! I od rana nie 
da się nic zrobić z tymi dwo­

ma kociakami...

Małe
zderzenia

— Muszę być kompletnie „zie 
lony", skoro nie wiedziałem, 
że winda zatrzymuje się w na 

szym pokoju...

— Nie rozumiem, dlaczego1 
szę uczyć się języka angiels^ 

— Przecież pół świata posłuj 
się tym językiem.

— A czy tego za mało? 
*

— Antonio! Wczoraj znowu! 
szedłeś do domu pijany.

— Ja pijany? Skąd szef to’
— Widziałem i słyszałem 

krzyczałeś: „Chłopcy! Ale P 
łem sobie dzisiaj!”

— I szef w to uwierzył. 5 
to plecie człowiek po pijane®

*
Amerykański chirurg do
— Pani twarz jest mi l>al 

znana.
— Nic w tym dziwnego, p 

ciłam panu za nią tysiąc do® 
*

Przychodnia lekarska. P°c!( 
nia gabinetu stomatologiczne’

— Synku, to tak bardzo ci? 
lało?

— Nie tatusiu, to krzyczą’ 
tysta, gdy ugryzłem go w P

*
Żona do męża:
— Muszę z tobą poważnie 

rozmawiać.
— Proszę bardzo. Możesz z‘ 

nać. Wkrótce wrócę.
*

Internista uśmiecha się 
rego:

— Dzisiaj dobrze pan wy?11
— Bo ściśle przestrzegana 

strukcji na etykiecie butelki 
karstwami.

— Której, mianowicie?
— Butelkę trzymać szcz1 

zamkniętą.
*

— Hallo, szpital miejski? Proszę przysłać karetkę I przygotujcie 
jeden pokój dla mojego przyjaciela!

—- Chodź, przyjacielu, zabawimy się w pilota szybowcowego!

Po rodzinnej sprzeczce 
Iksińskiego peroruje: ,

— Dobrze, przyznaję, że Je 
my oboje winni, szczególni®

*
Fabryka produkująca 

sportowy otrzymała od Sch‘ 
list:

— Wasze towary są bezk® 
rencyjne. W ciągu dwóch 
dni moja żona zrzuciła z s 
6 kg wagi, a kilka dni temu 
nęła całkowicie. Wasz wdz« 
John Schmitt.


